
t g o d n

Ł Ó D Z K I  
Rok III

okończenle 
na słr.

Łódź 1 9 VI
1960

Nr 24 ( 1 2 0 )

Cena zl

W ted y , n a  p o czą tk u  c z e ­
g o ś  n o w e g o , n ie  w ie d z ie l i­
śm y  m c ! D w a  la ta  tem u  b y ­
liśm y  ja k  teg o ro czn i m a tu ­
rzy śc i, k tó rzy  c z y ta ją  ten  n u ­
m e r  „ O d g ło só w " . S ta liś m y  
n a  sc h o d k a ch  przed  sz k o lą , 
ja k iś  fo to g r a f-a m a to r  p raco­
w a ł  n a  lu str z a n c e , d la  p o tom  
n y c h . M am  te  z d ję c ia . K o ­
sz u la  c z y s ta , b u ty  na g la n c  
W ios p rzy liza n y . I p o tem , 
k ie d y  z e sz liśm y  na ch o d n ik , 
k ie d y  p o sz liśm y  ro zk o p a n ą  
b a łu c k ą  u lic ą , n ik t  s ię  n ie  
z a s ta n a w ia ł, a n i n ie  m y śla ł.  
Ż e  s ię  n ie  liczy m y , ż e  n ie  
m a m y  je sz c z e  b io g r a f ii. N ie ­
c ie k a w i i s ta n d a r to w i w r ó c i­
l iś m y  d o  d o m ó w , n a w e t  o  
w in ie  n ik t  n ie  p o m y ś la ł, c h o ­
c ia ż  sp ó łd z ie ln ia  b y ła  tu ż  n a  
rogu .

B y ło  n a s  tr z y n a śc ie  o só b , 
je d e n a sta  B , d w ie  o so b y  p o ­
ś l iz n ę ły  s i ę  n a  sa m y m  k o ń ­
cu , w ię c  z o s ta ła  ty lk o  tr z y ­
n a s tk a . W  n ie o d w r a c a ln e ,  

je d n o s tk o w e  n ie p o w o d z e n ie  
n ie  w ie r z y ł  n ik t. S p r a w d z a ­
łe m  w te d y  s ta ty s ty k i,  m ó w i­
ły  to  sa m o  co  d z iś . O d p y c h a ­
l iśm y  od  s ie b ie  m a g ię  c y fr , 
n ie  c h c ie liśm y  p o g o d zić  s ię  
z  lo se m  ty c h  s z e śc iu s e t  c z y  
s ie d m iu se t  m a tu r z y s tó w  w  
Ł od zi, k tó r zy  s ię  c o  rok u  n a  
s tu d ia  n ie  d o sta ją . Ź ród ła  
o f ic ja ln e  z a p e w n ia ły  o  m ie j­
sc a ch  n a  s tu d ia c h  d la  43 p ro­
cen t m a tu r z y s tó w ,

W  p o r ó w n a n iu  * a b so lw e n ­
tam i te c h n ik ó w  b y liśm y  po­
k r z y w d z e n i. M ogli s o b ie  z o r ­
g a n iz o w a ć  p r z y sz ło ść  b ez  ża

d n y ch  w y s iłk ó w . P ra ca  n a  
n ich  c z e k a ła , na s tu d ia  iść  
m o g li, a  ja k  s ię  k tó r y ś  śc i­
n a ł, to  je g o  w in a , Ń a n a s  
w  n a jle p sz y m  w y p a d k u  c z e ­
k ała  praca  k a n c e lis ty . M ie ­
liśm y  n ad  n im i p r z e w a g ę  in ­
te le k tu a ln ą , r e p r e z e n to w a li­
śm y  w y ż sz y  ty p  k u ltu r y  h u ­
m a n is ty c z n e j. m ie liś m y  w ię ­
k szą  o d p o rn o ść  z a m k n ię tą  
w  fa u s to w sk ą  fo r m u łk ę :  
„ K ied y  u p a d łe m  n o w e  b v ły  
w zlo ty " . A le  u r z ę d n ic y  W y ­
d z ia łu  Z a tru d n ien ia  p a trzy li 
na n a s ja k  n a  p o te n c ja ln e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o . fco ta k i  
je d e n  z d ru g im  k ręc i n o sem , 
to  m u  n ie  p a su je , ta m to  s ię  
n ie  n a d a je , a w  g r u n c ie  rze­
cz y  n ie  w ia d o m o , c o  z  n im  
zrob ić .

Z p e r s p e k ty w y  d w u  la t d o ­
ch o d z ę  d o  w n io sk u , ż e  ty p  
k u ltu r y  h u m a n is ty c z n e j  w y ­
n o sz o n y  z e  s z k o ły  o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c e j  n a le ż y  u z n a ć  za  
n ie d o s ta te c z n y . N ie d a w n o  
p rzy szed ł d o  m n ie  s z k o ln y  
k o le g a , n ie  w id z ie liśm y  s ię  
z  rok . S ta n ą ł w  d r z w ia c h , 
le d w o  g o  p o zn a łem , p r z y ­
s to jn y  i e le g a n c k i. P a r ę  ra ­
z y  p o sz liśm y  ra z e m  n a  w a ­
g a ry , p o te m  p o m a g a łe m  m u  
p r y sn ą ć  z  d o m u , p o te m  ra­
z e m  c h o r o w a liś m y  n a  sz k o ­
łę  m o rsk ą . J e s t  na m e d y c y ­
n ie , m o że  b ę d z ie  p o tem  ro ­
b ił fo-i-sę. m o ż e  p ó jd z ie  w  
ś la d y  J u d y m a , b o  n a  le k ­
c ja ch  z  „Ł udzi b ezd o m n y c h "  
d o sta w a ł p ią tk i. A le  b a r ­
d z ie j  w ie r z e , ż e  b e d z ie  rob ił 
fo r sę , ch o ć  s ię  Ż e ro m sk im

n a d a l z a c h w y c a . O te r a ź n ie j ­
sz o śc i m e  m ó w iliś m y . K o n ­
se r w a ty z m  sz k o ln y c h  p ro ­
g r a m ó w  d o p ro w a d za  d o  p a ­
r a d o k sa ln e j  sy tu a c j i. D w a j  
m łod zi lu d z ie , r ó w ie śn ic y , p o  
w z a je m n y m  u z u p e łn ie n iu  
w ie ś c i  o  in n y ch  r ó w ie ś n i­
k ach  z tej sa m e j  k la sy , m il­
czą , k ie d y  trzeb a  sk o n fr o n ­
to w a ć  im p e r a ty w y  m o r a ln e  
w y n ie s io n e  ze  sz k o ły  z a k tu ­
a ln ą  s y tu a c ją , w  ja k ie j  s ię  
zn a jd u ją . N a r o d o w e  p o s ła n ­
n ic tw o  i w o d z o s tw o , o f ia m i-  
c tw o  i że n u ją c a  n a iw n o ść , c a ­
ła  u ż y tk o w a  e sc h a to lo g ia , 
b a g a ż  w ie k ó w , b rzm i g r o te ­
sk o w o  w  k raju  M a ty sia k ó w , 
k ie d y  ja k iś  G e n e k . uczeń  
s ió d m e g o  o d d z ia łu , w  d w ó c h  
zr ęc zn y ch  zd a n ia ch  m o ż e  
w v k a z a ć  je j fa łsz  1 o b łu d ę .

T y m c z a se m  ca ła  lite r a tu ­
ra w y n ie s io n a  z e  sz k o ły  od  
S ie n k ie w ic z a  przez  Ż erom ­
sk ie g o  w  n a jm n ie jsz y m  s to ­
p n iu  n ie  p r z y g o to w u je  do  
ż y c ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie  s o -
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C z y te ln ic y  z  te r e n u  m . Ł od zi — m o g ą  z g ła sz a ć  o k r e ­
s o w ą  p r e n u m e r a tę  za  ty g . „ O d głosy"  (cen a  za  k a żd y  
p o sz c z e g ó ln y  n u m e r  — 1 z l) n a  5 d n i p rzed  w y ja z d e m  
w  o d d z ia ła c h .„ R u c h u " , b ąd ź  też  na fi d n i p rzed  w y ­
ja z d e m  w p ła c ić  k w o tę  p r e n u m e r a ty  o k r e s o w e j  na  
k o n to  P lJ P iK  „R u ch "  — P K O  Ł ó d ź  'J-6-579 p o d a ją c  
n ą  o d w r o c ie  b la n k ie tu :

1. „O d g ło sy "
2. O k res p r e n u m e r a ty
3. C z y t e l n e  i m i ę  

k ł a d n y  i c z y t e l n y
i n a z w i s k o  o ra z  d o -  
a d r e s ,  pod  k tó r y  n a le ż y

w y s y ła ć  z a m ó w io n y  ty g o d n ik .
Blankiety z kontem  PKO m oina otrzymać bezpłat­

nie uie wszystkich kioskach i sklepach „Ruchu" m ie­
szczących się na ul. Piotrkowskiej. Czytelnicy z terenu 
uwjewództwa wyjeżdżający na wczasy w inni 5 dni przed 
wyjazdem  zętlasząć okresową prenumeratę w  najbliż­
szych placówkach „Ruchu". * ‘
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W c ią t  w o k o ło  s ie b ie  w i ­
d z im y  lu d z i, k tó r z y  m a ja  s a ­
m o c h o d y , b u d u ją  so b ie  w i l ­
le . w y je ż d ż a ją  n a  d r o g ie  
w y e ie c z k i z a g r a n ic z n e , k u ­
p u ją  to w a r y  lu k s u so w e  itd . 
C z a se m  w y d a je  n a m  s ie . że  
j e s t  ich  b a rd zo  d u żo . W id ać  
ich  ja k o ś .

Z a d a je m y  so b ie  p y ta n ie :  
„ S k ą d  cl lu d z ie  m a ja  p ie ­
n iąd ze" ?  O d p o w ie d z i n a  te n  
d y le m a t  z w y k liś m y  sz u k a ć  
w  r u b r y c z k a c h  g a z e t , o p o -  
w ia d a ja c y c h  o  a fe r a c h  g o s ­
p o d a rczy ch . A le  p r z e c ie ż  
g d y b y  w s p ó łz a le ż n o ść  ta  b y ­
ła  ta k a  n ro sta . ż e la z n a  i 
b e z p o śr e d n ia , sa m  fa k t  w y ­
d a w a n ia  p ie n ię d z y  m ó g łb y  
s ta n o w ić  d o w ó d  d la  sa d u . 
P o  p ro stu  k a żd eg o , k to  m a  
fo rsę , w sa d z a ło b y  s ię  do  
w ie z ie n ia .

R zd u ra , T r z e b a  z a ło ż y ć , 
ż e  o g r o m n a  w ię k s z o ść  ty c h  
lu d z i z a ra b ia  p ie n ią d z e  u c z ­
c iw a  d ro g ą . J a k ie  to  sa  p ie ­
n ią d z e ?  C zy  te ż  ś c iś le j  —  i le  
ic h  je s t .  sk o r o  z a p e w n ia ją  
z a s p o k a ja n ie  ta k  k o s z to w ­
n y ch  p o tr z e b ?  U s ta w o d a w c a  
n a k r e ś lił  p e w n a  g r a n ic e :  od  
8 ty s ię c y  m ie s ię c z n ie  w z w y ż  
d o c h o d y  m a ja  c h a r a k te r  lu ­
k su s o w y  i n ie z a le ż n ie  od  t e ­
go sk ą d  p o ch o d zą , trzeb a  od  
n ic h  p ła c ić  s p e c ja ln y  p o d a ­
te k  w y r ó w n a w c z y .

O siem  ty s ię c y  z ło ty c h  m ie ­
s ię c z n ie  to , w  w y p a d k u  k ie ­
d y  m a s ie  n a  u tr z y m a n iu  r o ­
d z in ę , je sz c z e  d a le k o  d o  s a ­
m o c h o d u  i w y c ie c z e k  z a g r a ­
n ic z n y c h  a  ty m  b a r d z ie ’ w i l ­
li. A le  p r z y jm ijm y  te  8 t y ­
s ię c y  1 sp r ó b u jm y  o d p o w ie ­
d z ieć  n a  o y ta n ie : '  ilu  lu d z i 
ty le  za ra b ia ?

Z d a w a ło b y  s ie .  ż e  o d p o ­
w ie d ź  m o ż n a  u z y sk a ć  n a d ­
z w y c z a j  ła tw o . P o  p ro stu  
p y ta ją c  W y d z ia ł F in a n so w y ,

ilu  j e s t  p ła tn ik ó w  p od a tk u  
w y r ó w n a w c z e g o . O c z y w iś c ie  
m o ż n a  z a p y la ć  i o c z y w iś c ie  
m o żn a  u z y sk a ć  o d o o w ie d ź .  
T y le . ż e  n ie  m a o n a  n ic  
w s p ó ln e g o  z  p ra w d ą . N a w e t  
w  p r z y b liż e n iu .

W  L od zi ty lk o  58 o só b  f i ­
g u r u je  n a  l iś c ie  p ła tn ik ó w  
te g o  p o d a tk u . N a jw ię c e j  
w śr ó d  n ich  j e s t  p r o fe so r ó w  
sz k ó l w y ż sz y c h , k tó r y c h  d o ­
ch o d y . c z e r p a n e  z  k ilk u  e t a ­
tó w  w id n ie ją  n a  lis ta c h  p la c  
i a u to m a ty c z n ie  z o s ta ją  
p rzez  o d p o w ie d n ie  o r g a n a  
f in a n s o w e  k u m u lo w a n e . J e s t  
n a  te j  l iś c ie  s to s u n k o w o  d u ­
żo  In ż y n ie r ó w  I p r z e d s ta w i­
c ie l i  b ra n ż  a r ty s ty c z n y c h ,  
g łó w n ie  f i lm o w c ó w , n a j ­
m n ie j  z a ś  a d w o k a tó w  1 l e ­
k a rzy . W  o g ó le  n ie  m a z a ś  
p r y w a tn y c h  p r z e d s ię b io r ­
c ó w .

W  d u ż y m  I b o g a ty m  P o ­
zn a n iu  l is ta  p ła tn ik ó w  p o ­
d a tk u  w y r ó w n a w c z e g o  lic z y  
ty lk o  tr z y d z ie śc i k ilk a  osó b . 
A  j e s t  w  P o z n a n iu  6.612  
p ła tn ik ó w  p o d a tk u  o b r o to ­
w e g o  1 d o c h o d o w e g o . A  je s t  
ich  w  Ł o d zi 7.365.

N a le ż y  z a te m  p r z y ją ć , że  
p r a w ie  c a la  p r y w a tn a  in i ­
c ja ty w a  (w  ty m  n p . 111 łó d z  
k ich  d r o b n y c h  p r z e m y s ło w ­
có w ) z a r a b ia  p o n iż e j  8 ty s . z ł 
in le s ie c z n ie , ż e  p r a w ie  n ie  
m a  p r z e d s ta w ic ie l i  tz w . w o l ­
n y ch  z a w o d ó w , k tó rzy  by za  
r a b ia li w ię c e j ,  ż c  w r a ż e n ie  
K r e z u s ó w  rol'1 n a  n a s  II 
ty lk o  g r u p a  k ilk u s e t  osób , 
k tó r e  z g o d n ie  z  d a n y m i s t a ­
ty s ty c z n y m i, w  n a sz y m  m ie ­
śc ie  p o b icra ja  p e n s je  p o w y ­
ż e j  5 ty s . z ło ty c h  b r u tio  c z y ­
li  n e t to  o w ie le  m n ie j .

C óż n a  to  m o żn a  p o w ie ­
d z ie ć ?  K o sm ic z n a  lip a !

S p r a w a  p o d a tk u  w y r ó w ­
n a w c z e g o  n ie  j e s t  w a ż ą c a

e k o n o m ic z n ie . W  n ie k tó r y c h  
w y p a d k a c h  in d y w id u a ln y c h  
w y n o s i o n  s to  lu b  p a r ę se t  
z ło ty c h , a  g lo b a ln ie  w  Ł od zi 
z a le d w ie  170 ty s . z ł (na  o-  
w y c h  58 p ła tn ik ó w ). N ie  
ch o d zi w ie c  tu  o su m y . k tó -  
re w p ła c a n e  u c z c iw ie  w a ż y ­
ły b y  w  d e c y d u ją c y  sp o só b  w  
b u d ż e c ie  o g ó ln y m  czy  b u ­
d ż e ta c h  te r e n o w y c h . W a ż­
n ie jsz y  ję s t  n e w ie n  o g ó ln y  
a sp e k t  sn r a w y : p r y n c y p ia  w  
s to su n k a c h  p a ń stw o  —  o b y ­
w a te l .

W  ja k ie jś  ta k ie j  A n g lii

je d n y m  s ło w e m  —  p r z e s ta ­
n ie  b y ć  n o r m a ln y m  o b y w a ­
te le m  i p r z y p ie c z ę tu je  s w o ­
ją  p r z y n a le ż n o ść  d o  ś w ia ta  
p r z e s te p c z e g o . S ta n ie  poza  
n a w ia se m . R o d z in a  b ę d z ie  
go  s ię  w s ty d z ić , s tr a c i z n a jo ­
m ych , k r ó tk o  m ó w ią c  —  
k rach  ż y c io w y .

W  U S A  p r z e s tę p c z o ść  p o ­
d a tk o w a  je s t  r o z p o w s z e c h ­
n io n a . A le  to  j e s t  p r z e s tę p ­
czo ść . S ta n o w i o n a  p la g ę  
sp o łe c z n a  w  ty m  k r a ju . A -  
p arat d o  śc ia g a n ia  p o d a t­
k ó w  z a tr u d n ia  s to  k ilk a d z ie -

f t a a z a  A z k ó l k a
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c z y  S k a n d y n a w ii , g d z ie  w  
z w ią z k u  z is tn ie n ie m  k a p i­
ta lis ty c z n e j  s tr u k tu r y  w ła s ­
n o śc io w e j  sp r a w y  p o d a tk o ­
w e  są  n ie w s p ó łm ie r n ie  b a r ­
d z ie j  n iż  w  P o ls c e  z a g m a t­
w a n e , a i sa m  w y m ia r  p o ­
d a tk ó w  n ie w sp ó łm ie r n ie  
w y ż s z y  —  k a ż d y  p o d a tn ik  
sk ła d a  d e k la r a c ję  i o n ią  w  
z a sa d z ie  o p ie r a  s ie  u rząd  
sk a r b o w y . O c z y w iś c ie  sa  lu ­
d z ie , k tó r z y  k a n tu ją . A le  u -  
w a ż a n i sa  o n i z a  ta k ic h  s a ­
m y c h  p r z e s tę p c ó w , ja k  ci, co  
k ra d n ą . I n ie c h  raz ty lk o  p o ­
d a tn ik  w p a d n ie  n a  f a łs z e r ­
s tw ie , Z a p ła c i b a jo ń s k ie  s u ­
m y , p ó jd z ie  d o  w ię z ie n ia ,  
n ig d y  ju ż  n ie  b e d z ie  m ó g ł  
p r o w a d z ić  p r z e d s ię b io r s tw a .

s ią t  t y s ię c y  osó b . I n ie  k a ż ­
d y  m o że  p o w a ż y ć  s ie  n a  k a n  
to w a n ie . W y m a g a  to  n ie b y ­
łe  ja k ie g o  sp r y c ia r z a . S p r y ­
c ia rz  r y z y k u je . N a jc z ę ś c ie j  
w p a d a .

U  n a s  k a n ty  p o d a tk o w e  
są  ta k  n o r m a ln y m  i z g o ła  
o d r u c h o w y m  n a w y k ie m , ja k  
n ie  w y r z u c a n ie  p ie n ię d z y  d o  
k a n a liz a c j i w  c h w ili ,  k ie d y  
sp o k o jn ie  m o g ą  so b ie  o n e  
le ż e ć  w  k ie sz e n i.

P r z y c z y n y  te g o  są  w ie lo ­
ra k ie . N a  p e w n o  n a sz  a p a ­
rat D o d a tk o w y  j e s t  c z a se m  
n ie u d o ln y  i  n ie w y d o ln y  * 
p o w o d u  tr u d n o śc i k a d r o ­
w y c h . N a  n e w n o  w a ż ą  tu  
t r a d y c je  p o lsk ie  —  n ig d y  w  
d z ie ja c h  n ie  p ła c iło  s ię  u

n a s  s k r u p u la tn ie  p o d a tk ó w . 
Z a w s z e  b y ła  to  d z ie d z in a  
p e łn a  c u d ó w  i c ie m n y c h  m a ­
c h in a c j i.

S p r a w ą  p o d a tk o w a  je s t  
b a r d z ie j  k w e s t ia  n a tu r y  s p o ­
łe c z n o  » m o r a ln e j  n iż  m a te ­
r ia ln e j . N a s z  b u d ż e t  n ic  j e s t  
ja k  w ia d o m o , o p a rty  o  d o ­
c h o d y  p o d a tk o w e , ch o ć  o -  
c z y w iś c ie  k a ż d a  z ło tó w k a  s ię  
p rzy d a . A le  n ie w p la c a n ie  w  
o g ó le  te g o  k o n k r e tn e g o  p o ­
d a tk u , n ie w y k o n y w a n ie  u -  
s ta w y , j e s t  je d n y m  z  e l e ­
m e n tó w  s p e c y f ic z n e g o  t r a k ­
to w a n ia  p a ń s tw a  p rzez  o b y ­
w a te li .

I s tn ie j e  p ru sk i m o d e l w  
ty m  w z g lę d z ie  t r a k to w a n ia  
p a ń stw a  ja k o  s i ły  n ie m a l b o ­
sk ie j . a b so lu tn ie  n a d r z ę d n e j , 
w o b e c  k tó r e j sp r z e c iw  Jest 
s p r z e c iw e m  sz a le ń c a , o z n a ­
cza  b o w ie m  z g o ła  w y s tę p o ­
w a n ie  p r z e c iw  n a tu r z e . I 
i s tn ie j e  d ru g a , n a sz a  p o lsk a  
k r a ń c o w o ść . T r a k to w a n ie  
p a ń s tw a  ja k o  r ó w n e g o  s o ­
b ie  k o n tr a h e n ta , p a r tn e r a  
ż y c io w y c h  r o z g r y w e k . K ie d y  
ty lk o  n a sz  p r y w a tn y  in te r e s  
k łó c i s ie  z  p a ń s tw o w y m , 
n ie  p o d w ija m y  o g o n a  pod  
s ie b ie . K o k ie te r y jn ie  p a tr z y ­
m y  n a  p a ń stw o  i n ie ja k o  
m ó w im y :  .,n o , ch o d ź , ch od ź, 
z o b a c z y m y , k to  kogo?"

W a g a  ta k ie j  d r o b n e j  n ib y  
sp r a w y  n o d a tk u  w y r ó w n a w ­
c z e g o  p o le g a  n a  ty m . ż e  s k o ­
ro je s t  j e d n a  u sta w a , n a  
k tó r a  n a w e t  k ic h n ą ć  n ie  
w a r to  —  r z u tu je  te n  fa k t  n a  
o g ó ln e  s to su n k i n a ń s tw o  —  
o b y w a te l, r ó w n ie ż  n a  w a ż ­
n ie j s z e  d z ie d z in y  ty c h  s t o ­
s u n k ó w , n a  sp r a w y  z  In n ej  
p ła sz c z y z n y .

Ś ro d k i n a p r a w c z e  w  te j  i 
te g o  ty p u  sp r a w a c h  n ie  p o ­
le g a ją  n a  w e z w a n ia c h , a p e ­
la c h  i  w y k r z y k n ik a c h :

„ T r zeb a  sk o ń c z y ć  x ta k im  
b im b a n iem !" . N a ju c z c iw sz y  
A n g lik  n ie  p ła c iłb y  a n i p e n ­
sa  p o d a tk u , g d y b y  n ie  n a ­
k a z y w a ł m u te g o  j e s o  w ła s ­
n y , Jak n a jle p ie j  r o z u m ia n y  
in te r e s . „ P a ń s tw o  s ta b iln e  i 
s i ln e  —  m o ja  w  n im  p o zy c ja  
sk le p ik a r z a  b e d z ie  ta k a ż , j e ­
ś li  I ja  w y w ią ż ę  s łę  z  u m o ­
w y ”.

T y lk o  p r a k ty c z n e  p o s tę ­
p o w a n ie  n a sz y c h  w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h  m o ż e  sp e łn ia ć  
sk u te c z n ie  fu n k c je  p e d a g o ­
g ic z n e  w  s to su n k u  d o  o b y ­
w a te li .  R a ch u n ek  j e s t  p r o ­
sty :  j e ś l i  m o żn a  u c z c iw ie  
z a ro b ić  p ie n ią d z e , to  z n a czy , 
że  w  z a ło ż e n iu  i p r a k ty c e  
is tn ie je  r ó w n ie ż  z a b e z p ie ­
cz e n ie  in te r e só w  z a r ó w n o  
p o d a tn ik a  ja k  i p a ń stw a . 
J e ś li  p o d a tn ik  u k r y w a  sw o ­
je  d o ch o d y , sz k o d zą c  p a ń ­
s tw u  i w  k o n se k w e n c j i  s o -  
ł-!i \  to n ie z a le ż n ie  od t a ­
k ic h  cz y  in n y c h  u ste r e k  u s ­
ta w y  on  w  g łó w n e j  m ierze  
w in ie n  b y ć  n a p ię tn o w a n y .

N ie  zn a m  s ic  n a  sp r a w a c h  
p o d a tk o w y c li i n ie  w ie m .  
c z y  ó w  p o d a te k  w y r ó w n a w ­
czy  je s t ,  cz y  te ż  n ie  j e s t  
ś c ia g a ln y . J e ś li  n ie  j e s t  —  
n ie  m a  on  p r a w a  w  o g ó le  
is tn ie ć . S e jm  p o w in ie n  c o f ­
n ą ć  u s ta w ę  i p rzep ro s ić  za  
o m y łk ę . A je ś l i  j e s t  ś c ia ­
g a ln y ... to  d la c z e g o  n ie  .iest 
ś c ią g a n y ?  B E L F E R

p r z e c ie ż  j e ś l i  C h y liń sk i ta k  
b a rd zo  tr o sz c z y  s i ę  o  r a c jo ­
n a ln o ść , to  n ie  m o że  n ie  za u  
w a ż y ć , iż, ja k  m a w ia li  ^ ta - 
i z y ,  w y tr a w n i d e m a g o d z y :  
„ta d y s k u s ja  n ic z e m u  n ie  
s łu ży " . K ilk u  lu d z i w y p o w ie  
sw o je  b a r d z ie j , lu b  m n ie j  

n ie p r z y c h y ln e  sp o r to w i z d a ­
n ie  —  i  k o n ie c . N ic  s ię

K A Z IM IE R Z  DZIEWANOWSKI

Ja, jaskiniowiec...
U b a w iła  m n ie  (a  d y sk u s ja  

p o c z ą tk o w o  sz cz e r z e , D o  
t e g o  s to p n ia , ż e  a b so lu tn ie  
n ie  m ia łe m  za m ia ru  b ra ć  w  
n ie j  u d z ia łu . W r e sz c ie  u le g ­
łe m  n a m o w o m , c h o ć  w ie m ,  
że  to , c o  c z y n ię , j e s t  z u p e ł­
n ie  ir r a c jo n a ln e . B o  p r z e ­
c ie ż  sp r a w a  m a  s ię  tak: 
k ilk u  lu d z i sp ie r a  s ię , z a j ­
m u ją c  m ie js c e  w  p iśm ie  1 
c za s  c z y te ln ik o m , o  1to cz y  
sp o r t m a se n s , a ju ż  z w ła s z ­
cza  sp o r t  w y c z y n o w y  i to  
w  e p o c e  te c h n ic z n e j  c y w il i ­
zacji- A le  —  b ie d a c z k o w ie
—  n ie  zd a ją  so b ie  sp r a w y , 
ż e  w o ła ją c :  „O, p op a trz , jak  
.śm ieszn ie  m a sz  p o p la m io n e  
sp o d n ie" , sa m i w p a d li w  
w ie lk a  k a łu ż ę  z u p e łn ie  t e ­
g o  n ie  z a u w a ż a ją c .

C h y liń sk i, k tó r y  d y sk u s ję  
z a p o c z ą tk o w a ł, w y d a je  s ię  
b y ć  n ie s ły c h a n ie  p r z e ję ty  
n ie r a c jo n a ln o śc ią  sp o r tu . 
n a tr z c ie  —  p o w ia d a  ~  ja ­
k ie  to  g łu p ie :  lu d z ie  w y m y ­
ś la ją  r o z m a ite  „ m e c h a n iz m y ,  
a b y  so b ie  z a o sz c z ę d z ić  z b ę d ­
n y ch  r u c h ó w , c ię ż k ie j  p ra cy  
f iz y c z n e j  a je d n o c z e śn ie  ko­
p ią  p iłk ę , d ź w ig a ją  c ię ż a r y , 
m eczą  s ię  d o  g r a n ic  w y tr z y ­
m a ło śc i w  b ie g o c h  d łu g o ­
d y s ta n so w y c h . G d z ie  tu ja ­
k ik o lw ie k  se n s?  C h y liń sk i  
b o su w a  s ic  n a w e t  ta n  d a ­
lek o , iż  tw ie r d z i, ż e  w  m o ­
m e n c ie  g d y  z o s ta n ie  w y m y ­
ś lo n y  a u to m a t  d o  k o p a n ia  
p iłk i, z n ik n ą  p iłk a r z e , a po­
z o s ta n ą  m e c z e  p o le g a ją c e  
na m a n ip u lo w a n iu  m e c h a n i­
zm om  s te r u ją c y m  i n a  ryk u  
ty s ię c y  k ib ic ó w .

A le  je d n o c z e śn ie  n ie  d o s ­
trzega  on . iż  s to su ją c  teg o  
ro d za iu  m e c h a n ik ę  m y ś le ­
nia trzeb a  d o jść  d o  n ie o d ­
p a rteg o  w n io sk u , iż m u  p o­
p a d ł w  ogron-.ną k a łu ż ę . B o

b ią  p o k o n a ć  in n y c h  w  b ie ­
gu  rui setK ę, a lb o  n a w e t  n a  
d e sk a c h  r in g u .

W y ła d o w a n ie  sw y c h  s ił  w  
ru c !v i, w  w a lc ? , w e  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  je s t  p o trzeb n e*  
w ię k sz o śc i  m ło d y c h  lu d z i w  
p e w n y m  w ie k u . P r z y n a j ­
m n ie j  b y ło  p o tr z e b n e  m n ie .  
N ie  m ó w ię  ju ż  o  k o r z y ś ­
c ia c h  z d r o w o tn y c h  z  t e g o  
p ły n ą c y c h . J a  o s o b iś c ie  s k o ­
r z y s ta łe m  b a rd zo  w ie le . P o ­
n ie w a ż  z a ś  z a r ó w n o  s tu d ia  
p r a w n ic z e , ja k  i p r a k ty k a  
ż y c io w a  i d z ie n n ik a r sk a  
p r z e k o n a ły  m n ie , ż e  n a  ś w ie -

n ie  z m ie n i, n ic  n ie  z o s ta n ie  
o s ią g n ię te , fr e k w e n c ja  na  
m e c z a c h  n ie  z m n ie js z y  s ię  
a n i o  je d n e g o  w id z a , s ły n ­
n i s p o r to w c y  n ie  p r z e s ta ­
ną b y ć  b o h a te r a m i n a ro d o ­
w y m i, P ie tr z y k o w s k i b ę d z ie  
z a w s z e  b a rd z ie j  z n a n y  i c e ­
n io n y  p rzez  n a ró d , a n iż e li  
m y  w s z y sc y , c z y li  u c z e s tn i­
c y  d y sk u s j i .  T a k  w ię c . s t o ­
su ją c  w ie r n ie  C h y liń sk ie g o  
k r y te r ia  c e lo w o ś c i  —  n a le ­
ż a ło b y  te j d y sk u s j i  n ie  p o­
d e jm o w a ć  I ta k  te ż  p o c z ą t­
k o w o  za m ierza łem -  

T y le  n a  p o c z ą te k . A le  
sk o r o  d a ł# m  s ie  lu ż  w p la ta ć  
w  tą ir r a c jo n a ln ą  d y s k u s ję ,  
m u s z e  b rn ą ć  k o n s e k w e n t ­
n ie  d a le j . M oim  z d a n ie m , jej 
u c z e s tn ic y  (z w y ją tk ie m  T a ­
d e u sz a  G u tk o w s k ie g o , k tó r y  
w s z a k ż e  n ie  w y c ią g n ą ł z  
te g o  o s ta te c z n y c h  w n io sk ó w )  
n ie  z a u w a ż y li ,  ż e  w p a k o w a li  
d o  je d n e g o  g a r n k a  d w a  
z u p e łn ie  rojsr.e z a g a d n ie n ia . 
J e d n o  z a g a d n ie n ie :  to  sp o r t  
a m a to r s k i. I tu ta j  sp ó r  m ia ł­
b y  w y ła ,,*f.'o  c h a r a k te r  s p o ­
ru  ró ż n y c h  u p o d o b a ń . J e ­
d e n  lu b i k o p a ć  p iłk ę , d r i g i  
w o li u p r a w ia ć  o g ró d ek , 
tr z e c i nad  w s z y s tk o  p r z -k ła -  
d a  u c z e s tn ic z e n ie  w  d y s ­
k u sja c h  p r a so w y c h . I ta k  
jak  n ie r a c jo n a ln y m  ie s t  n e ­
g o w a n ie  lu d z k ic h  z a m iło w a ń  
d o  u p r a w ia n ia  róż. cz y  d y s ­
k u to w a n ia  w  D rasie. ta k  
sa m o  n ie  n a le ż y  o o d n o s ić  
o g r o m n e g o  ł W ^ u  z teg o  p o ­
w o d u , że  m łodz.i lu d z ie  łu ­

c ie  rza d k o  d z ie j e  s i ę  c o ś ,  
c o  b y  za  d y m n ą  z a s ło n ą  
sz u m n y c h  fraza  só w  n ie  u k r y  
w a ło  z u p e łn ie  p r y m ity w n y c h  
p r z y c z y n , d la te g o  sa d z ę , że  
w ię k sz o ś ć  a ta k ó w  n a  sp o r t  
w  o g ó le , na ,,ir r a c jo n a ln y  
ruch" , „ b e z se n so w n ą  w a lk ę"  
i ta k  d a le j  —  k r y je  p o  p r o ­
s tu  b ra k  s u k c e s ó w  sp o r to ­
w y c h  w  m ło d o śc i a ta k u ją ­
c y c h . T r z e b a  z r e s z tą  p r z y ­
zn a ć . że  p o p rzed n i d y sk u ­
ta n c i w sp o m in a li  o  ty m .

S p o r t  a m a to r s k i, ru ch , 
w a lk a  —  d la  p r z y je m n o ś c i, 
d la  z d r o w ia , d la  p o k a za n ia , 
że  s ię  n ie  j e s t  fa jt ła p ą  —  
m a ją  o c z y w iś c ie  se n s . P r z y ­
n a jm n ie j  ja ta k  są d zę .

In n a  sp r a w a  z e  sp o r te m  
z a w o d o w y m . G d z ie  p r z e b ie ­
ga  g ra n ica  m ię d z y  n im i?  
D la  m n ie  sp r a w a  je s t  jasna- 
G ra n icą  są  p ie n ią d z e . C zło ­
n e k  k lu b o w e j  d r u ż y n y  p i ł ­
k a r sk ie j . k tó r y  n ie  b ie r z e  za  
g r ę  p ie n ię d z y  w  ż a d n ej fo r ­
m ie  —  a n i za  s tr z e lo n e  
b ra m k i, a n i n a  tzw . „ d o ży ­
w ia n ie" , an t w  fo r m ie , f ik ­
c y jn e j  p r a c y  —  p o z o sta je  
c z ło w ie k ie m  w o ln y m . J e s t  
on  o c z y w iś c ie  sk r ę p o w a n y  
p e w n y m i r y g o r a m i k lu b o w o -  
t r e n in g o w y m i. a le  n ie  z n a j­
d u je  s ię  w  s to s u n k u  za ­
le ż n o ś c i. J e ś l i  n ie  p r z y jd z ie  
na tr e n in g  —  to  je g o  sp r a ­
w a . O c z y w iś c ie  m o że  to  b y ć  
ta k ż e  sp r a w a  a m b ic li . a le  
to  ju ż  z u p e łn ie  c o  ‘n n eg o . 
T a k i z a w o d n ik  gra i t r e n u ie  
ta k  d łu g o  i ta k  c z ę s to , ja k

d łu g o  i  ja k  c z ę s to  m a n a  to  
o c h o tę . S p o r t  s łu ż y  je m u , a  
n ie  o n  sp o r to w i.

W s z y sc y  p o z o s ta li , k tó ­
r z y  b iorą  za  o p r a w ia n ie  
sp o r tu  p ie n ią d z e  —  a  fo rm  
b ra n ia  p ie n ię d z y  je s t  b a rd zo  
w ie le  —  są  z a w o d o w c a m i.  
S k o r o  b io rą  p ie n ią d z e  —  
m u szą  c o ś  z  s ie b ie  d a w a ć .  
S ą  z a le ż n i od  sp o r tu  tą ś a -  
m ą  z a le ż n o ś c ią , w  ja k ie j  
z n a jd u je  s i ę  p r a c o w n ik  w  
s to su n k u  d o  p r a c o d a w c y .

T o  je s t  c h y b a  ja s n e . A le  
j e ś l i  z g o d z im y  s ię  z  ta k im  
p o s ta w ie n ie m  sp r a w y , m u s i­
m y  ta k ż e  z g o d z ić  s ię  z  n a ­
s tę p n y m  s tw ie r d z e n ie m . O - 
tó ż  —  m o im  z d a n ie m  —  z a ­
s ta n a w ia n ie  s ię , c z y  sp o r t  
z a w o d o w y  m a  se n s  j e s t  r ó w ­
n ie ż  irra c jo n a ln e - C zy  m a  
s e n s  k o p a n ie  p iłk i p r z e z  re ­
p r e z e n ta n tó w  P o lsk i?  M a —  
p o n ie w a ż  d o s ta ją  o n i za  to  
p ie n ią d z e . D la  z a w o d n ik ó w  
r zec z  m a n ie w ą tp l iw y  se n s . 
D o s ta ją  „ k a d ro w e" , m a ją  
f ik c y jn e , a lb o  p ó łf ik c y jn e ,  
z a w s z e  je d n a k  w y g o d n e  p ra ­
c e ,  w y je ż d ż a ją  za  g r a n ic ę , 
n i  c z y m  te ż  z a r a b ia ją . Ich  
z a w ó d  to  k o p a n ie  p iłk i, b i­
c ie  p r z e c iw n ik ó w  w  sz c z ę k ę , 
sz y b k a  ja zd a  n a  r o w e r z e  itp . 
S a  r e n to w n i, p rzy n o sz ą  k lu ­
b om  c z y  z w ią z k o m  d o ch ó d , 
z a r a b ia ją  sow icife  n a  s w o je  
u tr z y m a n ie .

T a k  —  p o w ie d z ą  m o i o p o ­
n e n c i —• a le  d la c z e g o  p ła c i  
s ię  lu d z io m , k tó r y c h  w y s i ­
łe k  je s t  n ie c e lo w y , n ie  p r z y ­
n o s i ż a d n e g o  p o ż y tk u , j e s t  
b e z s e n so w n y ?

O d p o w ie m  na to  ta k : a c z y  
c y r k  m a  se n s?  A lb o  o p e r e t ­
k a ’  C zy  w  w y g łu p ia n iu  s ię  
c lo w n ó w , w  p o k a za ch  na  
tr a p e z ie , a lb o  w  w o lty ż e r c e  
n a k o n ia ch  tk w i c h o ć  o d ro ­
b in a  se n su ?  C zy  B a r o n  C y ­
g a ń sk i j e s t  c h o ć  tr o c h ę  p o ż y ­
te c z n y ?  P o w ie c ie , ż e  o p e r e t ­
k a  to  m u z y k a  a z a te m  k u l­
tu r a ?  B z d u ra ! P o  p ie r w s z e  
o p e r e tk a  n ie  j e s t  ża d n a  m u ­
z y k ą , p o  d r u g ie  is tn ie ia  ty ­
s ią c e  m iło ś n ik ó w  o p e r e tk i,  
k tó r y c h  w  ż a d e n  sp o só b  n ie  
m o żn a  za liw syć d o  lu d z i k u l­
tu r a ln y c h .

C zy  m a s e n s  jazz?  C zy  
m a s e n s  gra w  b rv d ża , 
a lb o  w  sz a c h y ?  P r z e c ie ż  n a ­
w e t  m o to r y z a c ja , k tó r e j  
ch w a lc a  w y d a je  s ię  b y ć  C h y ­
liń sk i, n ie  m a w  w ię k sz o śc i  
w y p a d k ó w  se n s u . O g ro m n a

w ię k s z o ś ć  z a p a m ię ta ły c h  m a ­
r z y c ie l i  o w ła sn y m  sa m o c h o ­
d z ie  b y n a m n ie j  n ie  m a r z y  o  
n im  d la te g o , ż e  j e s t  z m ę c z o ­
n a  ch od ze-n iem  n a  p ie c h o tę . 
T o n ie  d la te g o  lu d z ie  ch cą  u  
n a s  m ie ć  sa m o c h o d y , że  b e z  
n ic h  n ie  m o g ą  ży ć . M arzą  o  
n ic h , b o  c h c ie l ib y  m k n ą ć  
sz o są  n a p rzó d , n a c is k a ją c  
a k c e le r a to r , ż e b y  g w iz d a ło ,  
c h c ą  z a je c h a ć  z  fa so n e m  n a  
sw o ją  u lic ę , ż e b y  s ię  są s ie d z i  
d z iw il i ;  ch cą  z a im p o n o w a ć  
w s z y s tk im  d z ie w c z y n o m  w  
m ia ste c z k u ;  c h c ą  p o je c h a ć  w  
l e c ie  p rzed  s ie b ie  i n ie  b y ć  
n ic z y m  sk r ę p o w a n i, m ie ć  
sw o b o d ę  p o r u sz a n ia  s ię . M it 
sa m o c h o d u  je s t  ta k ż e  g łę b o ­
k o  ir r a c jo n a ln y . P r z e c ie ż  t y l ­
k o  m a ła  c z ę ść  lu d z i n a p r a w ­
d ę  p o tr z e b u je  sa m o ch o d u : le ­
k a r z e , k o m iw o ja ż e r o w ie , lu ­
d z ie  m ie sz k a ją c y  d a le k o  od  
m ie js c a  p ra cy . H e sz ta  ch cą  
m ie ć  sa m o c h ó d  p o  to,, a b y  
m ie ć  sa m o ch ó d .

S p o r t  z a w o d o w y  s ta n o w i  
dla  lu d z i (k ib ic ó w ) r o z r y w k ę .  
T a k  sa m o  ja k  b r y d ż . L u b ię  i 
Jedno i d r u g ie . I m im o  w ie l ­
k ie j  i lo śc i d e p r e c jo n u ją c y c h  
m n ie  z  t e g o  p o w o d u  w y r a ż e ń ,  
u ż y ty c h  p r z e z  C h y liń sk ie g o  i  
G ó r n ic k ie g o , n ie  u w a ż a m  s ię  
p r z e z  to  za c z ło w ie k a  m n ie j  
od n ich  k u ltu r a ln e g o . N o .  
m o ż e  tr o sz k ę  m n ie j , a le  n ie  
d u żo .

D z iw i  m n ie  ty lk o , że  o b a]  
d y sk u ta n c i,  z a c ie k le  a ta k u ­
ją c  sp o r t , n ie  w id z ą , ż e  p o ­
w in n i  —  jeśld p r z y ją ć  Ich 
k r y te r ia  —  w  ten  sa m  sp o só b  
a ta k o w a ć  c y r k , o p e r e tk ę , sa ­
m o c h o d y , b ry d ża , g rę  w  Koś­
c i ,  w ie c z o r k i to w a r z y sk ie , o -  
g lą d a n ie  „ K o b ry ” w  t e le w i ­
z ji, c z y ta n ie  „ P r z e k r o ju ” i 
d z ie s ią tk i,  d z ie s ią tk i  In n y ch  
ir r a c jo n a ln y c h  c z y n n o śc i,  
k tó r y m  s ię  z  u p o d o b a n ie m  
o d d a je m y .

L e c z  có ż  b y  to  b y ło  za  ż y ­
c ie !

M u sz e  tu  od s ie b ie  d od ać, 
że  r e d a k to r  W ie s ła w  G ó rn ic ­
k i m a  sk u te r  i u p a ja  s ię  ja z­
d ą  na n im , c h o ć  sp rzed  d o ­
m u  o d c h o d z i m u  a u to b u s  
p o sp ie sz n y , k tó r y  p o d jeżd ża  
tu ż  pod je g o  r e d a k c ję , lu b i 
też  p a sja m i g ra ć  w  k a n a stę ,-  
a ta k ż e  w  k o śc i. R ed a k to r  
Z b ig n ie w  C h y liń sk i m a rzy  o 
sa m o c h o d z ie  i lu b i w ie c z o r k i  
to w a r z y sk ie  I d la  m n ie  fa k t,  
że  o n i to  lu b ią , w y s ta r c z y , a -  
b y  te g o  n ie  p o tę p ia ć ,

O baj n ie  lu b ią  sp o r tu . A le  
c z y  to  j e s t  p o w ó d , a b y  d o r a ­
b ia ć  d o  t e g o  w s z e c h o g a r n ia ­
ją c ą , k u ltu r o -so c jo lo g ic z n ą  
f ilo z o fię ?  C zy  n a le ż y  tw o ­
rz y ć  w ie lk ą  te o r ię  o s m u ­
tn y m , b e z n a d z ie jn y m  p o z io ­
m ie  k u ltu r a ln y m  i u m y s ło ­
w y m  rzesz  k ib ic ó w  sp o r to ­
w y c h ?

N ie s te ty , n ie s te ty ...  Z b y t  
d u żo  p o z n a liśm y  W la ta c h  u -  
b ie g ły c h  w ie lb ic ie l i  G o e th e g o  
i B e e th o v e n a , a b y  tak  p r o sto  
o c e n ia ć  te  sp r a w y . N ie m a ło  
też  b y ło  w ie lb ic ie l i  p ie r o ż ­
k ó w  i le w e j  n o g i p r a w e g o  o -  
b r o ń c y  k lu b u  „ P o lo n ia ” —  
k tó r z y  o k a z a li  s ię  b a rd zo  
w a r to śc io w y m i lu d źm i

T o  n ie  j e s t  ta k ie  p r o ste  p a ­
n o w ie !

P . S. W szystko to nie zna­
czy, abym  stał się tubą za­
wodowych macherów od za­
wodowego sportu  —  b o ć  
przecież inaczej naztm ć tych  
wszystkich instancji od spor­
tu  wyczynowego nie można. 
Nasz sp o rt w yczynow y jest 
oczywiście olbrzym im  oszu­
stw em , ponieważ za nic w  
świecie nie chce s l<? przyznać 
że jest sportem  zawodowym. 
A to jest oczywiste n a w e t  
dla dziecka. Dlatego pod 
przykryw ką  szum nych teorii
0 r/iasoioości w ychoim nia f i ­
zycznego pompuje z kieszeni 
państwa, a więc nas w szyst­
kich, ogromne pieniądze va  
różne niepotrzebne rzeczy, 
ja'c w yjazdy rozm aitych nic  
reprezentujących żadnego 
poziomu reprezentacji, pensje
1 a p a u a ie  setek zaiuodowych 
kretynów , którzy  u io i l i  s o b ie  
w nim  cieple gniazdka  —  1 
tak dalej. Napisałem, że za ­
wodowi sportowcy są rento­
wni i zarabiają na s io o je  i -  
stnienie. To prawda. A le  
prawdą jest też, iż  pracują o- 
n i  również na setki rozm ai­
tych prezesów, sekretarzy, 
wiceprezesów  i „ z a s lu io n t ic h  
działaczy", z których tylko  
mała c z ę ś ć  jesfl napraiodę za­
służona’, potrzebna i fachowa. 
Pracuja oni także na rozdętą  
organizację, sprawozdaw­
czość, reprezentację, politykę  
itp. itd.

Ale to już całkiem inna h i­
storia. G dybyśm y chcieli o 
niej mówić, trzeba by rozpo­
cząć dyskusje o strukturze i 
organizacji naszego sportu, a 
nie o s e n s ie  sp o r tu  w  o g ó le .



N « res* e !e  w  M o sk w ie . J e ­
s te m  o sta tn im  p rzy b y sz em  
z  k ilk u n a s to o s o b o w e j  p o l­
sk ie j  e k ip y ' f i lm o w e j , p r a c u ­
ją c e j  p rzy  r e a liz o w a n y m  
w s p ó in je  z  w y tw ó r n ią  „ M o s­
film "  f ilm e m  „ L en in  w  P o l­
sce" . D o sk o n a le  w ie d z ia ła m ,  
i e  ja d ę  d o  7 -m ilio n o w e g o  
m ia sta , a le  je d n a k  ogrom  
s to lic y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
g o  p o d z ia ła ł na m n ie  sz o k u ­
ją co . N ie m a l k ażd y  z  n a s  s ą ­
dzi b o w ie m , że  zn a  to  m ia ­
sto , ch o ćb y  z f ilm u , ty g o d n i­
k ó w  c z y  lite r a tu r y  r o sy jsk ie j . 
N a z w y  O ch o tn y j R iad , P la c  
M a n eżn y , P la c  C zer w o n y , 
K rem l, u l. G o rk ieg o  —  w y ­
d a ją  s ie  b y ć  ju ż  zn a n e  i s w o j ­
sk ie . J a k ż e  b y ła m  zdasiw io- 
n a, g d y  s tw ie r d z iła m , że  
w s p o m n ia n e  u lic e  i m ie js c a  
s ta n o w ią  b ard zo  m a le ń k i  
sk r a w e k  śr ó d m ie śc ia  o g r o m ­
n e j  M osk w y.

P rzez  p ie r w sz e  d n i czu ła m  
s ię  w  tym  m ie śc ie  b ard zo  z a ­
g u b io n a . W y d a w a ło  m i s ię  
o n o  z im n e , c h a o ty c z n e  i • 
w r ę c z  b rzy d k ie . B y ć  m o?e  
p ie r w sz e  to  w r a ż e n ie  sp o w o ­
d o w a n e  b y ło  z im n ą  p o g o d ą  
i o lb rzy m ią  o d le g ło śc ią  m ię ­
d zy  h o te le m , g d z ie  m ie sz k a ­
ła m  i w y tw ó r n ią  „M osfilm "  
g d z ie  p ra c o w a ła m . P rzek o ­
n a ła m  s ię  p ó źn ie j, żc  m ój sąd  
b y ł k r z y w d z ą c y  i p o w ie r z ­
ch o w n y .

P r a c a  w  „ M o sfilm ie"  tr w a ­
ła  od 10 ra n o  d o  9 w ieca ó r . 
Z a b r a k ło  w ię c  na ra z ie  cza ­
su  n a  p o g łę b ie n ie  czy  z m ia ­
n ę  są d u  o  m ie śc ie , są d u  o  
m ie ś c ie , a le  z  b ie g ie m  d n i  
p o w o li n a b r a ła  u ro k u  n a w e t  
i c o d z ie n n a  p od róż 7, h o te lu  
„ O sta n k in o "  d o  w y tw ó r n i  
o d le g łe j  o  26 k m . U p r z e jm y  
kierow e®  w o z ił n a s  b o w ie m  
z a  k a żd y m  ra zem  in n y m i u l i ­
ca m i i j e m u  w ła ś c iw ie  z a ­
w d z ię c z a m  n ie z łą  z n a jo m o ść  
M o sk w y . S łu ż b o w e  a u to  
z m ie n iło  s ię  w  a u to k a r  tu ­
r y s ty c z n y . a  sz o fe r  w  d o ­
sk o n a le  p o in fo r m o w a n e g o  Cl 
e e r o n a , w y g ła sz a ją c e g o  u w a ­
g i vv rod za ju : „N a  le w o  w i ­
d z ic ie  d w o r z e c  R y żsk i, ta m  
z a ś  w id a ć  G U M , te r a z  z a ś  
„ D z ie c k ij  M ir“, a  tu  m ie sz ­
k a  n a sz  „gosp od arz"  —  to  
o s ta tn ie  d o ty c z y ło  r e z y d e n c j i  
N ik ity  C h ru sz czo w a , m ie s z ­
k a ją c e g o  n ie d a le k o  „ M o s-  
film u " .

B a rd zo  d u że  w r a ż e n ie  zro ­
b iła  n a  m n ie  sa m a  w y tw ó r ­
n ia  f ilm o w a  „M o sfilm " . L a ­
b ir y n t k o ry ta rzy , sc h o d ó w ,  
sa l i p rze jść  —  w y d a w a ł s ię  
n ie  d o  z a p a m ię ta n ia . O d le­
g ło śc i p o m ię d z y  p o szc  e g ó l-  
n y in i p o m ie sz c z e n ia m i s tu ­
d ia  f i lm o w e g o  b y ły  w p ro st  
o lb r z y m ie . Z r o z r z e w n ie n ie m  
w sp o m in a ła m  łó d zk ą  W y ­
tw ó r n ię  F ilm ó w  F a b u la r n y c h ,  
g d z ie  w s z y s tk o  j e s t  tak  b li­
sk o  i la k  ła tw o  o d n a le ź ć  p o­
trzeb n ą  o so b ę . J u ż  z w y k ła  
w y p r a w a  d o  b u fe tu  w  „M os-  
fllm ie"  z a jm u ją  p r z y n a jm n ie j  
20 m in u t, fn n e  p o ró w n a n ia  
z  n a sz ^  ■ w y tw ó r n ią  b u d ziły  
d o ść  S p rzeczn e  u czu c ia . Od - 
O ru w alatr  zazd ro ść  m ija ją c  
d z ie s ią tk i d r z w i, za k tó r y m i 
k r y ły  s ię  n a jr ó ż n ie jsz e  w y ­
d z ia ły  1 p ra co w n ic . S ta n ą ł  
m i przed  oczam i w id o k  z a ­
g ę sz c z o n y c h  d o  n ie m o ż liw o ­
śc i k lite k  n a sz e g o  a te lie r ,

n o sz ą c y c h  d u m n e  m ia n  p r a ­
c o w n i, p ok oi r eży sersk ic h , 
p ok o i p ro d u k cji. A le  jed n o ­
cz e ś n ie  z d u m ie w a ł m n ie  fakt. 
i e  p rzy  tak  o g ro m n y m  z a ­
p leczu  1 ta k ie j  ilo śc i p a w ilo ­
n ó w  ja k ie  p o sia d a  „M osfilm "
—  n ie  is tn ie je  tu w  o g ó le  po­
j ę c ie  in d y w id u a ln e j  g a r d e ­
ro b y  a k to r sk ie j . I n a w e t  a -  
k to r  g r a ją c y  w  n a sz y m  f il­
m ie  n ie z w y k le  tru d n ą  rolę  
L e n in a , w y m a g a ją c ą  opi-ócz  
n o r m a ln e j  p ra cy  a k to r sk ie j  
r ó w n ie ż  d u że j w y tr z y m a ło ­
śc i f iz y c z n e j  (ca ły  d z ień  w  
ch a r a k te r y z a c j i p la sty c z n e j)  
o tó ż  a k to r  ten  n ic  m a sw o -  
je g o  p ok oju  d o  o d p o czy n k u .

O g r o m n ie  z a im p o n o w a ły  
m i r a d z ie c k ie  k o le ż a n k i p ra ­
c u ją c e  p rzy  n a sz y m  f ilm ie . 
O p o w ia d a ły  o  s w y m  3 0 - lc -  
tn im  sta żu  p ra cy  w  w y tw ó r -  
n i..ch  r a d z ie c k ic h , n a  ich  o -  
cza c li p o w s ta w a ły  c a łe  ro z­
d z ia ły  h isto r ii f ilm u  r a d z ie c ­
k ieg o . M o n ta ż y stk a  P ic c z y je  
w a  b y ła  s ta łą  w sp ó łp r a c o w ­
n ic z k ą  P u d o w k in a . M o n ­
to w a ła  w s z y s tk ie  je g o  f ilm y  
d ź w ię k o w e . C h a r a k te r y z a to r -  
k a  N in a  T ic h o m ir o w a  
p r a c u je  ju ż  w  f ilm ie  
p rz e sz ło  20 la.t. M ię­
d zy  in n y m i b ra ła  u d z ia ł w  
re a liz a c j i s ły n n e g o  f ilm u  E i­
s e n s te in a  „ A le k sa n d e r  N e ­
w sk i" . O d n ie j  to  d o w ie d z ia ­
ła m  s ię , i e  o w e  w s p a n ia łe  zi 
m o w c  sc e n y  b itw y  ,  K rzy ża ­
k a m i n a  p o k ry ty m  lo d em  j e -  

io r z c  C zu d zk itn  k r ę c o n e  b y ­
ły  p o d cza s p ie k ie ln e g o  u p a łu

H E L E N A  N O W I C K A

ceń tychie stacji Itd. Nie
p rzy p o m in a m  so b ie  je d n a k , 
żeb y  k to ś  z a u w a ż y ł —  m e ­
tro m o s k ie w s k ie  n iem a l id e ­
a ln ie  fu n k c jo n u je , n a  p o c ią g  
czek a  s ie  od  1 d o  3 m in ., d o ­
sk o n a le  d z ia ła  w e n ty la c ja . W  
m etr ze  n ie  o d c z u w a  s ie  n a j­
w ię k sz y c h  u p a łó w  i m r o ­
zó w , sc h o d y  r u c h o m e  sa  n a ­
p ra w d ę  ru ch o m e c h o c ia ż  
d łu g o ść  n ie k tó r y c h  s le g a  d o  
100 m . D la te g o  ty m  b a r d z ie j  
n ie  ro zu m iem  d la c z e g o  s c h o ­
d y  ru ch o m e  w  w a r s z a w sk im  
C D T  lu b  na tr a s ie  W — Z w  
W a r sz a w ie  sa  w  w ie c z n y m  
rem o n c ie , r a d z ie c k ie  za ś ch o  
dzą b ez u sta n k u  p rzen o szą c  
d z ie s ią tk i t y s ię c y  lu d z i.

M etro  w r a z  z a u to b u sa m i,  
tr o le jb u sa m i i z e p c h n ię ty m i  
na  p r z e d m ie śc ia  tr a m w a ja m i  
na  ra z ie  z u p e łn ie  rt z w ią z u ją  
p ro b lem  k o m u n ik a c y jn y  yy 
M o sk w ie . S z e r o k ie , p r z e lo to ­
w e  u lic e , pod k tó r y m i b u d u ­
j e  s ie  ju ż  p r z e jśc ia  d la  p ie -  • 
sz y c h , p o z w a la ia  n a  r o z w i­
ja n ie  n ie o g r a n ic z o n e j  s z y b ­
k o śc i sa m o c h o d o m  n a w e t  w  
sa m y m  śr ó d m ie śc iu . W  ty m  
m ie śc ie  ja z d a  d o  p ra cy  i p o ­
w r ó t  d o  d o m u . n a w e t  je ś l i  
p r a c u je  s ię  o  k ilk a n a ś c ie
k ilo m e tr ó w  od  m ie js c a  z a ­
m ie sz k a n ia  (a ta k  w ie lk a  
j e s t  M o sk w a ) —  p r z e s ta ł b yć  
p ro b le m e m .

N a łe ż e  d o  k a te g o r ii tak  
z w a n y c h  k o b ie t  g o sp o d y ń .

m; ■

Scena t  realizowanego film u „Lenin 
Widzenie w  wiezieniu: Lenin N. Prowotorow, N.

bór se r ó w , ró ż n e g o  rod za ju  
m a sła  i  p ie c z y w a . P iln ie  
p r z y g lą d a ła m  s ie  cen o m . S ą  
o n e  m n ie j  w ie c e j  r ó w n e  n a ­
sz y m  (w  p r z e lic z e n iu  1 ru b el 
2 z lo tc ). A le  ju ż  n a  p rzy k ła d  
m a sło  je s t  ta ń sz e  —  p aczk a  
200 g r a m ó w  k o sz tu je  od 4,5 
ru b la  d o  5.5 ru b la . T a ń sze  
r ó w n ie ż  są  w ę d lin y , sz y n k ę
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n a  d z ied z iń cu  w y tw ó r n i,  
ś n ie g  za ś zo sta j z a s tą p io n y  
p rzez  só l i n a fta lin ę .

S ie d z ą c  w  p o k o ju  h o te lu  
„ O sta n k in o "  d łu g o  s tu d io ­
w a ła m  p ię k n ie  1 p la s ty c z n ie  
w y r y s o w a n y  p lan  M o sk w y . 
J u tr o  n ie d z ie la , d z ie ń  w o ln y  
od p racy , od  c z e g o  z a czą ć  
z w ie d z a n ie  M o sk w y ?  T r u d ­
n o  o p rzeć  s ic  p o k u s ie  o d ­
w ie d z e n ia  sk le p ó w  (w  M o s­
k w ie  w  n ie d z ie le  w s z y s tk ie  
sk le p y  sa  o tw a r te ) . N ie  b y ­
ła b y m  k o b ie ta , g d y b y m  n ie  
p r a g n ę ła  d o w ie d z ie ć  s ie  co  i 
i le  k o sz tu je . A le  c h c ia ło b y  
s ie  ta k ż e  o b e jr z e ć  i z a b y tk i  
h is to r y c z n e  —  K rem l, s ta r e  
c e r k w ie , m o n a s ty r y  i m u zea .

J a d e  m e tr e m  i m y ś lę , jak  
w ie le  u n a s w  sw o im  c z a s ie  
p isa n o  n a  te m a t r a d z ie c k ie j  
k o le i p o d z ie m n e j. D o  1956 
roku  z a c h w y c a n o  s ie  p r z e ­
p y ch em  i b o g a c tw e m  d e k o ­
racji p o sz c z e g ó ln y c h  s ta c j i i 
k o ry ta rzy . P o  1956 rok u  p o ­
k p iw a n o  z m a r m u r ó w  1 z lo -

W o le  o g lą d a ć  s k le p y  s p o ż y ­
w c z e  i g o sp o d a r s tw a  d o m o ­
w e g o , n iż  o d z ie ż o w e  lu b  t e k ­
s ty ln e . Z n a b o ż e ń s tw e m  n ie ­
m a l ch o d z iła m , po je d n y m  z  
w ię k sz y c h , sk le p ie  s p o ż y w ­
czy m  n a  ul. G o rk ieg o . S k le p  
ten . z a ło ż o n y  w  p o ło w ie  
X I X  w ie k u , b y ł o n g iś  w ła s ­
n o śc ią  k u p ca  J e lis ic ja  i ch o ć  
tera z  n a z y w a  s ie  „ G a str o ­
n om  n r  1". m o sk w ic z a n ie  
p o w ia d a ją , ż e  „Ida k u p o w a ć  
d o  J e lis ic ja " . P rzy  o g lą d łn iu  
s to isk a  z  r y b a m i m ia ła m  
w r a ż e n ie , że  p r z y p a tr u je  s ię  
i lu s tr a c jo m  d o  „ F o m y  G o r-  
d ie je w a " , „ R o d z in y  A r ta m o -  
n o w y ch "  czy  in n y c h  „ k u ­
p ieck ich "  p o w ie śc i G o rk ieg o . 
J a k ie  ryb y! S ie w r iu g a , b ie -  
lu g a . k ie ta  (g a tu n e k  ło so s ia )  
w e d z o n e  n a  gorjyco i n a  z i ­
m n o  w  c e n ie  od 10 do 55 r u ­
bli za  k ilo g ra m . D z ie s ią tk i  
ro d z a jó w  ry b n y c h  k o n se r w  i 
k ilk a n a ś c ie  g a tu n k ó w  n a jr ó ­
ż n ie jsz y c h  ś le d z i. P o d o b n e  
em o c je  n rze /.y w a la m  m ija ja c  
sto isk a  z n a b ia łe m  i p ie c z y ­
w e m  — ja k iż  tu  d u ży  w y ­

p ła c iła m  p o  2.70 r u b la  za  100 
g r a m ó w . C en a  w o ło w in y  
w a h a  s ie  od  12 d o  15 ru b li zą  
k ilo g r a m . W arto  za zn a czy ć , 
ż e  m ię sa  i w ę d lin , ja k  r ó w ­
n ie ż  n a b ia łu  je s t  w b r ó d . 
B a rd zo  d r o g ie  s_a w  p o r ó w ­
n a n iu  z  in n y m i a r ty k u ła m i  
s ło d y c z e . C en a  ic h  k s z ta łtu ­
je  s ie  w  p o r ó w n a n iu  7. n a ­
sz y m i c c n ą m i n ie m a l 1:1. 
Z a sk a k u ja c e  n a to m ia st  są  
c e n y  a r ty k u łó w  p r z e m y s ło ­
w y c h . T e le w iz o r  m o żn a  tu  
n a b y ć  ju ż  za  850 ru b li, e l e k ­
tr y c z n a  fr o te r k a  k o sz tu je  
240 ru b li, a  ro b o t k u c h e n n y  
w y k o n u ją c y  d z ie s ią tk i c z y n ­
n o śc i —  850 ru b li.

W ia d o m o ść  ty lk o  d la  k o ­
b iet: w o d y  k w ia to w e  r a j  
d z ie c k ie , k tó r e  z a le g a ja  n a ­
sz e  k o m isy  1 k o sz tu ją  po 40 
z ł  za  b u te le c z k e . w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  k o sz tu ją  4 lu b  5 
ru b li i n ie  sa  tu  w c a le  u w a ­
ż a n e  za  n a jle p sz e .

B y ć  w  M o sk w ie  i n ie  o d -
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w ie d z ie  M CII A T -u  —  to  ch y  
ba tak  sa m o  ja k  p rzy jech a ć  
do R zym u  i n ie  zo b a czy ć  p a ­
p ieża . P ie r w sz ą  w ię c  m o ją  
p ro śb a  d o  m o sk ie w s k ic h  
p rzy ja c ió ł b y ło  ż y c z e n ie  z o ­
b a c z e n ia  sp e k ta k lu  w  ty i'i  
te a tr z e . C i je d n a k  o św ia d ­
czy li, ż e  d z is ie js z y  M C H A T  
to „ k ła d b lszcze" . c z y li c m e n ­
ta rz  p e łe n  s ta r y c h  ru p iec i, 
że  sz k o d a  w ie c z o r u  i le p ie j  
zro b im y , id ą c  do T e a tr u  S a ­
ty r y . W ie lu  m ło d y c h  in te le ­
k tu a lis tó w  ra d z ie c k ic h  u w a ­
ża, że  d z is ie js z y  M C H A T  
j e s t  zb y t a k a d e m ic k i, s ta r o ­
św ie c k i,  Icka  s ie  w s z e lk ie g o  
e k sp e r y m e n tu . D la te g o  11 
m ło d e g o  p o k o le n ia  M C H A T  
n ie  c ie sz y  s ię  n a jle p s z ą  o p i­
n ią .

T a k  s ic  ja k o ś  d z iw n ie  z ło ­
ży ło , ż c  p o d cza s  p o b y tu  w  
M o sk w ie  b y ła m  d w u k r o tn ie  
w  T e a tr z e  S a ty r y . Za p ie r w ­
sz y m  razem  tr a fiła m  na p r e ­
m ie r ę  „12 k rzese ł"  I lfa  
i P ię tr o w a . B y ła  to  a d a p ta ­
c ja  z n a n e j  d sb r z e  i u n a s  
ś w ie tn e j  k sią żk i pod ty m  t y ­
tu łe m . O sta p a  B e n d e r a  gra ł 
E. W ic sn ik . W  su m ie  p r z e d ­
s ta w ie n ie  n ie  w y d a ło  m i s ię  
r e w e la c y jn y m , o d e b r a ła m  je  
ja k o  n ie z ła  i lu s tr a c ję  m ą ­
d re j k s ią ż k i. N a to m ia s t  d u ­
żo c ie k a w s z y  w y d a ł m i s ię  
in n y  sp e k ta k l. O b ejrza ła m  
g r a n ą  ju ż  p r z e sz ło  od  rok u  
w  M o sk w ie  sz tu k ę  N a z im a  
H ik m e ta  „ M iecz  D a m o k lc -  
s a “. S z tu k a  ta  p o s ia d a  c ie ­
k a w ą  in sc e n iz a c je . A k c ja  je j  
to c z y  s ię  k o le jn o  w  d w ó c h  
p la n a ch . Ś w ie tn a  i lu s tr a c ja  
m u z y c z n a  k o m p o z y to ę a
S z c z e d r in a  ora z  b a rd zo  d o ­
b re  a k to r s tw o  —  w s z y s tk o  
to  z ło ż y ło  s ie  n a  w y ją tk o w o  
u d a n e  p r z e d s ta w ie n ie . R e ­
ż y s e r o w a ł je  W a le n tin  P łu ­
czek . N a z w is k o  to  d o b rze  
j e s t  z n a n e  m o sk ie w s k im  w i ­
d zo m . k a ż d e  b o w ie m  je g o  
p r z e d s ta w ie n ie  j e s t  z a z w y ­
cz a j  d u ż y m  w y d a r z e n ie m  
k u ltu r a ln y m  i u k r y ty k ó w  
p o w o d u je  o ż y w io n a  w y m ia ­
n ę  zd a ń . K r y ty c y  z r e s z tą  z a ­
r ó w n o  te a tr a ln i ja k  i l i t e r a c ­
cy  m a ja  o s ta tn io  b ard zo  w ie  
łe  d o  ro b o ty  i d o  m y ś le n ia .  
P o ja w ia ja  s ie  b o w ie m  d z ie ­
ła , k tó r e  n ie  tak  ła tw o  z a ­
sz u f la d k o w a ć . N a jc z ę śc ie j  
sa  to u tw o r y  m ło d y c h  p is a ­
rzy.

W  o sta tn im  c z a s ie  sp o ro  
h a ła su  w y w o ła ła  k s ią ż k a  
G r ig o r ija  B a k la n o w a  pt. 
„ P ię d ź  ziem i" , k tó ra  p rzed ­
s ta w ia  w o jn e  w id z ia n a  o c z y ­
m a m ło d e g o  o f ic e r a , z n a jd u ­
ją c e g o  s ie  na m a lu tk im  o d ­
c in k u  fro n tu . A u to r  n ie  o p i­
su je  w ie lk ic h  b ite w , m a ją ­
cy ch  w p ły w  n a  h is to r ie  o -  
s ta tn ie j  w o jn y , p o k a z u je  n a ­
to m ia s t  tak  z w a n y  d z ień  p o ­
w s z e d n i w o jn y , ic j  p r z e r a ­
ż a ją c e  o b lic z e  u w y d a tn io n e  
p o p rzez  lo s. p o p rzez  ż y c ie  i 
śm ie r ć  p o je d y n c z y c h  lu d zi, 
b r o n ią c y c h  m a lu tk ie e o . m o -  
* e  n a w e t  n ie w a ż n e g o  I n ie
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r o z s tr z y g a ją c e g o  o d c in k a  
fro n tu . N ie  p r z y p a d k o w o  
c h y b a  B a k la n o w o w i z a r z u ­
co n o  „ rem a rk izm " . w p ły w y  
k sią żk i R em ar«iue‘a— „ N a  z a  
c h o d z ie  b ez  zm ian " . N ie  
m n ie j  g o r ą c e  sp o r y  w y w o ła ł  
d r u k o w a n y  w  m a jo w y m  n u ­
m e r z e  „ N o w e g o  M iru"  s ły n ­
n y  ju ż  d z iś  p o em a t T w a r ­
d o w sk ie g o . C z y te ln ic y  p o lsc y  
z n a ją  go  z  fr a g m e n tu , ja k i  
n ie d a w n o  d r u k o w a ła  „ P o li­
tyk a" . N ie k tó r z y  r a d z ie c c y  
k r y ty c y  m a ja  za  z łe  T w a r ­
d o w sk ie m u ; ż e  c z y n ią c  r o z ­
r a c h u n e k  z p r z e sz ło śc ią  j e d ­
n o c z e śn ie  la n s u je  z a sa d ę , 
„ b y ło  —  p rzeszło" .

D u ż e  z a in te r e so w a n ie  
w z b u d z iła  w y s ta w a  zn a n e g o  
m a la r z a  i p o d ró żn ik a  N ik o ­
ła ja  R er ic h a . L ecz , n ie s te ty ,  
g d y  p o sz ła m  d o  M u zeu m  
S ztu k i, tr a f i ła m  ju ż  ty lk o  na  
e k sp o z y c je  m a la r s tw a  W , 
B r y ta n ii (ta k  b rzm i ty tu ł  
w y s ta w y ) . B a r d z ie j  od e k s ­
p o n a tó w  z a in te r e s o w a ły  
m n ie  d y sk u s je  w  s a li  m a la r ­
s tw a  w s p ó łc z e s n e g o . P rzed  
k a ż d y m  n o w o c z e s n y m  o b r a ­
zem  s ta ły  t łu m y  (d o s ło w n ie )  
lu d z i i k łó c iły  s ic . C h o d z iło  
o c z y w iś c ie  o k o m p o z y c je  a b ­
s tr a k c y jn e . P o d o b n ie  ja k  i u 
n a s, z je d n e j  s tr o n y  p a d a ły  
o k rzy k i:  „C o to  je st? " , „M ój 
sy n  te ż  ta k  p o tr a fi, a  m a 5 
la t“. „ D la c z e g o  to  s ie  n a z y ­
w a  w sc h ó d  s ło ń c a  a  n ic  j a j ­
k a  n a  p a te ln i? " , r ó w n ie ż  p o ­
d o b n e  b y ły  o d p o w ie d z i, że  
era  a to m o w a , m a la r s tw o  to 
n ic  fo to g r a f ia , a r ty s ta  m a  
p r a w o  w id z ie ć  ś w ia t  in d y ­
w id u a ln ie  itp . W a rto  c h y b a  
z a z n a c z y ć , że  z w o le n n ik a m i  
sz tu k i n o w o c z e s n e j  z  r e g u ły  
b y li m ło d z i lu d z ie .

O sta tn i d z ie ń  w  M o sk w ie . 
Z w ie d z a m  n a r e sz c ie  K rem l. 
J a k ż e  s ie  on  ró żn i od teg o  
z n a n e g o  ty lk o  z  fo to g r a fii .  
W ca le  n ie  j e s t  ta k  d o s to jn y  
a n i su r o w y . W ła śc iw ie  to  
ze  z d ję ć  z n a m y  ty lk o  śc ia n y  
o k a la ją c e  K r e m l ora z  w ie ż e  
k r e m lo w sk ie  I o n e  to  w ła ś ­
n ie  z d a ją  s ie  p r z y t ła c z a ć  n a s  
sw a  su r o w o śc ią . W e w n ę tr z ­
n e  b u d o w le  K r e m la  s k ła d a ją  
s ie  z  k ilk u  b ard zo  ła d n y c h ,  
p o m a lo w a n y c h  n a  ja sn o  ż ó ł­
ty  k o lo r  le k k ic h  i e le g a n c ­
k ich  d o m ó w  ora z  p ię k n y c h  
z a b y tk o w y c h  c e r k w i.

S p a c e r  A rb a tem , ob iad  w  
„ A rb a cie"  p strą g i po o r -  
m ia ń sk u  (n ie b o  w  e e b ie ) , p y ­
sz n y  o r m ia ń sk i m u sk a t I ż e ­
g n a j M o sk w o . W ra ca m y  d o  
P o lsk i, ż e b y  p r a c o w a ć  n a d  
d a lsz a  r e a liz a c ją  f ilm u .
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L ite r a tu r a  w e d łu g  K a fk i, 
j e s t  p o w ie tr z e m , k tó r y m  
s ię  o d d y ch a  d o p ó k i s ię  m u ­
si o d d y c h a ć , n ie  trzeb a  b yć  
w ie lk im  p isa rz em , żeb y  tak  
p ow iecjz ieć , k ażd y  za w ó d  
sp e łn ia  p od o b n ą  ro lę  w  ż y ­
c iu  sw o ic h  „ w y z n a w c ó w "  
k a żd e  h o b b y  je s t  ta k im  p o ­
w ietrzem " . D la  A n a to la  G u -  
p ie ń c a  ty m  p o w ie tr z e m  je s t  
p rzed e  w s z y s tk im  n u m iz ­
m a ty k a . n ie  ty lk o  n u m iz ­
m a ty k a , a le  w s z e k i e  z b ie ­
ra c tw o . S łu ż b o w o  A n a to l 
G u p ie n ie c  ■ je s t  k u sto sz e m  
d z ia łu  n u m iz m a ty k i w  M u ­
zeu m  A r c h e o lo g ic z n y m  i E t­
n o g r a fic z n y m  w  L od zi, p ry ­
w a tn ie ,..  ’ n a le ż y  d o  n ie l ic z ­

n e g o  k la n u  „zb ieraczy"  w
P o ls c e  ta k ic h  ja k  B o r k o w ­
sk i w  K r o śn ie w ic a c h ,  
i P r z y p k o w sk i w  J ę d r z e jo ­
w ie . J e s t  ta k że ... m ężem  ż o ­
n y , k tóra  m a p o k r e w n y  z a ­
w ó d  i te  sa m e  z a m iło w a n ia .

W  m u z eu m  p ra cu je  od la t  
d w u n a stu . N a jp ie r w  ro zm a ­
w ia m y  o  m o n e ta c h . % p a n em  
A n a to le m  n ie  sp o só b  p o ­
m in ą ć  te g o  te m a tu . Z araz po  
w o jn ie  m u z eu m  p o s ia d a ło  
z a le d w ie  k ilk a  m o n e t, d z ie ­
s ię ć  a lb o  d w a n a śc ie , o b e c ­
n ie  s z e sn a ś c ie  ty s ię c y , w  
ty m  p on ad  sz e ść d z ie s ią t  
„sk a rb ó w "  (m o n et z  m e tr y ­
ką z n a le z ie n ia ) , s z e sn a ś c ie  
w c z e sn o śr e d n io w ie c z n y c h .
d w a  sk a rb y  o s ła w ie  o g ó ln o ­
e u r o p e jsk ie j , a m ia n o w ic ie ,  
sk a rb  m o n e t  a r a b sk ic h  (d i-  
rk h e m ó w ) z p ie r w sz e j  p o ­
ło w y  X  w ie k u , z n a 'e z io n y  w  
B ia ło s to c k ie m  (w e  w si K lu ­
k ó w ), o ra z  sk a r b  m o n e t z 
c z a s ó w  n a ja z d u  B r z e ty s ła w a  
n a  P o lsk ę .

W y p a d a  n a m  w  ty m  m ie j ­
sc u  p rzep ro s ić  ... j c z c iw a  z ło ­
tó w k ę , to w a r z y sz k ę  n a sze j  
d o li i n ie d o li, k tórą  n ie s te ty ,  
n ie  m o ż e m y  n a z w a ć  m o n e tą  
se n s u  s tr ic to . i’a n  A n a to l  
p o w ia d a : m o n e ta  je st  to k a ­
w a łe k  m e ta lu , k ó ry  sa m  za  
s ie b ie  o d p o w ia d a . In n y m i  
s ta r o św ie c k im i s ło w y : ..M o­
n e tą  jest z ło to , sr eb ro  i 
m ie iź ,  b ite  a l b i s t e ^ ^ o w r n e  
u r z ę d o w n ie , ab y , b y ła  c e n ą  
i p o m ia r k o w a n ie m  w s z y s t ­
k ich  rzeczy ..."  S tą d  ła tw a  
d roga d o  n a ro d zin  p o c ip ” ą 
c e j m eta fo ry :... p o d o b n y m i 
ich  cz y m  d o  „ sfa łsz o w a n e j  
m o n e ty , na k tó r e j, ch o ć  c e ­
ch a  d ob ra , p r z e c ie ż  k ru sze c  
la d a je k i" ... N asza  zlrttów ka  
(co b ” n a jm h ie i n ie  u m n ie j ­
sza  je j  w a rto śc i w  n a sz y c h  
o cza ch ) je s t  ..m o n e tą  z d a w ­
k o w ą " . P o d o b n ie  zresztą , 
ja k  p r a w ie  w s z y s tk ie  jej  
w s p ó łc z e sn e  to w a r z y sz k i, no  
sz ą c e  różn e  im io n a  n a  c a ­
ły m  św ie c ie .

P o w ia d a m y : sk a rb . J a k a  
j e s t  je g o  rea ln a  w a rto ść?  
P r z e d e  w s z y s tk im , jaka  b y ­
ła ?  S k a rb  zn a le z io n y  w  K lu ­
k o w ie  liczy  867 sz tu k  d ir -  
k h e m ó w  w a g i 2,867 k g . Za

100 d ir k h e m ó w  m ożn a  b y ło  
k u p ić  o k o ło  X  w ie k u  w  
p r z y b  iżen iu  12 kom  lu b  25 
k ró w  lu b  250 b a ra n ó w . C e­
na d o ro słe g o  s ło w ia ń s k ie g o  
n ie w o ln ik a  na ly n k u  a r a b ­
sk im  w y n e s iła  o k o ło  300 d ir ­
k h e m ó w  p e łn e j  w a g i. B y ł 
to  w ię c  w  sw o im  c z a s ie  i s ­
to tn ie  d u ży  sk a rb . L ecz  w  
n a sz y m  w yp acjk u  ch od zi o  
:n n e  w a rto śc i, o  sk a r b  „ n ie ­
p rze liczo n ej w a g i h is to r y c z ­
nej".

M u zeu m  w  z a sa d z ie  in te ­
r e su je  s ię  m o n e ta m i d o  w ie ­
ku X III . W  p r a k ty c e  je d n a k  
zb io ry  s ię g a ją  d o  c z a só w  
d z is ie js z y c h . A n a to l G u p ie -  
n iec  ż y je  m y ślą  zo ra n n izo -  
w a n ia  w y s ta w y  „ T y sią c  la t  
m o n e ty  p o lek iej" . T o  by b y ­
ła c ie k a w a  w y s ta w a . N ie  ty ł  
k o d la  tych  k tó r zy  In te r e ­
su ją  s ię  n u m iz m a ty k ą . M o­
n e ty  p o tr a fią  d u żo  o p o w ie ­
d z ieć . R e je s tr u ją  k a ż d e  w y ­
d a r z e n ie . N ie m a l k ażd o  
d r g n ie n ie  h is to r ii  j e s t  tu ta j  
z a p isa n e . W o jn y , c z a sy  p o­
k o ju , n a ja z d y , k ry z y sy . M o ­
n e ty  o d tw a r z a ją  e p o k i  
r ó w n ie  w ie r n ie  jak  k ro n ik i, 
o d tw a r z a ją  p r z e m ija n ie  e -  
pok , h is to r ie  o g lą d a  s ię  ja k  
w  k a le jd o sk o p ie . W y sta w a  
b y ła b y  c ie k a w y m  w y d a r z e ­
n iem  w  Ł od zi! C zy  d o jd z ie  
d o  je j o tw a r c ia . C zy  o d p o ­
w ied n ik  c z v n n lk i p rzezn a cz ą  
na te n  c e ’ d o ta c je  p ie n ię ż n e ?  
W  d r ty e h c z a so w v m  b ila n s ie  
r o fu ie m v  7. je d n e j  s tr o n v  z a ­
pał o r g a n iz a to r ó w , a z  d ru ­
g ie j... d o sto jn ą  o b o ję tn o ść  
w a r sz a w sk ic h  re so r tó w .

G u p ie n ie c  p a s jo n u je  s ię  n ie  
ty lk o  m o n e ta m i. M ie sz k a n ie  
p a ń stw a  G u p ie ń c ó w  p rzy p o ­
m in a  m a łe  m u z eu m , śc ia n y  
są o b le p io n e  k sią żk a m i, k sią  
żki to  je sz c z e  m e  a s z y s tk o , 
g d zie  n ie  m a k s ią ż e k , s to ją , 
leżą , w isz ą  ró żn e  d ro b ia zg i, 
ta le r z e , ły ż k i, rzeźb y , k a fle , 
m o n e ty . P a n  A n a to l p o k a ­
z u je  n e m  n a js ta r sz ą  „ k sią ż ­
kę" ja k ą  p o sia d a  w  sw y c h  
zb io ra ch . J e s t  to  c e g ie łk a ,  
„ rarytas" , r a c h u n e k  sprzed  
trzech  ty s ię c y  la t za w y k o ­
n a n ie  d rzw i d o  ś w ią ty n i, po  
O d cyfrow an iu  p ism a  o k a ­
z a ło  s ię , ż e  u c z e n i n ie  w ie ­
d z ie li o  is tn ie n iu  tej ś w ią t y ­
n i, o g lą d ą m y  ta le r z e  z  s e r ­
w isu  K a ta r z y n y  II, L u b o ­
m ir sk ic h , ły ż k i z  X V II  i 
X V III  w ie k u , p as ry cer sk i, 
k u le  od  rz y m sk ie j  p rocy , k a  
r a fk ę  r z y m sk ą  z  II w ie k u ,  
c z a sz k i, s ta tu e tk i , p r z e d m io ­
ty , k tó r e  p o k a z u ją  ś w ia t  
w  je g o  p r z e m ija n iu , p r a w ­
d z ie , u rok u , k tó r e  s a m e  w  
s o b ie  są  h isto r ią , c z ą s tk ą  h i­
s to r ii , b a śn ią , le g e n d ą , o p o ­
w ie ś c ią . J a k ż e  ła tw o  przy  
p o m o c y  p aru  p r z y m io tn ik ó w  
o ż y w ić  p r z e d m io t, o p isa ć  
w  sk r ó c ie  ja k ą ś  ep o k ę , 
w sk r z e s ić  p rzesz ło ść , ła tw o
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to  o c z y w iś c ie  tem u , k to  s ię  
na ty m  zn a . J e s t  p rzec ież  
s iła , k tóra  o ż y w ia  m a r tw e  
p rzed m io ty , s ilą  tą  j e s t  w ie ­
d za.

C o za fa sc y n u ją c e  o d w ie ­
d z in y ! A le  te  „ sk arb y"  i „m e  
sk a rb y "  p o s ia d a ją  d ru g ą  h i ­
sto r ię , h is to r ię  n a b y c ia , k a ż ­
d y  p rzed m io t to  r ó w n ie ż  o -  
so b n e  zd a r z e n ie , in n a  p rzy ­
god a . T o  h o b b y  ;e s t  k o sz ­
to w n e , trzeb a  w ie lu  w y r z e ­
cz e ń , a b y  zd o b y ć  n a  p o zó r  
n ie c ie k a w y  ta le r z  czy  d zb an . 
Z d arza  się , ż e  p a ń s tw o  G u -  
p ie ń c o w ie  idą  po ta k  z w a n e  
..za k u p y '^  W ieczo re m  sp o ­
ty k a ją  s ię  w  d o m u  i z a -

z a m ia st  z a p la n o w a n y c h  i k o  
n ie c z n y c h  sp r a w u n k ó w  żona  
c zy  m ą z  p rzy n o si w  teczce ... 
r e n e sa n so w y  k a fe l. C zy m o ­
że  b yć m ilszy  p o w ó d  d o  m ai 
żeń sk ic h  n ie p o r o z u m ie ń ?

C ie k a w a  rzecz. K a żd y  z  
r o d z in y  „zb iera czy "  p o w ia ­
d a  z  m e la n c h o lijn ą  n u tk ą , 
że  je s t  „ osta tn i"  lu b  jed en  
z „ o sta tn ic h "  w  P o lsc e . W y ­
d a je  mi s ię , ż e  w  ty m  j e ­
d y n y m  w y p a d k u  p an  G u p ie  
n iec  n ie  m a racji.

T A D E U S Z  P A P IE R

jęc ia ;
W A C Ł A W  B IL IŃ S K I

LEO PO LD  BECK

Nie jestem
lopedevegologiem

N ie  w s z y s tk o  c o  s ta r e  je s t  
r ó w n o c z e śn ie  k la sy c z n e  —  w  
z n a c z e n iu  d o sk o n a ło śc i. M o ­
że  b y ło  —  w  sw o im  c z a s ie  i 
d la  lu d zi te g o  cza su . W  p rzy  
ipadku „M łyn a"  L o p e  d e  V e -  
«i tru d n o  b y  w id z o m  c o ś  na 
te n  te m a t p o w ie d z ie ć , a lb o ­
w ie m  sp e k ta k l T e a tr u  P o ­
w s z e c h n e g o  n ie  b u d zi d r e sz ­
c z ó w  e m o c ji, n ie  sk ła n ia  d o  
k o n te m p la c j i, ba —  n ie  w y ­
w o łu je  n a w e t  s p e c ja ln e g o  
sp r z e c iw u .

—  W iem , p r o sz ę  p a n a  —  
p o w ie d z ia łe m  d o  d y r e k to r a  
te a tr u  —- że  h is to r ia  n ie  zn a  
w ie lu  d r a m a tu r g ó w  ran g i  
L o p e  d e  V eg l, ż e  to z ło ty  
w ie k  d ra m a tu , a p r z e d e  
w s z y s tk im  k o m e d ii h iszp a ń  
s k ie j .  N ie  je s te m  — ja k b y  to  
•p ow ied zieć , ż e b y  n ie  o b r a ­

z ić  l in g w is tó w  —  lo p e d e -  
v e g o lo g ie m . W sz y scy  w ie d z ą , 
że  j e s t  ic h  w  P o ls c e  ra p tem  
s to  ty s ię c y . A le  —  m y  n a ­
ród n ie u c z o n y . J e ś li  z ło ty  
w ie k , je ś li św ia to w y  tea tr , 
je ś li  n ie k tó r e  ty ra d y  in fa n ­
ta, P ro sp era  cz y  też  k s ię ­
żn iczk i C e lii są , jak  p an  za ­
p e w n ia , p e r e łk a m i p o ezji  
sc e n ic z n e j, to p ro szę  p an a , 
a lb o  m y  je s te śm y  g łu si, a lb o  
sp e k ta k l j e s t  n ie m y .

—  J a k  to  n iem y ?  F r r e c ie ż  
p rzy zn a  p a n , że  a k to r z y  m ó ­
w ią  p o p r a w n ie  w ie rszem !

—  N a w e t  p o p ra w n o ść  k a ­
żd eg o  d e ta lu  n ie  d a je  in te ­
r e su ją c e j c a ło ś c i, n a jw y ż e j  
sy n te z ę  p o p ra w n o śc i. A k o ­
m u  on a  je st  p o trzeb n a ?

—  M oże na p rzy k ła d  a k ­
torom . P r z e c ie ż  p raca  nad  
ta k ą  sz tu k ą  jak  „M łyn" —  
pod k ie r u n k ie m  d o b reg o  re ­
ż y se r a  —  w zb o g a ca  w a r sz ta t
o  ca łą  e p o k ę  1 to  w ie lk ą  —  
tea tr u  św ia to w e g o !

—  D y d a k ty k a  d la  a k to r ó w
—  o w s z e m . A le  co  to o b c h o ­
d ź  w id z ó w ?  G d y b y  „M łyn"

w  w y d a n iu  T e a tru  P o ­
w sz e c h n e g o  i reży sera  M ary  
n y  B r o n ie w sk ie j  w z b o g a c ił  
w  ja k iś  sp o só b  d o św ia d c z e ­
n ie  w id z a  o  c a łą  e p o k ę , no, 
k r a k o w sk im  ta r g ie m  n iech  
b ę d z ie  o  ć w ie r ć  e p o k i, g d y ­
b y  o c z a r o w a ł b la sk ie m  w ie l ­
k ie j  p oezji s c e n ic z n e j, g d y ­
by był' d e m o n s tr a c ją  in te r e ­
su ją c y c h  c h a ra k teró w ,, w ie l ­
k ich  n a m ię tn o śc i i śm ie s z ­
n ośc i Iludzkich , g d y b y  a t ­
m o sfera  z a m ie r z o n a  n a  s c e ­
n ie , n a p r a w d ę  o g a r n ę ła  w i­
d o w n ię , g d y b y  r u ty n o w a n y  
w id z  m ó g ł o d c z y ta ć  ja k ą ś  
k o n c e p c ję  p r z e d s ta w ie n ia ,  
g d y b y ...

__ C zy  k a ż d y  sp e k ta k l m u
s i b y ć  a rcy d z ie łe m ?

—  N ie  m u s i, b o  n ie  m o że  
b y ć . I le ż  to  m o żn a  w y lic z y ć  
a r c y d z ie ł in sc e m z a c y jn o -r e -  
ż y se r sk ic h ?  C o in n e g o  a rcy ­
d z ie ło  i c o  in n e g o  —  p rze ­
d łu ż e n ie  sz k o ły  a k to r sk ie j , 
a p rzy  tym  n ie z b y t  in te r e su ­
ją c e . P r z e p y c h  k o st iu m ó w  
n ie  za stą p i b rak u  in w e n c j i  
r e a liz a to r sk ie j . S y m e tr ia  sc e  
n er ii i ru ch ó w  a k to r ó w , w y ­
n ik a ją c a  z  „ sa m o o b słu g o ­
w ych "  —  czy li przez  o so b y  
d ra m a tu  o b s łu g iw a n y c h  —  
tr z e c h  k o ta r  z le w e j  stro n y , 
z p ra w ej i do śro d k u  z a c ią ­
ż y ła  na b u d o w ie  sp e k ta k lu . 
A je st  to  je d y n y  p o m y s ł in ­
sc e n iz a c y jn y , k tóry  z a u w a ­
ży łem . M am  w r a ż e n ie , że  
„ d a iw o w i n a tu ry "  (pod  
w z g lę d e m  p ło d n o śc i d r a m a ­
tu r g ic z n e j)  i f e n ik s o w i g e ­
n iu sz ó w  —  L o p e  d e  V eg a  —  
sta ła  s ię  k rzy w d a . A le . jak  
p o w ie d z ia n o , n ie' je s te m  lo -  
p ed ey  eg o  log iem ...

—  P r z e sa d a !
—  P r zesa d za m 1 ja k  z a w s z e . 

A le  p rzesa d a  w  d ru k u  je s t  
ty m , co  p o d n ie s io n y  g ło s  w  
p r z e m ó w ie n iu . S p o k o jn ie j  
w ię c  nad  sp r a w ą  r o z m y ś la ­
jąc, p rzy zn a ję , że  w  „M ły ­
n ie"  n ie  brak  n a w e t  i b a rd zo  
in te r e su ją c e g o  a k to r stw a .

—  M ia n o w ic ie .
—  Jes*  k ilk a  p r z y p a d k ó w . 

A le  w e ź m y  n a  p r z y k ltd  F e ­
lik sa  Ż u k o w sk ie g o . J e g o  
król m a k o n c e p c ję , fo rm a t, 
i b y łb y  z u p e łn ie  na m ie jsc u  
w  „D on  C a rlo s ie" . A le  tu  w  
„M ły n ie"  n ie  ch o d zi o  F ilip a  
le c z  o  f ilu ta , a c z k o lw ie k  fi-, 
łu ta  w  m a sc e  m a je s ta tu .. P o  
s ta ć  z s c h il le r o w sk ie g o  d r a ­
m a tu , ta m  in te r e su ją c a  i p o ­
d z iw u  g o d n a , z a b łą k a ła  s ię ,  
w b r e w  lo g ic e  te k stu , d o  k o ­
m ed ii L o p e  d e  V o g i. A k to r  
p a d ł o fia rą  b r a k u  In w e n c ji  
fn sc e n iz a to r sk o  •  r e ż y s e r ­
sk ie j . P o p r a w n o ść  —  d o  
z n ie s ie n ia  w  sz tu k a c h , k tó ­
rych  g o ły  te k s t  d z ia ła  s u ­
g e s ty w n ie  n a  w id z a , n ie  j e s t  
do  p rzy jęc ia  w  k o m ed ii o  
b ąd ź  co  b ąd ź a r c h a ic z n y m  
te k śc ie , R ea liza c ja  sc e n ic z n a  
„M łyna"  p o w in n a  b y ć  fa je r ­
w e r k ie m , a n ie  p o k a zem  p o ­
p r a w n o śc i. Za to, że  tak  f i ę  
w ła ś n ie  sta ło , n ie  p o n o szą  
w in y  a k to r zy , le c z  r e a liz a ­
tor.

W  ty m  m o m e n c ie  d y r e k ­
tor w s ta ł, p o tr z ą sn ą ł sw o ją
—  d a jm y  na to  —  lw ią  grzy  
w ą  i z a w o ła ł rzec zo w o :

—■ „ P łac ić !"  A le . jńk  to  
s ię  d z ie je  od c z a só w  r e n e ­
sa n su , aż  po d zień  d z is ie j ­
sz y  — k e ln erk a  n ie  z ja w iła  
s ię , Z m u szo n y  d o  c z e k a n ia

Celia (Alicja Knast i Prospera (L eo n  Niemczuk)
d y rek to r  o d e z w a ł s ię  sp o k o j­
n ie, z n ie n a g a n n ą  d y k cją :

—  M łod y  c z ło w ie k u , n a j­
w y ż sz y  cza s , by w z ią ł s ię  
pan d o  ja k ie jś  u c z c iw e j  p ra ­
cy ! _ .

I w y sz e d t. zn o w u  n ie  za ­
p ła c iw sz y  za  k a w ę .

T ęatr  P o w sz e c h n y  w  L o ­
dzi, d n ia  5. VI. 1960 r. p re-  
rrlera  p ra so w a  k o m e d ii  
„M łyn"  L o p e  d e  V eg i. p r*c-  
k la il J u liu sz a  Ż u ła w sk ie g o .  
In sc e n iz a c ja  i r e ż y se r ia :  M a 
ry n a  B r o n ie w sk a , sc e n o g r a ­
fia :  A n d rze j S a d o w sk i, m u -  
'igka: W a w r z y n ie c  Ż u ła w sk i.
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S c e n e r ia  ja k  z r z e w n e g o  
o le d r u k u , a lb o  k r a jo z n a w ­
c z e j  p o c z tó w k i, J e s t  w s z y ­
s tk o  i n a w e t  w  d o b ry m  g a ­
tu n k u : u r w is ty  b r z e g  Wi.si.y. 
•w zgórze T u m sk ie , m o n a r sz e  
g ro b y , śr e d n io w ie c z n e  b a­
s z ty  i d o sto jn a  c isza . 
P Ł O C K .

M Ó G Ł  B Y C  Ł O D Z IĄ

M ie sz k a ń c y  P ło c k a  są  n ie ­
u fn i, n ie  m o g ą  s tr a w ić  d o  
te j p ory  p o p rzed n ie j  w iz y ty  
d z ie n n ik a r z a .

—  P r z y je c h a ł, p o g a d a ł n i ­
b y  to  s e r d e c z n ie , a p o te m  
o b sm a r o w a ł i p o śm ie w isk o  
z r o b ił —  m ó w ią  n ie k tó r z y , 
a co  b a rd z ie j  k r e w c y  P-łoc- 
c z a n ie  z a tr z a sk u ją  po p ro stu  
d rzw i p rzed  d z ie n n ik a r e k .m  
n o sem .

H z p c z y w iśc ie  —  W o jc iech  
G ie łż y ń sk i z  „ D o o k o ła  ś w :a -  
t a “ p o tę ż n ie  n a ro zra b ia ł. W  
s w o im  rep o r ta ż u  z P ło c k a  
s tw ie r d z i ł  n i m n ie j  n i w i ę ­
c e j . że  w  ty m  m a ste c z k u  
w s z y s tk o  b y ło  i j e s t  na w y ­
r o s t:  sk r o m n e  k o ło  n a u k o ­
w e  m ia n u je  s ię  z a ra z  T o ­
w a r z y s tw e m , p o d ta tu s ia li  
p a n o w ie  z K lu b u  M ło d ej In  
te lig en c .ji roją  s n y  o  p o tę ­
d z e  i n ie  t y le  ch cą  z b a w ić  
s ie b ie , s w o je  3 7 - ty s ię c z n e  
m ia s to  —  co  k ra j, św ia t , k to  
w ie  m o ż e  n a w e t  p rzy  o k a ­
z j i  k o sm o s?

—  W sz y stk o , p a n ie , j e s t  
a k u r a t  na o d w r ó t  —  p o w ie ­
d z ia ł  d o  m n ie  s ta r y , p ło c k i  
w y ja d a c z , I z  d oza  m e la n ­
c h o li i  d o d a ł: —  g d z ie  n a m  
s ię  P ch ać na a fisz ...

C zarn e, je d n o k o n n e  d r y n -  
d u le , le n iw a  ia k  sm o ła  s j e ­
s ta , j e ż e li  n a w e t  tr a fi s ię  
k ilk a  sa m o c h o d ó w  „w  k u ­
p ie"  to ty lk o  przed  są d em .

A  p r z e c ie ż  —  w p r a w d z ie  
d a w n o  te m u  —  P ło c k  m ipf 
w ie lk ą  sza n so . R ó w n o  sto  
Jat ‘.em u. W te d y  w ł a ś n i  
g ru p a  o b cy ch  p r z e m y s ło w ­
c ó w  d o sz ła  d o  w n io sk u . że  
P ło c k  j e s t  W y m a rzo n y m  
m ie js c e m  d la  z a in s ta lo w a ­
n ia  z a k ła d ó w  w łó k ie n n i­
czy ch .

T y lk o , że  p r z e ś w ie tn i  r a j­
c o w ie  m ie js c y  p o k r ę c ili z  
n ie z a d o w o le n ie m  n o sa m i. B o  
to  i fa b r y c z n e  d v m y , k r a j -  
<Voi p. - s ’« z a c ie m n i, łr-da.* 
m a szy n ...

B u s in e s s m a n i z e sz li w ię c  
z  k w itk ie m  z  w iś la n e j  s k a r -  
p y  i m ogjn  dzięi-.: tem u  zro -  
a a ć  s ię  b a w e łn ia n a  Ł ó d ź .

A  w  P ło c k u ?

B y ło  r a d a l  s ie ls k o -a n ie l -  
s>ko, k r a jo z n a w c z o -u r lo p o w o -  
-  tu r y s ty c z n ie . P oza  ty m  je-rz 
c z e  d a r to  p ierze . N a  b ia ły  
p u ch , c ie p ło  '■■•id'.', le.<<ie  
ja k  p ió rk o  p o d u ch y . P o d o b ­
n o  n a w e t  d o  A m e r y k i w y ­
s y ła l i .  N ie k tó r z y  r o b ili w c a ­
le  d o b r e  in te r e sy .

D Z lS :  n ie  w ie le  o só b  p a ­
m ię ta  o  ..p ierzo w y ch "  tr a ­
d y c ja c h . C e g ie ln ia , fa b r y k a  
m a sz y n  r o ln ic z y c h , k ilk a  
w a r s z ta tó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  
oraz s ie ć  p la c ó w e k  h a n d lo ­
w y c h  —  to  c a ły  g o sp o d a r ­
c z y  m a ją te k  P ło c k a , „ m a -  
łą tek " , k tó r y  r.!p ; le ty  n ie  
r o z w ią z u je  p ro b lem u . W  
m ie śc ie  sp o ra  g ro m a d a  lu ­
d zi p o sz u k u je  p racy .

—  S c h o d z im y , paw ie, na  
p s y  —  z w ie r z y ł  m i s ię  
m istr z  cech u  k o w a lsk ie g o ,  
p a n  U k le je w sk i...

J u ż  n a w e t  o k o lic z n y m  
w ie s k o m  i o sa d o m  n r z e s ta -  
ją  b y ć  na d ob rą  sp r a w ę  p o­
trzeb n i. M ia ł r a c je  W o jc iech  
G ie łż y ń sk i z ..D o o k o ła  S w ia  
ta"  m ó w ią c :  „ F a k ty  sa  n ie ­
u b ła g a n e . M a łe  m ia s ta  i 
m ia ste c z k a  b ez  p r z e m y słu  
sk azan e, sa  na u w ią d . N ie  
ty lk o  w  P o lsc e , a le  n a  ca ­
ły m  ś w ie c ie  o b se r w u je  s ię  
p r o e e s  d e z u r b a n iz a c  ii in i a - 
s ł u ż e k ,  o b ło n  z a m ia s t  ie ź -  
W ti  n a  in rm ^ rk  rlo P c im ia , 
P ło c k a  czy  S z p r o ta w y , k u ­

p u je  i sp r z e d a je  w  G S, p rzy  
j e ż d ż ą  d o  n ie g o  k in o  o b ja z ­
d o w e  i o b ja z d o w y  tea tr . A 
k ie d y  c h ło p  c h c e  tro ch ę  
ś w ia ta  o b e jr z e ć  to  S a m o ­
p o m o c  C h ło p sk a  lu b  P K S  
z a w ie z ie  go  n a w e t  d o  sa m e j  
W a r sz a w y  M ia s te c z k o  traci 
w ię c  s w o ją  fu n k c ję  fo w a r o -  
w o -k u itu r a ln e j  o b s łu g i n a j ­
b liż sz e j  o k o lic y . A p e le  o sp o  
łeczn a»  in ic ja ty w ę  m o g ą  n ie ­
k ie d y  w y r w a ć  m ia s te c z k o  z 
g n u śn e j  a p a tii , lecz  a k ty w i­
z a c ja  n a  ocról ty lk o  m a s z a n ­
s e  tr w a ło śc i w te d y , g d y  o p ie  
ra  s ic  o  p rod u k cję" .

O S T A T N IA  S Z A N S A ?

B y ć  m oże. In ż y n ie r o w ie  
H e n r y k  K ło s iń s k i i J erzy  
J a n ia k  z p ło c k ie j  „ P e tr o b u -  
d o w y “ są  n a w e t  o  ty m  ś w ię  
c ie  p rzek o n a n i.

—  J u ż  n ie  odipust b ę d z e  
ś c ią g a ł  lu d z i. M a g n esem  
s ta n ie  s ię  p r z e m y sł, C H E ­
M IA .

N a r a z ie  je d n a k  są to  za­
le d w ie  s c h e m a ty  r y su n k ó w  
i k r e s k i p la n ó w  t e c h n ic z ­
n y c h . a ta k  na p r a w d ę  —  
d o p ie r o  r o zw a la  s ie  ja k ie ś  
s ta r e  b a ra k i, p o r z ą d k u je  i 
n iw e lu je  lic z ą c y  600 h e k ia *

ten  ła d u n e k  o p ty n iz m u  i n a ­
d z ie i o ra z  z a m ie r z e ń  u k r y ty  
w  b iu rłaech  i s z a fa c h  ze ­
sp o łu  „ P e tr o b u d o w y " , s ta ł  
s ię  w ła sn o śc ią  p ło c k ie g o  o g ó  
łu , L u d z ie  z  u l ic y  T u m sk ie j , 
W .e c z o r k a . B ie ls k ie j .  N o w o t ­
k i n ie  w ie d z ą  o  n :c h  zb y t  
w ie le , a w  „ g ó rn y ch  re jo ­
n a ch "  te g o  3 7 - ty s ię c z n e s o  

św ia tk a  sy tu a c ia  w y g lą d a  
t r o c h ę  ta k . ja k  p rzed ... s tu  
la ty . W p r a w d z ie  m ó w i s ię  o  
r o zszerzen iu  d z ia ła ln o śc i  
m ie js c o w e g o  N O T , k tó r y  m a  
s ie  p o d o b n o  z a ją ć  s z k o le ­
n ie m  p r z y sz łe i k a d r y  fa 
c h o w c ó w . c o ś  n ie c o ś  s ły ­
ch a ć . o  b r y g a d a c h  m ło d z .e -  
ż o w y c h  Z M S —  je d n a k  ,w  
s u m ie “ ra cze j c isza . „ P a ­
n ie n k i z  o k ie n k a , g r u b e  p rze  
k u p y , ró żn i „ n a u k o w c y 11 z 
g im n a z ja ln y m  w y k s z ta łc e ­
n iem , „ m iło śn ic y  z a b y tk ó w "  
i d o b ro w o ln i s tro że  n a ro d o ­
w e j  k u ltu r y  —  w sp ó ln y m  
fr o n te m  s to ją  n a  sz to rc . 
K ra jo b ra z  —  m ó w ią , z e s z p e ­
c i s ię . d y m y  z a sn u ją  b łę k it  
n ie b o sk ło n u . P ta sz k i ć w ie r ­
k a ć  p rzesta n a . C ich o ść  
m ie jsc  d o sto jn y c h  z a k łó c o n a  
b ęd z ie . S m r o d liw e  śc ie k i w  
tę  M a tk ę  N a sz ą  W is łę , s p ły ­
n ą . N ie c h  ju ż  le p ie j , m ó w ią , 
ja k  d a w n ie j  P ło c k  z  z a b y t ­
k ó w  je n o  s ły n ie , z  g r o b ó w -

pachnąca

■
-

r ó w  te r e n . B io r ą c  na o k o  —  c ó w  B o le s ła w a  K r z y w o u s te -  
a k u r a t  ty le  co  o b e c n a  P o- g o  i W ła d y s ła w a  H erm an a" , 
w ie r z c h n ia  c a łe g o  P ło c k a !  T o  z n o w u  G ie łż y ń sk i...

A le  w  m ie ś c ie  ty m  —  od  
c za su  d o  c za su  —  zd a rza ją  
s ie  w iz jo n e r z y  i to  n ie  Ko­
n ie c z n ie  sp o d  zn a k u  b ia ły c h  
k w e fó w  s ió s tr  „od  m a te c z -  
k.i“ F e lic j i  K o z ło w sk ie j . W  
ich  o cza ch  z w o je  p rzeźro ­
c z y s te j  k a lk i te c h n ic z n e j, to  
r e a lia , o  k tó r y c h  in ż. P ik u l-  
sk i m ó w : ta k  ja k b y  ju ż  d z iś  
b y ły  fa k te m  d o k o n a n y m . T o  
z n a czy  —  p rzeró b k a  6 m ilio ­
n ó w  to n  rop y  r o c z n ie , za ­
tr u d n ie n ie  w  g r a n ic a c h  7 
ty s . r o b o tn ik ó w . /

1 W sz y s tk o  to m a  s ię  d o p ie ­
r o  u ro d zić . G d z ie ś  w  1970, 
a  n a jp ó źn ie j  1975 r. B o  
P ło c k  to w  n ie d a le k ie j  pr/.y  
sz ło śo i n ie  t y lk o  ro p a  n a f ­
to w a , a le  ta k ż e , a m o że  n a­
w e t  p r z e d e  w sz y s tk im , ż m u ­
d n a  le c z  c e n n a  i p o tr zeb n a  
p raca  n ad  u b o czn y m i p ro ­
d u k ta m i r a f in a c ji. C h em ia , 
p r o sz ę  n a ń s tw a . z  ty ch  n ie ­
co  cu c h n ą c y c h  d la  p r z e c ię t ­
n e g o  ś m ie r te ln ik a  rzeczy , 

p o tr a fi zro b ić  p r a w d z iw e  
cu d a: p a c h n ą c e , d o d a ją c e  
p ię k n o śc i c z ło w ie k o w i, p ó ­
łn o c n e  d la  ieP o n a d sz a r p n ie  
t e g o  zd ro w ia , śr o d k i r a tu n k u  
i zb y tk u .

N ie  m o żn a  p o w ie d z ie ć , że

„C Y R K "

' N a p is a łe m  —  r a fin e r ia  i 
z a k ła d y  p e tr o c h e m ic z n e  to  
d la  P ło c k a  p r z e d o s ta tn ia  
s-^insa. T a k , b o  j e s t  j e s z c z e  
in n a .

L icz n ik  „ W arszaw y"  w y ­
s tu k iw a ł  k ilo m e tr y . B e to ­
n o w e  p a sm o  sz o sy , p o te m  
ja k ie ś  w y b o je  i p ła sk ie  ja k  
s tó ł  p o le . S to ją  ta m  w o z y  w  
r ó w n y c h  s z e r e g a c h , ja k  g i­
g a n ty c z n y  c y g a ń sk i ta b o r , 
a lb o  w ie lk i  cy r k . T y lk o , że  
z sz a r o n ie b ie sk ic h  w o z ó w  
n ie  d o ch o d zą  p o r y k iw a n ia  
d r a p ie ż n ik ó w  i n ik t  n ie  p ró ­
b u je  o d g a d n ą ć  „z ręk i"  p rzy  
sz ło sc l, an i lo só w  p r z y b y ­
s z ó w  N im  jed n a k  w o z y -d o -  
m y W a r sz a w sk ie g o  P r z e d s ię ­
b io r s tw a  B u d o w n ic tw a  L ą -

d o w o - W o d n o -I  n ży  n i er,v>ntgo  
ro zb iły  sw ó j o b ó z  to c z y ły  s ię  
d y sk u s je .

P o lsk a  p o tr z e b u je  t ia fty ,  
w y s o k o w y d a jn e g o . b o g a te g o  
źró d ła  d a ją c e g o  n ie  se tk i ant 
ty s ią c e  ton  p a liw a , le c z  
m ilio n y . P o d k a r p a c ie  o ra z  in  
n e  te r e n y  r o p o d a jn e  p r z y n o ­
szą  n am  r o c z n ie  z a le d w ie  
200 ty s . to n . P ie n ię d z y  n a

d a lsz e  p o sz u k iw a n ia  m ity c z ­
n e g o  „b asen u "  z  ropą, k tó r y  
ja k o b y  g d z ie ś1 leży  w  P o ls c e
—  b rak . Z a p o tr z e b o w a n a  
r o śn ie  w  b ły sk a w ic z n y m  
t e m p ie  i zb liża  s ię  d o  g r a ­
n ic y  2,5 m ilio n a  to n . P ić  —  
w o ła ją  n ie u s ta n n ie  s i ln ik i  sa -  
m o c h o d ó w , p ic  —  k rzy cz  i 
g a r d z ie le  sa m o lo tó w , p ić  —  
w o ła  kraj.

O b liczo n o , że  p e łn e  za sp o ­
k o je n ie  p o trzeb  na p a liw o  
sp o so b a m i tr a d y c y jn y m i, a 
w ię c  p rzy  p o m o c y  c y s te r n  
k o le jo w y c h , n a w e t  z  n a j ­
b liż sz y c h  o śr o d k ó w  ro p o d a j­
n y c h  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o
—  z w ię k s z y ło b y  k o sz ty  d o­
s ta w y  r o p y  b lisk o  4 -k r o tn ie , 
a  ixi z a ty m , te g o  ro d za ju  
p o m y s ł j e s t  w  o b e c n y c h  w a ­
ru n k a ch  n ie  d o  z r e a liz o w a ­
n ia . Ż ad n a  z  is tn ie ją c y c h  u 
n a s  w  te j c h w ili  d ró g  ż e la z ­
n y c h  n ie  w y tr z y m a ła b y  
n ie s a m o w ite g o  t ło k u  c y s te r n . 
B lis k o  800 p o c ią g ó w  n a  d o ­
b ę  trzeb a  b y  p r z e p c h n ą ć  
p rzez  to  g a rd ło . T a k , tak  
sz n u r e k  w a g o n ó w  d łu g o śc i  
52 k ilo m e tr ó w ! N ie p o d o b ie ń  
e tw o ...

P IP E Ł IN E

In a c z e j —  ru ro c ią g . T o  an  
g ie ls k ie  s łó w k o  jest d la  je d ­
n y ch  p r z e k le ń s tw e m , a in ­
n y m  n ie s ie  b o g a c tw o . „ S ta n -

F o to : J . G ło w a c k i

d ard  O il“ d z ię k i s w o im  m eta  
low .ym  m a ck o m  z a p u szc zo ­
n ym  w c z e śn ie j  od in n y ch  
k o n k u r e n tó w  w  p ia sk i p u ­
s ty n i B lis k ie g o  W sch od u  
z b u d o w a ł s w o je  n a fto w e  kró  
le s tw o ...

P ip e l in e  —  o z n a c z a ło  d la  
n a s  R O Z W IĄ Z A N IE ,

In ż. W a śk o w sk i d łu g o  m i 
t łu m a c z y ł k r e ś lą c  l in ie  na  
w y im a g in o w a n e j  m a p ie .

•— W y sta r tu je  z  łu k u  W o ł­
g i, a b y  sp o d  K u jb y sz e w a ,  
p rzez  M o zy rz  d o tr zeć  pod  
P ło c k , z o s ta w i ta m  c z ę ść  
s w o je g o  p ły n n e g o  ła d u n k u  
d o  p rzeró b k i, b y  p o b ie c  d a ­
lej —  d o  B e r lin a  i cz e sk ie j  
P rag i. R a zem  —  4 ty s . k ilo ­
m e tr ó w .

J e sz c z e  w  P ło c k u  r o z m a ­
w ia łe m  n a  te n  te m a t  z  fa ­
c h o w c a m i ..P e tro b u d o w y " . 
W y lic z a li:  w y k o r z y s tu je m y  
n a sz e  g e o p o lity c z n e  p o ­
ło ż e n ie . S ta je m y  s ię  
„ sta c ją  p r z e s ia d k o w ą ,, d la  
d w ó c h  w ie lk ic h  p o tę g  p rze ­
m y s ło w y c h  —  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k ie g o  i N R D  Za k a żd ą  
to n ę  ro p y  p rz e p u sz c z o n ą  

p r zez  „ w ie lk a  n itk ę"  d o s ta ­
n ie m y  p ie n ią d z e . P o n a d to  —  
rop a , to  n o w a  sz a n sa  d la  
p o ls k ie g o  p r z e m y słu  s y n t e ­
ty c z n e g o , to  m o ż liw o śc i  p rze

F o to :  U ch y m ia lc

róbkj na k a u czń k , w łó k n a ,  
m a sy  p la sty c z n e .

W y sta rcz y ?

Ż A B I S K O K

Ż y c ie  to c z y  s ie  ja k  w  
n o r m a ln y m  m ia ste c z k u . C óż  
z teg o . że  na k o łk a ch ?  O s­
w o il i  s ię  ju ż  z  m y ś lą , ż e  
n a jb liż s z e  trzy  la ta  sp ę d z a  w  
sw o ic h  w o z o -d o m a c h . O b ok  
n ic h  p ię trzą  s ię  s to s y  ru r z  
k a to w ic k ie j  „F erru m " . z 
k tó r y c h  k a żd a  m o że  b y ć  w y ­
g o d n y m  sc h r o n ie n ie m  d la  
d o r o s łe g o  c z ło w ie k a . Z a w a r ­
to ść  m a g a z y n ó w  —  sp r z ę t  
o r a z  in s ta la c je , na k tó r y ch  z 
ła tw o śc ią  m o żn a  o d czy ta ć  n a  
z w y  fa b r y k  n ie m ie c k ic h , cza  
c h o s ło w a c k ic h  i p o lsk ic h .  
P r z y p o m in a  to, że  b u d o w a  
m a  c h a r a k te r  m ię d z y n a r o d o ­
w y ...

O b łe  „ n itk i” ru r  sp o c z y ­
w a ją  na d r e w n ia n y c h  s u w ­
n ica ch . G d z ie ś  w  p o lu  p ra ­
c u je  d łu g o n o sa  k o p a rk a . 42 
m e tr y  w y k o p u  i ż e la z n a  ży ­
ła  w ę d r u je  d o  z ie m i, a m a ­
sz y n a  rob i sw ó j  n a stę p n y  
ża b i sk o k . b v  u to r o w a ć  dro­
g ę  pod n o w y  o d c in e k  ropo­
c ią g u .

T r u d n a  rob ota . M im o. ż e  
z ę b y  k o p a rk i g ryzą  z ie m ię  
ja k  s m a k o w ity  tort. S p a w a ­
n ie  o d c in k ó w  ru r to  c a ły  
sk o m p lik o w a n y  p roces.
..N itk a "  m u s i p r z e c ie ż  w y ­

tr z y m a ć  o g r o m n e  c iś n ie n ie ,  
b ę d z ie  b ie g ła  prjfez la s y  i 
p o la . w z e j d z ie  pnd n u r ta m i 
rzek . w  r ó żn y ch  w a r u n k a c h  
g e o lo g ic z n y c h , m u si d o b rze  
sp e łn ia ć  s w o ja  fu n k c ję  n a f­
to w e j. ż y c io d a jn e j  ż y ły . S ta d  * 
sp e c ja ln a  a p aratu ra  k o n tr o l­
n o -p o m ia r o w a . d o  k tó r e j  za -  
p r z ą g n ię to  izo to p y , izo la cja  
c h r o n ią c a  p rzed  rdzą , w o ­
d am i p o d sk ó r n y m i P ra d  
e le k tr y c z n y , z a tr u d n io n y  w  
c h a r a k te r z e  o b r o ń c y  p rzed  
erozją ...

W ia tr  h u la  p o  p rzestr o n ­
n y m  doIu . F u fa jk i, r o w e r y  
w  sto ja k a c h , rza d z ie j m o to ­
c y k le , ro z ta p ia n e  b ło to  i 
c z a r n a  k a w a  w  p o rze  o b ia ­
d o w e j  —  n o r m a ln e  a k c e so r ia  
b u d o w y  P od w ie c z ó r  lu d z ­
k i s tr u m ie ń  r o z d z ie la  s ię ,  
k ie r u je  b ąd ź  d o  w o z ó w , to  
z n o w u  w  s tr o n ę  b e to n o w e j  
sz o sy . J; da d o  d o m ó w  d o  
m ia sta , o  k tó r y m  k to ś  n a ­
p isa ł. ż e  j e s t  s ta r e  ja k  P o l­
sk a . A  w  k ie sz e n ia c h  
w io z ą  n a d z ie ję , n a d z ie ję , k tó  
r a  p a c h n ie  ropą.
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dygują •  Krzesłu decyduje inaczej

Nie jestem  językoznawca i to oo tutaj napiszę nie 
może być w  żadnym  w ypadku uważane za próbę 
szerszego omówienia zmian zachodzących w mowie ■po­
tocznej, w  słownictwie dnia powszedniego Polonii 
Am erykańskiej. Przedmiot jest zbyt ogromny, bu go 
omówić w  ramach jednego tylko  reportażu, brak 
również jakichkolw iek źródeł, które by można przy­
jąć za podstawę poważniejszych rozważań. Chcę więc 
tylico dać polskiemu czytelnikowi, jeśli nie zupełnie, 
to  przynajm niej częściowe wyobrażenie o tym  jak  
mówią, jak z  so b q  rozmawiają, jak się porozumie­
wają Polacy amerykańscy, jakiego języka  używ a Po­
lonia na codzień  i na święto.

•  •emigracji

T y c h  w s z y s tk ic h  p r z e in a ­
cz e ń . p r z y sw o je ń , m a k a r o ­
n iz m ó w  n ie  sp is a łb y m  na  
■wołowej sk ó r z e  —  g d y b y m  
n a w e t  p r ó b o w a ł —  z m ie n ia ją  
s ię  o n e  z r e sz tą  z a le ż n ie  od  
r e g io n u  — in n e  są  w y r a ż e ­
n ia  i sp o ls z c z e n ia  w  T e k sa s ,  
a in n e  w  W isc o n s in  —  z a ­
le ż y  to  od w p ły w u  p o w a ż ­
n ie  s ie  r ó ż n ią c e g o  ję z y k a  a n ­
g ie ls k ie g o  w  sa m y c h  S ta ­
n a c h  a le  i od  c z ę śc i P o ls k i  
z  k tó r e j  ta k i m ie js c o w y  p o ­
lo n u s  p r z y je c h a ł. In a cz ej  
p r z y s w a ja  so b ie  a n g ie lsk ie  
s ło w a  G ó ra l sp o d  P o r o n in a , 
a  in c z e j  K a sz u b  z  P u c k a , 
in a cze j K u rp  a in a cze j  ch ło p  
z o k o lic  M a ło g o sz c z y  czy  
M a jd a n u  S ie in ia w sk ieg o .
G w a r a  p o lo n ijn a  n ie  j e s t  
w ię c  je d n o U ta , j e s t  b a rd zo  
ró żn a  i n a w e t  z n a w c a  p r z e ­
d m io tu  m u s i u w a ż n ie  s łu ­
ch a ć , a b y  z r o z u m ie ć  o  c o  
r z e c z  id z ie . T e r m in o lo g ia  
z a w o d o w a , z w r o ty  te c h n ic z ­
n e . a g r a r n e , r z e m ie ś ln ic z e  
są  b a rd zo  sz y b k o  p o lsz c z o n e  
i  b a rd zo  sz y b k o  p r z y s w a ja ­
n e  p rzez  p r a c u ją c y c h  w  d a ­
n y m  z a w o d z ie  P o la k ó w ,  
a le  je d n o c z e śn ie  n ie  są  ro zu ­
m ia n e  p r zez  ic h  o to c z e n ie ,  
n ie r a z  p r z e z  ic h  w ła s n e  żo ­
n y . ic h  w ła s n e  dziieci i s ą s ia ­
d ó w . J ę z y k  je s t  rzeczą  ż y ­
w ą , ro zra sta  s ię  w  n o w y c h  
w a r u n k a c h , p r z y sw a ja  ..-obie  
n ie u s ta n n ie  rz e c z y  n o w e ,  
N a s i k r a jo w i p u r y śc i w y ­
śm ie w a ją c y  fa k t , że  P o lo n ia  
n a z y w a  t r a n w a j  „strytka- 
rq “ .zap om in ają , ż e  .,n a » z“ 
tr a m w a j to  n ic  in n e g o  ja k  
c z y s to  a n g ie ls k ie  s ło w o  
„tramway"  —  ca ła  r ó ż n ic a  
ty lk o  w  ty m . że  p u r y śc i Jera 
jo w i u ż y w a ją  s ło w a  o  p o ­
ch o d z e n iu  b r y ty js k im , a P o ­
lo n ia  A m e r y k a ń sk a  p o ż y ­
c z y ła  so b ie  w y r a z u  z  g w a r y  
a m e r y k a ń sk ie j .

P o d o b n ie  j e s t  z  ta k im  s ło ­
w e m  ja k  ,.giezlin“ k tó r e g o  
P o lo n ia  u ż y w a  n a  o k r e ś le ­
n ie  p a liw a  d o  sa m o c h o d ó w . 
W  P o ls c e  z a m ia s t  *.głezlin“ 
m ó w j s ię  b e n z y n a  —  s ło ­
w o  w  A m e r y c e  p r z e s ta r z a łe
—  p o d o b n ie  ja k  P o lo n ia  za ­
m ie sz k u ją c a  w  A u s tr a li i  c z y  
w  p e w n y c h  o k o lic a c h  w y s p  
b r y ty js k ic h  u ż y w a  c u d a c z ­
n e g o  s ło w a  „petrol". P o n ie ­
w a ż  A m e r y k a n ie  u ż y w a ją  na  
o k r e ś le n ie  b e n z y n y  w y s o k o ­
o k ta n o w e j  s ło w a  g a so lin e  
c z y li  g a z o lin a , P o lo n ia  sp o l­
sz c z y ła  to  s ło w o  d o  „giezlin" 
lu b  p o  p r o stu  „giez". G az  
ś w ie t ln y  to  o c z y w is ta  ta k ż e
„ g ie z “*

N ic  dziiw i m n ie  to  z r e s z ­
tą. P o lo n ia  to  p r z e c ie ż  c h ło ­
p i i to  g łó w n ie  c h ło p i z 
n a ju b o ż s z y c h  o k o lic  P o d k a r ­
p a c ia . z  p o w ia tó w  g o r lic k ie  
go , r o p c z y c k ie g o . z  w s i  ' 
w io sc z y n  w o je w ó d z tw , r z e ­
s z o w sk ie g o , k r a k o w sk ie g o  
i z  d r u g ie g o  k r a ń ­
ca  P o ls k i  —  z  b ia ło ­
s to c k ie g o . N a jm n ie j  ie s t  P o ­
lo n ii  z o k o lic  Łodzii. W  ty m  
c z a s ie  g d y  b ra m y  A m e r y k i  
s ta ły  o tw o r e m  d la  m a so w e j  
im ig r a c ji, a je d v n y m  d o k u ­
m e n te m  p o tr z e b n y m  p rzy  
w je ź d z le  b y ł b ile t  o k r ę to w y .  
Ł ó d ź  r o z r a s ta ła  s ie  i z a tr u d ­
n ia ła  w s z y s tk ie  z b e d n e  na 
w s i r ę c e  ro b o cze . D la c z e g o  
m ia łb y  s ie  c h ło p  z o k o lic  
B r zez in . P io tr k o w a . B e łc h a ­
to w a , O zo rk o w a  i S z a d k u

t łu c  d o  d a le k ie j  A m e r y k i,  
g d y  c z e k a ła  g o  ro b o ta  w  
n ie d a le k ie j  Ł o d z i, g o rsza  
m o że , m n ie i ro m a n ty c z n a  —  
a le  b liż sz a  s ta r y c h  śm ie c i,  
wła& nej p a ra fii o ra z  o jc o ­
w y c h  p aru  m ó rg  lic h e g o  
g r u n tu ?  P o lo n ia  sk ła d a  s ię  
g łó w n ie  z  ty c h  e m ig r a n tó w  
k tó r z y  n ie  m o g li w  sw e j  
w ła sn e j  o jc z y ź n ie  z n a le ź ć  
p ra cy  n a w e t  n a jg o r sz e j , n a j­
b a rd zie j p o n iż a ją c e j.

P r z e c ię tn y  e m ig r a n t, p rze ­
c ię tn y  P o la k -A m e r y k a n in  to  
c h ło p  i to  g łó w n ie  c h ło p  z  
M a ło p o lsk i c z y li ,  jak  tu taj  
s ię  m ó w i ,,Gaiicyja'ć'' D a w ­
n e , w  k r a ju  ju ż  za p o m n ia ­
n e  r ó ż n ic e  d z ie ln ic o w e  —  
w  S ta n a c h  ży ją . D a w n y  
>,gaUcyjok“ n ie u fn ie  o d n o si  
s ię  d o  „Prusoków" i „Ka­
szubów", s e r d e c z n ie  n ie c ie r -  
pi „rusko-poloków".

W  sw o im  c z a f ie  k o n flik t  
p o m ię d z y  ty m i trzem a  g r u ­
p a m i b y ł d o ść  o s tr y , n ie ­
ch ę ć  i z a ta r g i p r z e r a d z a ły  
s ię  w  bójka i u lic z n e  a w a n ­
tu r y , e m ig r a n c i m ie sz k a li  
ty lk o  w  sw y c h  w ła s n y c h  
d z ie ln ic a c h .

W ie lo k r o tn ie  e m ig r a c ja  z 
je d n e j  o k o lic y , z  je d n e g o  
za b o ru  .jechała  d o  p e w n e g o  
m ia s ta  1 ta m  s ię  o s ie d la ­
ła . M ilw a u k o e  je s t  m ia s ­
te m , w  k tó r y m  m ie sz k a ją  
g łó w n ie  P o z n a n ia c y  —  c z y li  
„Kaszuby", w  C le v e la n d  rej 

z n o w u  w o d zą  ,,Rusko-poloki“. 
Z b ie g ie m  la t, z  p o w s ta ­
n ie m  w ła sn e g o  n ie p o d le g łe ­
g o  p a ń s tw a , p rzez  o ż e n k i  
i s ta r o ść , p r zez  n a b y c ie  
m ie js c o w e j  o g ła d y  u s ta ł i 
k o n flik t . N a  p e w n o  d z is ia j  
n ie  d o sz ło b y  ju ż  d o  b ó jk i 
p o m ię d z y  „Rusko-polokami" 
i  „Galicyjokami" „orf Fran- 
ca-Josefa" ja k  to  b y w a ło  za  
d a w n y c h  c z a só w . A le  ja k  s ię  
r z e k ło  n ie c h ę ć  tr w a , n ie u ­
fn o ś ć  n ie  w y g a s ła .

I s tn ie j e  j e s z c z e  c z w a r ta  
g ru p a  p o lo n ijn a  —  to  ta  n a j­
m ło d sz a  e m ig r a o ja  p o  o s ta t ­

n ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j . W  
s to s u n k u  d o  te j n o w e j  e m i­
g r a c j i p a n u je  z g o d n y  fr o n t  
w r o g o śc i i n ie c h ę c i  s ta r ­
sz y ch . „Rusko-polok"  u w a ­
ża s ię  za  c o ś  le p s z e g o  od  
„Galicyjoką", a  te n  z  p o g a r ­
dą  p a tr z y  na ,,ciemnego k o ł­
tuna" z K u r p ió w  —  a le  
o b y d w a j  są  z g o d n i ż e  „dy- 
plsy"  to  w ie lk ie  g a łg a ń s tw o ,  
to  lu d z ie  n ic  n ie  w a r c i. W  
sto su n k u  d o  n a jm ło d sz e j  
e m ig r a c j i p a n u je  z g o d n a  n ie ­
n a w iść  p o g a rd a , n ie d o w ie ­
r za n ie , N a w e t  w ie lc y  p r z y ­
w ó d c y  p r a w ic o w i, k tó r z y  
p r z y c z y n il i  s ie  d o  sp r o w a -  
d>.enia te j n a jn o w s z e j  g ru p y  
e m ig r a c y jn e j  — d o w ie ­
rz a ła  ie j . „D y p lsi"  —  b o  ta k  
P o lo n ia  n a z y w a  e m ig r a c ję  
p o w o je n n a , są p r z e d m io te m  
a lb o  za zd r o śc i, a lb o  p o g a r­
d y . T o  s ło w o  ,idyp&s“ p o ­
ch o d z i od sk ró tu  a n g ie ls ­
k ie g o  w y r a ż e n ia  .d isp la c e d  
p erso n '1 ja k ie g o  u ż y w a n o  w  
ep c U N R F A  d la  P o la k ó w  
w  N ie m c z e c h  Z a c h o d n ic h . 
W  A m e r y c e  te n  d łu g i i n ie ­
p o r ę c z n y  z w r o t  je z v k o w y  
sk r ó c o n o  i ta k  p o w sta ł „dy- 
pis‘‘ a w  lic z b ie  m n o g ie j  
,,d y p M “. D z ie w c z y n a  z  n=*i- 
n o w sz e j  e m ig r a c j i n ie  je s t  
jed n a k  nazyW -msi „dynisk n “ . 
ja k  s ię  p e w n ie  c z y te ln ik  
sp o d z ie w a , lecz  „ d a jp 'jsk ą“.
0  i le  na „ d y p isó w "  p a tr zy  
s ta r y  em itfra m  z
1 za zd ro śc ią  to  n a  „dafpitukł" 
pat.rzv ze  zg ro zą  —1 pr^-e- 
ra ża  tło. ż e  d z !e w c z v n a  p r z y ­
b y ła  z  E u ro p y  p o ch o d zą ca  
z  ie g o  ro d z in n e j w s i u ż y ­
w a  sa m in k i i  p u d ru , a  j e s t

w ię c e j  r o z w y d r z o n a  n iż  j e ­
g o  w ła sn a  córka-

P o d ło ż e m  n ie c h ę c i  w  s to ­
su n k u  d o  n a jn o w s z e j  e m i­
g r a c j i j e s t  p o sp o lita  za zd ro ść . 
S ta r z y  p a m ię ta ją  d a w n e  u -  
p o k o r z e n ia , p ro śb y  o  p racę , 
n ie m o ż n o ść  d o s ta n ia  le p ­
sz e g o  zd jęc ia  i ro b o tę  przy  
n a jg o r sz y m  —  ,,t am gdzie 
pies nie chce, Polak musi"
—  p o w ia d a  p r z e c ie ż  s ta r e  
p o lo n ijn e  p r z y s ło w ie . N o w a  
e m ig r a c ja  p rzy jeżd ża  — 
z d a n ie m  sta r e j  —  na g o to w e ,  
d o c h o d z i d o  w s z y s tk ie g o  b ez  
w a lk i, b ez  u p o k o rzeń . T o  
z ło ś c i  i d o  w ś c ie k ło śc i  d o ­
p r o w a d z a  s ta r y c h , k tó r z y  
są d zą , ż e  i n a jn o w sz a  e m i-  
g r a c ia  p o w in n a  tr o c h ę  p o ­
c ie r p ie ć  i „biedy się najeść".

D aW ny e m ig r a n t  p r a c u ją ­
c y  od la t  t r z y d z ie s tu  p rzy  
m o n ta ż u  sa m o c h o d ó w  z ło ś ­
c i  s ie  i w ś c ie k a , że  
n o w o p r z y b y ły  d o s ta ł  z a ­
ję c ie  e le k tr o te c h n ik a  czy  
k r e ś la r z a , ż e  je g o  z a ję c ie  
j e s t  le p sz e , p ła ca  w yżsiza. 
W ie lo k r o tn ie  s ta r z y  u w a ż a ­
ją  że  n o w o p r z y b y li  z a b ie r a ­
ją  im  p ra cę , ich  sy n o m  m o ­
ż n o ść  a w a n su . C a ły  ten  
k o n flik t  m a w ię c  p o d ło że  
ra cze j e k o n o m ic z n e  —  s ta ­
rzy  u w a ż a ją , że  n a jn o w sz a  
e m ig r a c ja  p o w in n a  z a c z y n a ć  
od  n o w a , a  n a j le p ie j  b y  
b y ło  g d y b y  s o b ie  p o sz ła , 
g d z ie  rak i z im u ją . N a p o lo ­
n ijn e j  g ó rze  n ie c h ę ć  p o w o d u ­
je  m a te r ia liz m , g r o sz o r ó b -  
s tw o  i so b k o s tw o  „dypisów". 
R z e c z y w iś c ie  w  z b ió r c e  fu n ­
d u sz ó w  n a  p o m o c  s ie r o to m  
w  P o lsc e , c h o r y m  in w a li­
d o m  w  A n g lii , n a w e t  n a  b u ­
d o w ę  n o w e g o  k o śc io ła  w  
p o lsk ie j  d z ie ln ic y  n ie  m o ż ­
n a  lic z y ć  na „dypisów'*. —  
ża d n y ch  „datków" n ie  sk ła ­
d a ją . D z ie c i „dypisów“ w y ­
n a r a d a w ia ją  s ię  n a i ła tw ie t ,  
o n i sa m i n ie  o s ie d la ją  s ię  
w  s ta r o d a w n y c h  p o lsk ic h  
d z ie ln ic a c h  le c z  k u p u ją  d o ­
m y  >v n o w y c h  a m e r y k a ń s­
k ic h , m ie sz a n y c h  i s z y b ­
k o  . g u b ią  s ię  w  a m e ­
r y k a ń sk im  „ m e ltin g  p o t“ . 
T o  w s z y s tk o  lu d z i d z ie ­
li. J e d n o ść  i zg od a  P o lo n ii  
k o ń c z y  s ię  n a  w ie lk im  g a d a ­
n iu . n a  sz u m n y c h  fr a z e sa c h
o  je j  p o tr zeb ie , n a  w s k a z y ­
w a n iu  ja k  p ię k n ie  i z g o d ­
n ie  ż y ją  Ż y d z i, O rm ia n ie , 
G r e c y  i Ir la n d c z y c y . J a k o ś  
P o la k o m  n a jc ię ż e j  w id a ć  
p o r o z u m ie ć  s ię  z  sob ą , z n a ­
le ź ć  w s p ó ln y  ję z y k .

A le  w r ó ć m y  d o  z m ia n  j ę ­
z y k o w y c h , d o  p r z e m ia n  za ­
c h o d z ą c y c h  w  m o w ie  p o to ­
c zn ej A m e r y k a ń sk ie j  P o lo n ii.  
C h ło p  p r z y je ż d ż a ją c y  tu ta j  
m ia ł z r e g u ły  d o ść  u b og i 
s ło w n ik  —  je g o  zn a jo m o ść  
p o ls k ie g o  o g r a n ic z a ła  s ię

m o że  d o  t y j ą c a  s łó w  ja k im i  
s ię  p o s łu g iw a ł g d z ie ś  k o ło  
B ła ż o w a  cz y  S z y m b o r k u . C i 
n a jg o r z e j  w y p o s a ż e n i w  
z a p a s  p o lsk ic h  s łó w . n a j­
m n ie j  w.y k sz ta łc e ń  i p r z y ję li  
z m ie js c a  n a jw ię k s z y  za p a s, 
n a jc ię ż sz y  b a la st  w y r a z ó w  
a n g ie lsk ic h .

I n te lig e n c ja  c z y  p ó ł in te l i -  
g e n c ja  p o lsk a  w ła d a ją c a  a n ­
g ie ls k im  p ły n n ie  ba/rdz/o 
rza d k o  k a le c z y  ję z y k  o j ­
c z y s ty . T u  je d n a k  zd arza  
s ię  r zec z  in n e g o  r o d za ju  —  
w ie le  z w r o tó w  a n g ie isk ic h  
z o s ta je  p r z e t łu m a c z o n y c h  
ż y w c e m  n a  a n g ie lsk i  i p o ­
w s ta ją  z  te g o  ta k ie  w y r a -  
żo n k a  ja k  np- p y ta n ie :  „Ile 
lat ST A R A  jest wasza cór­
ka?" —  z a m ia s t  p y ta n ia  i le  
m a  w a sz a  c ó r k a  la t . J e s t  
to  n ie w o ln ic z e  p o w tó r z e n ie  
a n g ie ls k ie g o  „ tw e n ty  y e a r s  
o ld “ . In n y  p r z y k ła d  to: 
„idź do pieklą", P 0 p o lsk u  
■to w ła ś c iw ie  n ic  n ie  zn a czy , 
b rzm i g łu p io  i śm ie s z n ie , po  
a n g ie lsk u  je s t  to  m o c n e  w y ­
r a ż e n ie . k lą tw a  w c a le  d o ­
sa d n a . P o w ie d z ie ć  k o m u ś  
,.go  to  h eli"  to  w c a le  k a -  
p r a lsk ie  o b r u g a n ie . A  s w o ­
ja  d rogą  c ie k a w e  że  p ie r w ­
szą  rzec zą  ja k ie j  s ię  P o la k  
p r z y b y ły  tu ta j  u c z y , są  p rze ­
k le ń s tw a . J a k im iś  n ie z n a n y ­
m i d ro g a m i, p r a w e m  o s m o ­
z y  c z v  r a d ia c j i p r z e n ik a ją  
d o  p o lsk ic h  d o m ó w  s ło w a
i  z d a n ia  k tó r y c h  b y  n ik t  
n*e p o w tó r z y ł po p o lsk u , a le  
u ż y w a  z  r o zk o szą , z  w z ię ­
c ie m  i w d z ię k ie m  p o  an ­
g ie lsk u . Z n am  ro d z in y  p o ls ­
k ie , k tó r e  p atrzą  z  p rzera ­
ż e n ie m  na c z ło w ie k a  u ży-  
w a.jącep o  s ło w a  „psiakrew", 
a le  sa m i n ie  p o tr a fią  s k le ­
c ić  zd a n ia  b ez  w p le c e n ia  kil 
ku  a n g ie lsk ic h  „sukinsy­
nów".

P o' p r z e k le ń s tw a c h , k tó r e  
c u d z o z ie m ie c  p r z y sw a ja  s o ­
b ie  n a jsz y b c ie j  p rzy ch o d z i  
k o le j  n a  w y r a z y  z w ią z a n e  z 
j e g o  Z ajęciem . T u  s łu c h a ją c  
p o g a w ę d e k  p o lo n ijn y c h  d o­
w ie d z ie l ib y ś m y  s ię , źe  n a sz  
r o d a k  .,trzym a dziap“ w  za ­
k ła d a c h  sa m o c h o d o w y c h  C he  
v r o le ta  cz y  w  r zeź n i S w ifta .  
„Trzymać dziap". to  p o  p ro ­
stu  m ie ć  z a ję c ie , p ra cę  „trzy 
mać", t o  z a n g ie ls k ie g o  
„h o łd  a  job" , „dziap" je s t  
w ła ś n ie  sp o ls z c z e n ie m  s ło w a  
jo b . J e d e n  z  P o la k ó w  p ra ­
c u j ą c y . w  s to la r r i  w y r a b ia  
„ baksy", in n y  w  fa b r y c e  sa ­
m o c h o d o w e j  p r a c u je  n a  .M i­
nie", Z n a c z y  to  ż e  jed en  
z n ic h  w y r a b ia  p u d la  (bo-  
x e s ) , a d r u g i p r a c u je  p rzy  
o b s łu d z e  k o n w o ie r a  ( l in e l

F a b r y k a  to  z a w s z e  „s’ap"
- c z y li „shop", d o m y  to  z a w  
sz e  „hałzy", sa m o ch ó d  to  
„kara", ła ń c u c h  to  „dejn"

(ch a in ), p u sz k a  d o  k o n se r w  
„kiena", tro tu a r  —  ,ja jd -  

łok“ ( s id e w a lk ), za r o b e k  —  
„pejda", c e n a  —  „prajza", 
b u ty  g u m o w e  —  rubberowe 
buce" (ru b b er  b o ts ) , „dziamp 
nąć przez Jem  na strytę" 
to  p r z e sk o c z y ć  p r zez  p ło t  
na u lic ę , „pajtować się giez- 
pajpą z bojsami" to  w a lc z y ć  
ga zru rk ą  z  c h ło p a k a m i, „iść  
do śtoru" to  p ó jść  d o  sk le p u ,  
a p o w ie d z e n ie  ja k im  p o w i­
ta ła  W a r sz a w ę  p e w n a  ch i-  
ca g o sk a  p a n i, że  „u nos to 
kobity dyciów nie dygują“ 
z n a c z y  o o  p r o stu , że  u nas 
k o b ie ty  r o w ó w  n ie  k o p ią .

W p ły w  a n g ie lsk ie g o  się g a  
n a w e t  na n a z w y  ś w ią t  i 
ś w ię ty c h  p a ń sk ic h . B o ż e  N a ­
r o d z e n ie  to  o c z y w is ta  „Krys- 
mus", a ś w ię t y  M ik o ła j to  
„Sentydos", N o w y  R ok  to  
m a  s ię  r o z u m ie ć  ..Niujir" 
(„na niujir zawsze przy- 
drejw uje moja córka  i son- 
ynlo, na dyner m am y turka
i na aftenum  tańcujem y w  
bejsmencie  —  o p o w ia d a ł  
m i n ie d a w n o  m ój są s ia d . 
C h c ia ł m i w te n  sp o só b  p o ­
w ie d z ie ć , ż e  n a  N o w y  R ok  
p r z y je ż d ż a  z a w s z e  je g o  c ó r ­
k a  z  z ię c ie m , na o b iad  m a­
ją in d y k a  i p o te m  ta ń c z ą  w  
p iw n ic y .

„Na fort dziulają to m y  
ocwejs drajw ujem y do na­
szej kotodź nad lejkiem, 
mój stary jezdzi bołtern po 
lejku i keczuje ryby: pajki. 
karpie, trałty a dzieci so­
bie sw ym ują bliżej szor" —  
to  je d e n  z  p r z y k ła d ó w  p o ­
lo n ijn e j  gwary  —  k tó r e j, 
z a ło ż ę  s ię  n ik t  z  w a s  n ie  r o ­
zu m ie . T łu m a c z e n ie  te g o  
zd a n ia : „N a c z w a r te g o  lip ca  
(d z ień  N ie p o d le g ło śc i  S t a ­
n ó w , w ie lk ie  ś w ię to  n a r o ­
d o w e  w  U S A ) to  m y  z a w ­
sz e  je d /.ism y  d o  n a sz e j c h a t­
k i n a d  je z io r e m , m ój sta ry  
je ź d z i ło d z ią  p o  je z io r z e  i 

ło w i r y b y — sz c z u p a k i, k a r p ie  
p str ą g i, a d z ie c i p ły w a ją  
b liż e j  brzegu " . O k r a k s ie  
s a m o c h o d o w e j:  „Jakiś czar­
ny diabeł rozbił mi fendre 
w eksydencie, c a la  k a ra  te ­
raz w  oaradziu m i m a  0 °  
sfiksować"  t łu m a c z e n ie :  „Ja­
k iś  M u rzy n  r o z b ił m i b ło t ­
n ik  w  k r a k s ie  i c a ły  w ó z  
t e r a z  w  w a r s z ta c ie , m u szą  
go  /r e p e r o w a ć " . G o sp o d a rz
r o b ią c y  w s z y s tk ie  p ra ce  w o ­
k ó ł d o m u  sa m  o c z y w is ta  
n ie  r e p e r u je  a le  „ fik su je" , 
n ie  m a lu je  a „pejntuje", n ie  
p r z e n o s i, a le  m ufu je “ w ie ­
cz o r e m  n ie  Idzie  d o  k ina  
a le  d o  ..siół"  w  je g o  d o m u  
n ie  m ie sz k a  lo k a to r  a le  „rent  
nik"  a lb o  zg o ła  „ b « r tn ‘k“ 
(su b lo k a to r ). P r z y  p o w ita n iu  
n !e  m ó w i s ię  ju ż  w ie c e j  
..d z ień  d o b ry " , a le  k ró tk ie  
„haj" a z a m ia s t  d o  w id z e ­

n ia  M i "  (od  a n g ie lsk ie g o
„hi" i  ,,b e y “).

N ie  le p ie j  w y c h o d z ą  i  d o ­
s ło w n e  t łu m a c z e n ia  z  a n ­
g ie ls k ie g o  n a  p o lsk i. S p e ­
c ja liz u je  s ię  W ty c h  k w ia ­
ta c h  m o w y  o jc z y s te j  d r u g ie  
p o k o le n ie , in te lig e n c ja  w y ­
c h o w a n a  iv w y k s z ta łc o n a  t u ­
ta j .  Ic h  ję z y k  j e s t  p o p r a w ­
n y , a le  n iek tór .e  z w r o ty  są  
n ie  z  te j z ie m i. T a k i so b ie  
p r z y k ła d  „ja to z nim  w y ­
prostuję". M y ś lic ie , ż e  c h o ­
d z i tu  o  ja k ą ś  r o b o tę  p rzy  
d o m u  lu b  na ro li?  O c z y w is ­
ta  n ie  — 1 m ó w ił  d o  m n ie  w  
t e r  sp o só b  z n a n y  p o lo n ijn y  
d e n ty s ta  u r o d z o n y  w  S ta ­
n a ch . P r z e t łu m a c z y ł o n  d o ­
s ło w n ie  a n g ie lsk i  z w r o t  ję ­
z y k o w y  „I w i l l  s t r a ig h te o  
th is  out"  (co  an f-czy  p o  p r o ­
s tu  „ja to  w y ja śn ię " )  n e  
„ w y p r o s tu ję "  I d o m y ś l s ię  
c z ło w ie k u , c z e g o  o d  c ie b ie  

_ cn cą !
N a  je d n y m  ze  z ja z d ó w  o r ­

g a n iz a c j i p o lo n ijn y c h  na  
k tó r y m  p r z e w o d n ic z y ł s ła w ­
n y  w  cn ły m  k r a ju  sę d z ia  
s łu c h a łe m  ta k ic h  w y .n ż e ń :

P r z e w o d n ic z ą c y :
„Krzesło decyduje inaczej 

Krzesła ma tu prawo de­
cyzji i decyduje, że pa,i nie 
ma podlr.gi.

D e le g a t  z  w id o w n i:  „Ale 
proszę i krzesła ja prosiłem o  
podłogę już kilka razy i pro­
szę o podłogę jeszcze raz"

S łó w  o b c y c h , m a k a r o n iz ­
m ó w  n ie  u ż y w a n o  tu  w c a le  

. ~  a le  o  cz y m  m ó w ił p rze­
w o d n ic z ą c y  i k łó t l iw y  d e le ­
ga t?  C o to  za  „k rzesło"  i 
co  za  „p od łoga" ?  T o  k la ­
sy c z n y  p r z y k ła d  d o s ło w n e g o  
t łu m a c z e n ia  z  a n g ie ls k ie g o .  
W a n g ie lsk im  p r z e w o d n i­
cz ą c y  z ja zd u  c z y  z g r o m a ­
d z e n ia  n a z y w a  s ie b ie  w  
tr z e c ie j , b e z o so b o w e j  te r m i­
n o lo g ii ..k rzes łem "  (ch a ir )  j 
te n  sp o só b  d e c y d u je . N ic  
m ó w i on  J A  d e c y d u ję  —  
a le  d e c y d u je  k r z e s ło . Je&t to  
fo r m a  p rzyjęua od d a w n a  
» b ę ć ą c a  w  p o w sz  c h in m  
u ż y c iu  T łu m a c z e n ie  te g  > na 
p o lsk i s tw a r z a  c u d a c z n y  
d r w o lą g  ję z y k o w y . J e sz c z e  
cu d a c z n ie j  w y c h o d z i ta „po­
d ło g a "  —  z n ó w  t łu m a c z e n ie  
z  a n g ie ls k ie g o  —  na z ja z ­
d a c h  d e le g a c i n ie  p roszą  o 
g ło s  a le  o  „floor"  —  W łaś­
n ie  o  „ p o d ło g ę" . N a  a m e r y -  
k r.ń sk icn  z ja z d a c h  to  rzecz  
n a tu r a ln a , na p o ls k i ih  je d ­
n a k  b rzm i to  a rcy k o m icz in ie
—  „ p ro sz ę  o  p o d ło g ę" .

J a k  w ię c  w id z ic ie  ję z y k  
e m ig r a c j i j e s t  z a ś m ie c o n y  
ró ż n y m i n a le c ia ło śc ia m i a n ­
g ie lsk im i. p r z e s ią k n ię ty  a m e  
ry k a n iz m a m i. N ic  to  z r e sz tą  
d z iw n e g o  — w p ły w  o to c z e ­
n ia  je s t  o g r o m n y , k o n ta k ty  
z  P o ls k ą  ra cze j b a rd zo  lu ź ­
n e  i c z ę s to  p r z e r y w a n e  w o j ­
n a m i —  r z e c z y w is ty m i c z y  
ty lk o  w o jn a m i n e r w ó w . M i­
m o  w sK y sik o  j e s t  to  je d n a k  
ję z y k  p o lsk i i lu d z ie  n im  
s ie  p o s łu g u ją c y  czu ją  s ię  
P o la k a m i, in te r e su ją  ich  i 
n a  se rcu  le ż ą  im  s p r a w y  
p o lsk ie . T a k  d łu g o  jak  is t ­
n ie je  ta  g w a ra  p o lo n ijn a ,  
tak  d łu g o  m o ż e c ie  b y ć  p e w n i  
że  P o lo n ia  ży  e

Ona jest s ta r a  18 la t



S T A M lS Ł A W  g i c g i e r

J e d n a  z g ru p  in s p e k c y j ­
n y c h  K o m is j i N a d zo ru  i K o -  
tro li w  W ie tn a m ie  p rzeb y ­
w a  w  g ó ra ch  n a  p o g ra n iczu  
L a o su . W y ja zd  te n  tr a k tu je  
s ię  ja k o  d o p u st  b oży . T r u ­
d n o  s ię  d z iw ić :  260 k ilo m e ­
tr ó w  o d  n a jb liż s z e g o  m ia ­
ste c z k a , d ż u n g la  p e łn a  w ę ­
ży , w  p o rze  d e sz c z o w e j  —  
s ie d l is k o  m a la r ii. O to  M u -  
o n g -  X e n  —  w io sk a  s k ła d a ­
ją c a  s ię  z  k ilk u n a s tu  b a m ­
b u so w y c h  c h a t  n a  p a la c h , 
z a m ie sz k a ła  piv.ez m n ie j ­
sz o ść  H a n g -T o n g . W o k ó ł, w  
p r o m ie n iu  wieOu, w ie lu  k ilo  
m e tr ó w  —  d ż u n g la  i  ty lk o  
g d z ie n ie g d z ie  n a  w y d a r ­
ty ch  p u sz c z y  p o la n a c h  —  
p o d o b n e  w io sk i p o k r e w n y c h  
s z c z e p ó w  M a n -T a n h , T a y -  
H a y  a w y ż e j , p o d  sa m y m i  
w ie r z c h o łk a m i g ó r  —  s ły n ­
n e  z u p r a w y  o p iu m  M eo .
I w ła ś n ie  tu ta j , w  M u o n g -  
X e n ie  u p ły n ą  n a jb liż s z e  t y ­
g o d n ie  m o jeg o  w ie tn a m s k ie ­
g o  p o b y tu .

Z a le d w ie  g o d z in a  lo tu  i 
ju ż  V in h  —  tr z y d z ie s to ty -  
s ię c z n e  d r e w n ia n e  m ia s te c z ­
k o  n a d  b rzeg iem  m orza . K ie  
d y ś  b y ło  in n e , b o g a te , m u r o ­
w a n e . A le  g d y  w  c z a s ie  w oj  
n y  w y z w o le ń c z e j  zb liż a ł s ię  
d o  n ie g o  fr a n c u sk i k o rp u s  
e k sp e d y c y jn y  —  lu d n o ść  ro ze  
brała  d o m y  c e g ła  p o  c e g le ,  
p r z e k o p a ła  d rog i i sc h r o n iła  
s ię  w  góry . Z ta m ty c h  c z a ­
só w  p o z o sta ła  ty lk o  w ie l ­
k a  m u r o w a n a  b ra m a , s te r ­
c z ą c a  sa m o tn ie  p rzy  d ro d ze  
p r o w a d z ą c e j  d o  m ia s ta  i m u  
r o w a n y  k o śc ió ł.

W  V in h u  z n a jd u je  s i ę  gru  
p a  K o m is j i —  a w ię c  i 
d w a j  P o la c y  i o f ic e r  i t łu ­
m a cz . Z a p ó źn o  już , ż e b y  ru  
sz a ć  d z iś  w  d a lsz ą  d ro g ę  d o  
M u o n g -X e n u . T r w a  o n a  p ra ­
w ie  d w a n a ś c ie  g o d z in , tr z e ­
ba  w ię c  o d p o czą ć .

N a  d ru g i d z ie ń  o  ś w ic ie  
budzi m n ie  w ie tn a m s k i sz o ­
fer . C za s ru szać .

D ro g a . P r z e z  F r a n c u z ó w  
z w a n a  D ro g ą  K o lo n ia ln ą  N r  
7, p rzec in a ła  n ie g d y ś  z e  
w s c h o d u  n a  za ch ó d  c a ły  
W ie tn a m  i b ieg ła  d a le j  p o  
te r y to r iu m  L a o su . W ie tn a m  
P ó łn o c n y  w y w a lc z y ł  s o b ie  
n ie p o d le g ło ść , L a o s  w y b r a ł  
o p ie k ę  a m e r y k a ń sk ą . D rogi 
ty c h  d w ó c h  k r a jó w  r o z e sz ły  
« ię  i d ro g a , k tó r a  j e  łą c z y ła  
—  str a c iła  s w e  p o p rzed n ie  
z n a c z e n ie .

P rzez  p ie r w s z e  g o d z in y  j e -  
d z ie m y  r o z le g łą , g ę s to  z a lu d ­
n io n ą  r ó w n in ą . W  je d n e j  z 
w io s e k  s z o fe r  z a tr z y m u je  s ię  
i w s k a z u je  sk ro m n ą , n ic z y m  
n ie  ró ż n ią c ą  s ię  od  in n y c h  
c h a tę :  „Tu u ro d ził s ię  i s p ę ­
d z ił  d z ie c iń s tw o  H o C zu  
T ic h “ —  p r e z y d e n t  H o. „ J e ­
g o  ro d z in a  m ie sz k a  tu  n a -  
d a l“ .

W r e sz c ie  g ó ry . N a jp ie r w  
w y ła n ia ją c e  s i ę  w p ro st z  
p ła sz c z y z n y  o g r o m n e  sk a ły ,  
n ie k tó r e  ta k  p o k r y te  s p lą ta ­
n ą  z ie le n ią , iż  n ie  m ożn a  
w p r o s t  o p rzeć  s ię  w r a ż e n iu , 
ż e  to  p ro sta  sp ię tr z o n a  m a sa  
d r z e w  i k r z e w ó w . T e n  d z iw  
n y  tw ó r  n a tu r y  je s t  d z ie ­
łe m  m orza . C za sem  g d z ie ś  
u p o d n ó ża  o d s ła n ia  s ię  n a g a  
sk a ła  i w te d y  w id a ć  n a  n ie j  
ś la d y  d z ia ła n ia  w o d y : p o z io ­
m e  l in ie  w z d łu ż  p ła sz c z y z n  
s k a ln y c h , w y tr w a le  w y r z e ź ­
b io n e  p iecza ry ...

W  p o łu d n ie  z a tr z y m u je m y  
s ię  w  d u że j w s i  C o n g -C u o n g  
—  p o ło w a  d ro g i.

C o n g -C u ó n g  z a m ie sz k a ła  
j e s t  przez  p le m io n a  g ó r a l­
sk ie . P r z e w a ż a ją  lu d z ie  
sz c z e p u  T a y -H a y . Z a sk a k u ­
j e  m n ie  ich  n ę d z n y  w y g lą d ;  
p ó łn a d z y , ja k b y  sk a r le li  m ę ­
ż c z y ź n i, k o b ie ty  o  g o ły ch  p le  
c a c h  i r a m io n a c h  —  ty lk o  
p iers i z a k r y w a  im  lu ź n o  bru  
d n y  k a w a łe k  m a te r ia łu  za ­
w ią z a n y  sz n u r k ie m  na szy i 
i w p u szc zo n y  u d o łu  w  c z a r ­
n e , lu ź n e  sp o d n ie , d z ie c i ■—  
p r a w ie  w s z y s tk ie  n a g ie . P o ­
te m , ju ż  w  M u o n g -X e n ie  
d o w ia d u ję  s ię  p rzy czy n : T a y  
H a y ‘e  są p r a w ie  w s z y sc y  pa  
la czn m i op iu m .

P o k r ó tk im  p o siłk u  ru*  
iJBflmy w  d a lsz ą  d ro g ę , by  
■ M *yć p rzed  n o c ą  d o  c e lu .

G ó ry  s ta ja  s ię  c o ra z  d z ik ­
s z e : ' s p lą t a n e  lia n a m i k o n a ­
ry d r z e w  tw o rzą  n a d  g ło w ą  

.  z ie lo n e  s k le p ie n ie , p o d  k tó ­
r y m  w ir u ją  ty s ią c e  -u d o w -  
n y ch  m o ty li. G d z ie n ie g d z ie  
p ra cu ją  p rzy  d ro d ze  lu d z ie  
—  n a rzęd z ia m i p o d o b n y m i 
d o  d łu g ic h  ta sa k ó w  o c z y s z ­
cza ją  je j b rzeg i z  r o ś lin n o ś ­
c i, k tóra  n ie u s ta n n ie  p r ó b u ­
j e  p o ch ło n ą ć  w y d a r ty  so b ie  
p rzez  c z ło w ie k a  p a s z iem i. 
G d z ie n ie g d z ie  n a  zb o cza ch  
p ło n ą  la sy . C za sem  3 t to  
ju ż  ty lk o  sz a re , d y m ią c e  p o -  
p ie lisk o . g d z ie  in d z ie j  —  roz  
sz e r z a ją c y  s ię  k r ą g  o g r o m ­
n e g o  o g n ia . Z a p a rę  ty g o d n i 
n a  p o p io ła ch  z a z ie le n i s ię  
rzad k i g ó rsk i ry ż .

D roga  w ij e  s ię  zb ocza m i. 
W  d o le  c a ły  c z a s  sz u m i r z e ­
k a . D o  n ie j , p r z e c in a ją c  d ro ­
g ę . z b ie g a ją  d z ie s ią tk i g ó r ­
sk ic h  s tr u m ie n i. D ż ip  p r z e ­
je ż d ż a  p o  ich  k a m ie n ia s ty m  
dnae —  je sz c z e  n ie  za czę ła  
s i ę  p o ra  d e sz c z o w a . A le  za  
k ilk a  ty g o d n i —  s tr u m ie n ie  
za m ie n ią  s ię  w  r w ą c e  rzek i 
i w te d y  ru sz ą  s p o c z y w a ją c e  
tera z  p rzy  b rzeg a ch  p rom y.

r o d z e ń s tw e m , p o ­
m a g a ją  rod z ico m  w  pracy  
n a  p o lu  i p rzy  p o ło w ie  ryb. 
T a k  m ie sz k a ją  i ży ją  w  M u - 
o n g -X e n ie  lucteie szczep u  
H a n g -T o n g , T a k  ży ją  m ie sz ­
k a ń c y  in n y ch  g ó rsk ic h  w io ­
se k . M u o n g -X e n  różn i s ię  od  
n ich  ty m  ty lk o , ż e  tu m a  
s w o ją  s ie d z ib ę  g ru p a  K o ­
m isji oraz , ż e  d a w n ie j  przed  
w o jn ą  b yl m u r o w a n ą  o sa d ą , 
w  k tó r e j sp ę d z a li n o c  p o ­
d ró żn i u d a ją c y  s i ę  do L aosu .

W  M u o n g -X e n ie  sz y b k o  
z a p r z y ja ź n iłe m  s ię  7. w ie t ­
n a m sk im  o f ic e r e m  łą c z n ik o ­
w y m , k a p ita n e m  N g u y e n  
T ro n g  T y e n . T o w a r z y ­
s z y ł  m i w  m o ich  w y ­
c ie c z k a c h  p o  o k o lic y , 
p o śre d n icz y ł w  r o zm o w a ch  
z  m ie js c o w ą  lu d n o śc ią , ty l­
ko d z ięk i n iem u  m o g łe m  ro­
b ić  tu  z d ję c ia , b o  tu b y lc y  
b a rd zo  n ie c h ę tn ie  s ię  n a  to  
zg a d za ją , a w ie lu  w ie r z y  n a ­
w e t , ż e  fo to g r a f  U. za b iera  
im  d u szę , k tó r a  p o te m  p r z y ­
chodn i stra szy ć ...

M ija ły  d n i, a k a żd y  zW j- 
ż a l m n ie  b ard ziej d o  lu d n o ś­
ci w io sk i. S ło w o :  B a -L a n  —  
P o la k , b y ło  n ie z łą  le g ity ­
m a cją . In te r e s o w a łe m  s ię  
p racą  ty ch  lu d z i. ' P r ó b o w a ­
łem  u b ija n ia  ryżu  na m ą k ę:  
c ię ż k im  b ija k ie m  o sa d z o n y m  
na d łu g ie j  żerd z i, k tó r ą  trze  
ba b y ło  r y tm ic z n ie  n a c isk a ć  
n o g u m i. B ija k  tw a rd o  op a d a ł 
w  w y d r ą ż o n y  p ień  w y p e łn io  
n y  z ia rn em . I tak  p ięć  m i­
n u t, d z ie s ię ć , p ię tn a śc ie ...

T o w a r z y sz y łe m  r y b a k o m

w a n le  o d b y ło  s ię  bez. (ej zgo
d y  —  d o  ślu b u  n ie  d o sz ło .

K ied y  in d z ie j  p o zn a łem  
ch ło p a k a , k tó r y  co  w ie c z ó r  
p rzy ch o d z ił g ra ć  p od  d om  
d z ie w c z y n y , 7. k tórą  c h c ia ł 
s ię  o żen ić . G rał n a  d z iw n y m  
in s tr u m e n c ie , k tó r y  sk ła d a ł  
s ię  z c z tern a stu  z łą c z o n y c h  
p r ę tó w  b am b u sa  o  ró żn ej  
d łu g o śc i, k a żd y  z w y w ie r c o ­
n y m  o tw o r k ie m . C h łop ak  
p r z e b ie r a ł p a lca m i, ja k  po  
f le c ie , a  m u zy k a  p ły n ę ła  
sm u tn a  tr o c h ę  i m o n o to n n a , 
a le  p e łn a  u rok u .

P o s ta n o w iłe m  s ię  c z e g o ś  
w ię c e j  d o w ie d z ie ć  o m iło s ­
n y c h  z w y c z a ja c h  ty ch  ludzi. 
O p o w ie d z ia ł m i o n ich  k a p i­
tan  T ien  —

A  w ię c  n a jp ie r w  —  źe  
d z ie w c z y n a , k tó r a  m a  p ię t ­
n a śc ie  la t —  je s t  już  „na  
w y d a n iu " , a k ie d y  d och od zi 
sz e sn a s tu  —  m a już z a z w y ­
czaj m ęża . I ż e  jionę m ożn a  
tu  so b ie  zd o b y ć  ty lk o  p rzez  
p o r w a n ie . P o r w a n ie  d o ść  
zr e sz tą  d z iw n e , bo za zg od ą  
p o r y w a n e j. O d n osi s ię  to d o  
w sz y s tk ic h  sz c z e p ó w  g ó ra l­
sk ic h  i w s z ę d z ie  ten  c a ły  r y ­
tu a ł j e s t  d o ść  p od o b n y .

Z a n ik a ją c y  ju ż  d z iś  z w y ­
c za j k a za ł k ie d y ś  m ło d e m u  
m a łż o n k o w i, k tó r y  o d k ry ł, 
że  żon a  n ie  b y ła  d z ie w ic ą  —  
u c ią ć  łe b  św in i i rzu cić  go  
p rzed  d o m  je i ro d z icó w . W  
te n  sp o só b  o k r y w a ł ich  h a ń ­
bą za to, ż e  n ie  u p iln o w a li  
córk i.

Wśród ludów
...HANG-TONG 
TAY-HAY i MEO,
gdzie palq opium

i f . f i r *

Słynni z upraw y opium Meo, zam ieszkują pod samymi 
wierzchołkami gór. D„ Muong Xenu schodzą tylko by w y ­
mienić opium  i skórę na proch i sól —  jedyne niezbędne 

im  rzeczy
Z m ę c z e n ie  d a je  s i ę  co ra e

b ard z ie j w e  z n a k i. N ie w ie le  
p o m a g a  k ilk u m in u to w y  o d ­
p o c z y n e k  w  ja k ie jś  w io sc e  
i k u b ek  m d łe g o  m le k a  k o k o ­
so w e g o , ty le , ż e  j e s t  o n o  z im  
n e , w y la n e  w p r o s t  z o w o c u , 
który c h y b a  je s t  p ie r w o w z o ­
rem  term o su ... S z o fe r  w y ­
c ią g a  zza  s ie d z e n ia  k a ra b in  
i u k ła d a  go  so b ie  pod  ręk ą . 
P y ta m  p o  co?  R obi g ro źn y  
g e s t  i p o w ta rza : „ L a o -F u i  
k n u m -to t , p a f-p a f.„ " . T e n  za  
b a w n y  tro ch ę , w o jo w n ic z y  
g e s t  p rzy p o m in a  m i, ź e  z b li­
ża m y  s ię  d o  g r a n ic y  L aosu .

Z a c zy n a  zm ie r z c h a ć , k ied y  
w r e s z c ie  -d o je ż d ż a m y  d o  M u  
o n g -X e n u .

N a  d ru g i d z ie ń  rano ob u d zi 
le m  s ię  w  m a ły m  p o k o ik u  o  
śc ia n a c h  z b a m b u so w e j p le ­
c io n k i. P r y m ity w n e  sp rz ę ty , 
n ie  m a p od ło g i, o k n a  b ez  
sz y b  z a s ła n ia n e  ty lk o  n a  n oc  
b a m b u so w y m i o k ie n n ic a m i  
A le  za ty m i o k n a m i je d y n y , 
n ie z a p o m n ia n y  w id o k : góry . 
P o k r y te  d z ik ą , sp lą ta n ą  m a ­
są  z ie le n i i a ż  g r o ź n e  tą s w o  
ją  b lisk o śc ią . J a cy ż  lu d z ie  
m o g li w y b r a ć  so b ie  to  m ie j­
s c e  d la  z a łó ż e n la  sw ó ic h  s ie ­
d zib ?

M ężc zy źn i z a jm u ją  s ię  p o ­
lo w a n ie m , r y b o łó w stw e m ;  
k o b ie ty  p r z y g o to w u ją  p o s ił­
k i, p iorą  w  r zec e  i u p r a w ia ­
ją  m a łe  p ó lk a  g ó rsk ie g o , n ie  
w y m a g a ją c e g o  n a w a d n ia n ia  
ryżu , D z ie c i o p ie k u ją  * ię

w ę d r u ją c y m  7. o b w ie sz o n ą  
m e ta lo w y m i c ię ż a r k a m i s ie ­
c ią  w z d łu ż  b r z e g ó w  rzek i, 
z a w s z e  w  o to c z e n iu  k ilk u  
naw ieli s z k r a b ó w . U w a ż n ie  
p a trzy li n a  w o d ę  I w  m ie j ­
sc a ch , k tó r e  d la  m n ie  n i ­
czy m  n ie  ró żn iły  s ię  od k a ż ­
d e g o  in n eg o , rzu ca li s ię ć  p la s  
k im  ru ch em . O b cią żo n ą  s ie ć  
n a ty c h m ia s t  o p a d a ła  n a  d n o  
1 w te d y  —  z a c z y n a ło  s ię  n u r  
k o w a n ie . C h o cia ż  sa m  n ie ź le  
p ły w a m , n ie  p r ó b o w a łe m  na  
w e t te j sz tu k i:  z n a le ź ć  pod  
w o d ą  p r z y c iśn ię tą  s lę c ią  d o  
d n a  ry b ę , o s tr o ż n ie  w y łu sk a ć  
ją  i —  w y n u ż y w s z y  s ię  n a  po  
w ie r z c h n ię  —  w y r z u c ić  na  
brzeg . D ziec i tr a k to w a ły  to  
je d n a k  ra cze j ja k o  z a b a w ę ,  
n iż  p ra cę . I z a w s z e  p o  rzu cę  
n iu  s ie c i b y ł j a k iś  p lo n  —  
c h o ć b y  jed n a  ryba, a  c z ę s to  
c z te r y  i p ięć ...

In n y m  z a ję c ie m  d z ie c i b y ­
ło  c h w y ta n ie  m o ty li. Ń a  
w ilg o tn y m  p ia sk u  nad  r z e ­
k ą  m o ty le  s ia d a ły  jed en  
przy d rugim ' c a ły m i s e tk a ­
m i sp r a g n io n e  w ilg o c i, róż­
n o b a r w n e , o g ro m n e . W y ­
s ta r c z y ło  sz y b k o  n a k ry ć  je  
s ia tk ą , p r z y g n ie ść  i z e b r a ć  
d o  k ó szv k a . A  p o tem  —  s e t ­
ki o k a z ó w , k tó r e  b y ły b y  o z -  
d ib ą  n ie je d n y c h  Z biorów , 
sz ły  po p ro stu  na p ok arm  
d la  k aczek ...

P e w n e g o  razu  p o k a za n o  
m i m ło d ą  d z ie w c z y n ę , p r a ­
w ie  d z ie c k o  je sz c z e , k tórą  
k ilk a  m ie s ię c y  tem u  p o rw a ł  
ch ło p a k , c h cą c  ją w z ią ć  za 
żo n ę . P o n ie w a ż  je d n a k  por-

M ija ły  d n i u p a ln e , a le  ja k  
że  n ie z w y k le . P rzed  w ę ż a m i  
ch r o n iła  sk u te c z n ie  w y so k a  
p o d m u r ó w k a  pod n a szą  c h a ­
tą . P rzed  m o sk ita m i —  w ie ­
czo re m  d łu g ie  sp o d n ie  1 k o ­
sz u la  z  rę k a w a m i, a w  n o c y  
—  b ia ły  n a m io t  m o sk itie r y  
n a d  łó żk iem .

C za sa m i nad  w io sk ą  p o ja ­
w ia ł  s ię  la o ta ń sk i sa m o lo t  
o b se r w a c y jn y  w ita n y  k a n o ­
n a d ą  w ie tn a m s k ie j  a r ty ler ii  
p r z e c iw lo tn ic z e j  i w te d y  d e ­
le g a t  k a n a d y jsk i u s iło w a ł  
p rzek o n a ć  g ru p ę , ż e  „ n ie  n a ­
le ż y  z a m ie sz c z a ć  teg o  w  r a ­
p o rc ie , bo n ie  m a na ten  te ­
m a t ża d n y c h  in stru k cji i n ie  
w ia d o m o  w ła śc iw ie , c z y  to  
n ie  b y ły  ja k ie ś  ć w ic z e n ia .,  
J a k  z a w sz e  p ró b o w a ł b ron ić  
in te r e só w  P o łu d n io w e g o  W ie  
tnarnu  I L aosu ,

Z b liża ł s ię  ju ż  m ój w y ja z d ,  
a le  c h c ia łe m  tu za zn a ć  j e s z ­
c z e  jed n e g o . W r eszc ie  u d a ło  
m i s ię , ch o ć  d o p ie r o  w  przed  
d z ie ń  w y ja z d u ... P a li łe m  o -  
p iu m .

T o ta k ż e  z a w d z ię c z a m  n a ­
sz e m u  o f ic e r o w i łą c z n ik o w e ­
m u , k a p ita n o w i N g u y e n  
T ro n g  T y e n .

P a le n ie  o p iu m  je s t  o b e c n ie  
z a b r o n io n e  za ró w n o  w  W ie ­
tn a m ie  p ó łn o cn y m  ja k  i p o ­
łu d n io w y m . J e d n a k  z a k a z  
te n  n ie  w y s ta r c z a  d la  o d stra  
sz e n ia  w ie lu  sp ośród  ty ch , 
d la  k tó r y ch  p r z y z w y c z a je n ie  
to  s ta ło  s ię  ju ż  n a ło g ie m . W  
W ie tn a m ie  p o łu d n io w y m  ist 
n ie je  w ię c  w i e c  n ie le g a l­
n y c h  p a la rn i. A n i je d n e j  
n a to m ia s t  n ie  z n a la z ło b y  s ię  
na p ó łn o cy . Za to  rząd  p ó ł­
n o cn y  n ie  o b ją ł s w y m  za ­
k a z e m  d w ó c h  o k r ę g ó w , 
w śró d  lu d n o śc i k tó r y c h  p a­
le n ie  o p iu m  b y ło  n ajg łęb > :j  
z a k o r z e n io n e , S ta r a ją c  s ię  
r ó w n o c z e śn ie  w p ły n ą ć  na  
ty ch  ludzi in n y m i śr o d k a m i  
—  o d p o w ie d n ią  p rop a g a n d ą , 
a n a w e t  śr o d k a m i m ed y czn y  
m i. O k ręg i te  to: L a o -Ć a y  i 
w ła śn ie  M u o n g -X e n .

O p iu m  u p r a w ia ją  M eo  o -  
s ie d li pod  w ie r z c h o łk a m i gór, 
T a m  d o p iero  je st  d o s ta te c z ­
n ie  c h ło d n o  d 'a  tej ro ś lin y . 
S a m i M eo  go  je d n a k  n ie  p a ­
lą. P a lą  za to  o p iu m  lu d zie  
in n y c h  sz c z e p ó w , m ięd zy  in ­
n y m i w ie lu  sp o śró d  zam ieś?, 
k u ją c y c h  M u o n g -X e n , H an g  
-T o n g ‘ó w .

W y sz liśm y  z a ra z  p o  o b łę ­
d z ie , w  c z a s ie  s ie s ty , w  ta ­
je m n ic y  przed  resz tą  g ru p y . 
B a m b u so w a  c h a ta  na p a la ch  
n ie  ró żn iła  s ię  n iczy m  od in ­
n y c h , p rzech o d z iłem  ob ok  
n ie j  p rzed tem  d z ie s ią tk i ra­
zy .

C h u d y , s ta r y , H a n g -T o n g  
za b ra ł s ię  za ra z  d o  p rzy g o ­
to w y w a n ia  p orcji d la  s ie b ie  
i d la  m n ie . D o m a łej m ise c z ­
k i, k tórą  u s ta w ił  na o g n iu , 
w in i tr o c h ę  g ę s te g o , c ie m -  
n t g c  p ły n u  p rzy p o  n .n v ą <  e -  
g o  ż y w ic ę  P o  c h a c ie  ro ze­
s z ła  s ie  p rzy jem n a  w o ń . Dlu  
g o  p rażv ł i m ie sz a ł o p o w ia ­
d a ją c  przy tym  o  o p iu m , o  
s o b ie  i  ro d z in ie . P o te m  p r z y

R zeczy
M A R IA N  P IEC HA L

Gzy warto czytać?
Oczywiście . ż e  n ie  warto. Odstraszający przykład  

Don Kichota powinien  tu  być dostatecznym  ostrze­
żeniem  dla każdego. T o  nadmierna, a wiec niezdrowa, 
lektura książek sprawiła, że w  zw ykłych  dziewkach  
od udoju  p o c ie s z n y  bohater Cerivantesa widział w y ­
tworne księżniczki, a w  stadzie boranów armię groź­
nych nieprzyjaciół. Można sie sprzeczać, czy to aku­
rat przeczytane książki skrzyw iły  tak wyobraźnię 
Don Kichota. że  zamiast w iatraków  widział, patrząc 
na nie, złośliwych olbrzymów, wygrażających m u  
prowokacyjnie ramionami —  jednak wątpić nie m o­
żna, ze jedynie te przeczytane przez niego książki 
rozoudziłu w  nim  d a n ą  rnu przez naturę laką właśnie 
a nie inną wyobraźnię. Gatunek wyobraźni jego 
giermka, Sanczo Pansy, byl inny, bardziej przyziem ny  
1 konkretny, ale czy dlatego tylko, że nie przeorany, że 
toi’c p o w ie m , pługiem lektury'/ Ten trzeźw y i prakty­
czny grubas wolny od sugestii książek, analfabeta, 
był jednak wodzony na pokuszenie przez oczytanego 
w anaia. hrgo: Hańczo Pansa tez był pośrednią ofiarą 
ziepo w pływ u czytania książek. C0 jednak zyskał, 
ze sam książek me czytał?

Można (zapowiedzieć, że zachował zdrowie psychicz­
ne 1 równowagę wyobraźni, ale stracił za to niepo­
miernie wiele: wolność osobistą. Stał sie bowiem  
bezw om ym  narzędziem w  rakach wariata, pożałowa­
nia siuaną ofiarą jego nieodpowiedzialnych chimer. 
Jedyną jurtKą ucieczh^ z  to.'c beznadziejnie żałosnej

, bVł<t°,U, dLa ,Sancz°  ^a-nsy, gayby nie był 
a.naljaoetą, lektura książek czyli zastosowanie zu- 
sady: kUn klinem. Dlaczego?

Dlatego, że książka nas nobilituje, czyni w olnym i 
wooec innych, niezależnym i wobec ich interpretacji 
swiaia przez możliwość interpretacji własnej, zgoanej 
z naturą naszej wyobraźni i  naszych potrzeb życio­
wych, Oto, co daje człowiekowi książka m im 0 tatach 
tub innych, je j m ankam entów. Daje mu skarb -naj­
w iększy ze w szystkich m ożliwych do osiągnięcia na 
ziemi: mezalezność m yśli, a więc wolność osobistą! 
Ltdyz jedna jest synonimem drugiej.

Niezależność m yśli to dowolna interpretacja świata 
czy tez sensu życia, ograniczona jedynie  —  bagatel- 

,a ' koniecznościami logicznego rozumowania?
A  jak nabyć tej umiejętności logicznego czyli po­
prawnego rozumowania. Nie ma innej drogi jak 
ty lko  poprzez dialektyczną wym ianę zdań, popartych 
czuu sprawdzonych doświadczeniem. A ponieważ 
Książka, t0 n ic  innego, tylko  pewna suma doświadcze­
nia Judzkigeo , więc jedynie poprzez nią możem y gro-
Z ow ilka !raUmenlV n<l TZeCZ TUUZeao niezależnego sia-

Nic tedy dziwnego, że przez długie w ieki dowolna 
111 erpretacja ksiąg, a co za tym  idzie interpretacja  
świata t sensu żyda . była zabroniona. Urzędowo 
w szelkie rellgie zabraniają tej interpretacji i dziś, 
stosując tzw. indeksy  i  ekskom unikę, nie mogąc, jak  
w w ypadku Giordana Bruna, Jana Husa i  wielu in­
nych, uzyć stosu ognistego: Zabraniają także religie 
polityczne, czego najbardziej jaskraw y przykład dal 
w niedawnej przeszłości hitleryzm , rozpoczynając od 
pa.enia książek, a skończyw szy na spalaniu ludzi, 
interpretujących po swojem u świat i sens życia, 
a więc myślących niezależnie. Zachowując dla siebie 
jedynie trafną czyli autorytatyw ną interpretację ksiąg, 
usiłował faszyzm  zepchnąć człowieka na dno pow ‘.ór- 
nego analfabetyzm u, czyniąc zeń pozbawionego w łas­
nej m y sil i zdolności logicznego rozumowania Sanczo 
Pansa.

Powie ktoś, źe w  dobie ra d ia  i  telew izji książka  
spada w  swoim znaczeniu, bo już nie jest jedynym  
przrkaznikieni m iędzyludzkiego doświadczenia. S ą ­
dzę, że jest wprost odwrotnie. Nie trzeb a  zapominać, 
ze wraz z ła tw o ś c ią  rozpowszechniania słowa szerzy 
się łatwość jego fałszowania. Bowiem  v e r b a p a ­
l a n t ,  Ale tym  bardziej tedy s c r i p t a  m a n e n t .  
Jedynie książka, słowo drukowane, może zachować 
w czystej nieskażonej formie skarby ludzkiego doś­
wiadczenia. Nie darmo czeki bankowe uw ierzytelnia­
m y czytelnym  podpisem, a nie potwierdzeniem  sło­
wnym przez radio lub drogą telew izji. Książka była, 
jest i bedzie jedynie w ierzytelnym  dokum entem  roz­
woju ludzkiej ku ltury czyli gwarantem  niezależności 
myślenia  i  osobistej wolności czlęwieka,

A  więc, czy warto czytać? Oczywiście źe warto.
Ze w szystkich rzeczy, które warto robić, najm niej 
chyba wątpliwe iest czytanie  k s ią ż e k . A jakich  ł  jak, 
bo to też ważne, ażeby nie popaść w  chorobę Don 
Kichota ~  o tym  następnym  razem.

g o to w a ł d w ie  m a ty , p od p ór­
ki poc. g ło w y , z a p a lił m a łą  
la m p k ę  n a p e łn io n ą  o le je m  
z  o r z e sz k ó w  z ie m n y c h  i w y ­
ją ł  d łu g ą  fa jk ę  z. m a ły m  o t ­
w o r k ie m . M e ta lo w ą  p a łecz ­
k ą  u m ie śc ił k u lk ę  o p iu m  w  
o tw o r z e  fa jk i i z a p a lił  ją  
od la m p k i. C ią g n ą ł d łu g o , 
c h y b a  m in u tę , a p o te m  sz y b  
k o  w y p ił  p r z y g o to w a n y  k u ­
b ek  g o rą ce j w o d y  i d o p ie r o  
w y p u śc ił d y m . W  ten  sp o ­
só b  p o d o b n o  o p iu m  d z ia ła  
m o c n ie j.

K o lej n a  m n ie . U ło ż y łe m  
s ię  w y g o d n ie , T y e n  tr o sk lj-  
w ie  p rze ta r ł fa jk ę  sp ir y tu ­
se m ... P o  d ru g ie j  f a jc e  p o­
c z u łe m , ż e  le k k o  k ręci m i 
s ię  w  g ło w ie . R ó w n o c z e śn ie  
w s z y s tk o  s ta ło  s ię  ja k ie ś  ja ­
śn ie jsz e , p r z y je m n ie jsz e . 
P r z e z  le c iu tk ą  m g łę  p a tr zy ­
łe m  jak  T y e n  rob i je d n o  
z d ję c ie  za d ru g im  —  p r o s i­
łe m  g o  p r z e d te m  o  to , a le

tera z  w y d a ło  m i s ię  to  zu p e ł  
n ie  n ie w a ż n e . P o te m  je sz ­
c z e  jed n a  fa jk a  i je sz c z e  j e ­
d n a .

A  p o te m  sp ę d z iłe m  d w ie  
g o d z in y  n a  s w o im  łó żk u  I 
n ie  b y ło  ża d n y ch  trosk , ża d ­
n y c h  z m a r tw ie ń . P r ó b o w a ­
łem  p o m y ś le ć  o  c z y m ś p rzy ­
k r y m  —  n ie  u d a ło  s ię ...

Z b liża ł s ię  p o w ró t d o  k r a ­
ju . C z e k a ło  m n ie  je sz c z e  
je d n o  w ie lk ie  p r z e ż y c ie  
w y ja zd  d o  P n o m -P e n c h — sto  
Hcy  K a m b o d ży , a s ta m tą d  
d o  A n g -K h o r u , k a m ie n n e g o  
m ia sta , p o c h ło n ię te g o  p rzez  
tro p ik a ln ą  d żu n g lę ...

udałośir,
■tr.
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z o s ta ło b y  b e z  w p ły w u  na
k sz ta łto w a n ie  św ia to p o g lą d u  
m ło d z ie ży .

M ój p r z y ja c ie l m ia ł w y ­
ch o d z ić , k ie d y  d o w ie d z ia łe m  
s ię , że  Z n ie  stu d iu je . P a ­
m ię ta łe m  teg o  n isk ie g o  b lo n ­
d y n k a  z  o s ta tn ie j  ła w k i. 
A  w ię c  Z. n ie  s tu d iu je . W ie ­
d z ia łe m , co  to  zn ac?y . M ie ­
sz k a ł, z d a je  s ię , pod  Ł od zią  
i ro d z in a  lo k o w a ła  w  n im  
s w o je  n a d z ie je . W d z ia łe m  
g o  p a rę  ra zy  ran o  ja d ą c e g o  
n a  P o lib u d ę . L u b iliśm y  teg o  
a m b itn e g o  Z., 7 k o m p le k sa ­
m i, in te lig e n t  w  p ie r w sz y m  
p o k o le n iu . W ie d z ie liśm y  d o ­
s k o n a le  ja k  to  w y g lą d a , ja k  
s ię  z a c z y n a ją  p o śp ie sz n e  u -  
c ie r z k i przed  w o jsk ie m , p i­
s a n ie  p e ty c ji, s z u k a n ie  n o­
w y c h  s tu d ió w .

A  o n a  k ie d y ś  d o  m n ie  
d z w o n iła . S z u k a ła  w te d y  
p ra cy . N ie  d o sta ła  s ię  n a  s tu ­
d ia  i b y ła  ^ ła m a n a .

P o te m  p r a c o w a ła  w  s k le ­
p ie . N ig d y  n ie  m o g łe m  zro ­
z u m ie ć , w  ja k i sp o só b  p o z n a ­
ła  w te d y  te g o  fa c e ta . P y ta ­
łe m  w s z y s tk ic h , k tó r z y  go  
m o g li  zn a ć . N ik t  o n im  n ic  
n ie  w ie d z ia ł . T y le , że  j e s t  od

sa m ej k la sy , z d a n ie m  I. z u ­
p e łn ie  d la  m n ie  n ie  o d p o w ie ­
d n ie j. S łu c h a łe m  s ię  I. w  
w ie lu  sp ra w a ch , w  ty m  j e ­
d n ym  p u n k c ie  n ie  b y ło  m ię ­
d zy  n a m i zgod y . W g r u n c ie  
r zeczy  I. m iu la  rację , w s ty ­
d z iłem  s ię  d o  le g o  p r z y z n a ć  i 
n a w e t  je ś l i  tera z  ją sp o ty ­
k a m , n ie  m ó w im y  o ta m tej  
s p r a w ie  a n i s ło w a . J e s te m  
p r z e k o n a n y , że  i on a  w ie .  
d la c z e g o  m ilc z ę . D la te g o  m il­
c z y m y  o b o je . I. ju ż  n ie  s t u ­
d iu je , co ś ta m  s ię  n ie  u ło ż y ­
ło. P r a c u je , p o d o b n o  lu b i  
s w o ją  p racę .

J ej n a jb liż s z ą  p r z y ja c ió łk ą  
b y ła  J. M ia ła  r o d z ic ó w  na  
w si, m ie sz k a ła  u b a b k i g d z ie ś  
na L im a n o w sk ie g o , r o d z ic e  
rza d k o  d o  n ie j  p r z y je ż d ż a li , 
a le  je j m a tk ę  k ie d y ś  p o z n a -

(Dokończenie ze słr. 1)
c ja lis ty czm y m , g d z ie  o d w ie ­
c z n y  r a c h u n e k  k r z y w d  je s t  
p r z e c ie ż  w y r ó w n y w a n y  ju ż  
tu ta j , za  ż y c ia . D och o d zi n ie ­
o m a l d o  te g o , że  w ię c e j  s ię  
m o żn a  n a u czy ć  z p r a sy  c o ­
d z ie n n e j  i ty g o d n ik ó w , n iż  
Z le k tu r y  sz k o ln e j . L ite r a ­
tu ra  w s p ó łc z e sn a  j e s t  d z ie ­
d z in ą  n ie d o s tę p n ą  d la  p rze ­
c ię tn e g o  m a tu r z y s ty . N ie  m ó  
W iąc o  p la s ty c e , k tóra  d la  
w ię k sz o śc i  m a tu r z y s tó w  je s t  
r e p r e z e n to w a n a  p rzez  „G run  
w a ld “ M a te jk i. N ie  » .ó w ią c  
o  m u z y c e , k tóra  sp r o w a d z a  
s ię  d o  w ie d z y  o  C h o p in ie  
(że  m u z u r k i)  i o  M o n iu sz c e  
(teg o  c o  „ H alk ę"  n a p isa ł) .

J e s t  rzeczą  p a r a d o k sa ln ą , 
ż e  u czeń  sz k o ły  w ie  w ię c e j  
o  M a rs ie  n iż  o  M a rk s ie  i m a r  
k slźrń ie . Z d r u g ie j  s tro n y  
p r z e d m io t  ta k i ja k  lo g ik a , 
j e s t  w e  w s z y s tk ic h  sz k o ła c h  
le k c e w a ż o n y . S a m  p a m ię ­
ta m  ja k  n a  k a żd ej le k c j i lo ­
g ik i g r a łe m  w  sr /ew ca  n a  
o s ta tn ie j  ła w c e .'  Z a s tą p ie n ie  
lo g ik i .w  s z k o le  śr e d n ie j  j a ­
k ą ś  p r o p e d e u ty k ą  f i lo z o f i i , 
z  u w z g lę d n ie n ie m  m a r k s iz ­
m u , w y k ła d a n ą  p rzez  za a n ­
g a ż o w a n y c h  n a u c z y c ie li  z  p o  
k o le n ia  m ło d y c h  f ilo z o fó w  
b y ło b y  p r zez  u c z n ió w  p rzy ­
j ę te  c h y b a  z  u lg ą . I n ie  p o -

n ie j  s ta r sz y . N ie  m o g łe m  od  
n ie j  w ię c e j  w y c ią g n ą ć . S tu ­
d io w a ł s to m a to lo g ię , s tu d ia  
7-aczął n ie d a w n o . S to « ia to łe k .  
N ig d y  n ie  m y ś la łe m  o n im  i -  
n a c z e j . N ie  w ie m  ^ lla c z e g o , 
w y d a w a ło  m l s ię ,  że  on  ją 
k r z y w d z i. P o te m  z n o w u  d o  
m n ie  z a d z w o n iła . N ie  p r a c o ­
w a ła  ju ż  w  s k le p ie , p r a c o w a ­
ła  g d z ie  in d z ie j , a le  n ie  
c h c ia ła  p o w ie d z ie ć  g d z ie .

Z  c a łe j  n a sze j  k la sy  ona  
b y ła  n a jb a rd z ie j  d o ro sła . I 
n a jw c z e śn ie j  n n u c /y la  s ię  ży ć  
na w ła sn y  ra c h u n e k . M y śm y  
p o tr z e b o w a li  o p ie k i, o n a  b y ­
ła  z u p e łn ie  sam a.

W k r a in ie  p r z y s z ło śc i, d la  
m a tu r z y s tó w , g d z ie  w s z y s t ­
k ie  m ie js c a  są  w y lic z o n e ,  
czuła s ię  n iepew ni^:.. T y lk o  
tam  s ię  g u b iła . I d la te g o  c h y ­
ba w y je c h a ła  n a g le  d o  w o je ­
w ó d z k ie g o  m ia s ta  n a  z ie ­
m ia c h  Z a c h o d n ich , sk ą d  n ie  
d a je  o so b ie  z n a k u  ż y c ia .

W  c z a s ie , g d y  c h o d z iłe m  
d o  sz k o ły  lo sy  n ie o d p a r c ie  
k ie r o w a ły  m n ie  k u  I. B y ła  
to  w y s o k a  d ziiew czyn a , s ta r ­
sz a  o d e  m n ie , ze  św ie tn ą  in ­
tu ic ją . P r o w a d z iłe m  z I. d łu ­
g ie  r o z m o w y  n a  p a u za ch , b y ­
łe m  je d n o s tr o n n ie  z a k o c h a n y  
w  p e w n e j  b lo n d y n c e  z  tej"

Jem. I 1 J. n ig d y  te r a z  ra z e m  
n ie  w id u ję . J. j e s t  je d y n ą  _ » 
d z ie w c z ą t  n a sz e j  k la sy , k tóra  
s tu d iu je  w  L odzi.

P o  d w ó c h  la ta ch  lo sy  n a ­
sz e j  tr z y n a s tk i k la so w e j  u -  
ło ż y ły  s ię  n a stę p u ją c o :  d w ie  
d z ie w c z ę ta  w y s z ły  za m ą ż  
( jed n a  w  p a rę  d n i p o  u z y s ­
k a n iu  m a tu r y , co  b y ło  d la  n as  
w ie lk im  z a sk o c z e n ie m , gdy*  
b y ła  to  d z ie w c z y n a  c ich a  i 
n ik t  je j n ig d y  z  ch ło p c a m i  
n ie  w id z ia ł), d w ie  s tu d iu ją  n a  
U n iw e r s y te c ie  w  W a r s z a w ie , 
jed n a  na U n iw e r s y te c ie  w  
Ł o d zi, p o  d w ó c h  d z ie w c z ę ­
tach  z a g in ą ł ś  a d , d w ie  p r a ­
cu ją  w  la b o r a to r iu m , jed n ą  w  
k a s ie  te a tr u , d w a j  c h ło p c y  
s tu d iu ją  w  Ł o d zi, je d e n  s ta ­
ra s ię  o o d r o c z e n ie  z  w o jsk a  
i z a m ie r z a  s tu d io w a ć .

S y tu a c ja  p r z e c ię tn e g o  m a ­
tu r z y sty  je s t  b a .d z o  tru d n a  
m u si d o k o n a ć  w y b o r u , k tó ry  
d e c y d u je  o  c a łe j  p r z y sz ło śc i.  
W  ty m  w y b o r z e  m ę ż c z y z n a  
n ie  m o że  s o b ie  p o z w o lić  na 
ża d n ą  z w ło k ę . K a ż d y  s ię  
c z u je  n ie p e w n ie  1 z n ie p e ­
w n o śc ią  r o z p o c z y n a  ż y c ie - n a  
w ła sn y  r a c h u n e k  D la te g o  
m u si d z iw ić , że  s ię  to le r u je  
d o  d z is ia j  w ie lk i b a ła g a n  
ja k i p a n u je  p r z y  o r g a n iz o w a ­

n iu  so b ie  p r z y sz ło śc i p rzez  i 
ty s ią c e  m a tu r z y s tó w , że  ten  
b a ła g a n  je s t  p o w ie la n y  z ro­
k u  na rok  i s łu ż y  ja k o  w z o ­
rzec  d la  ty s ię c z n y c h  z a s tę ­
p ó w  n o w y c h  m a tu r z y s tó w .  
In g er en c ja  w ła d z  o ś w ia tg -  
w y ch  w  te j d z ie d z in ie  je st  
p o tr zeb n a  jak  n a jsz y b .u e j. 
P io tr k o w s k ą  m ożn a  by w y ­
s ia ć  g a z e ta m i, w  k tó r y ch  s ię  
p isa ło  o  p o tr z e b ie  re fo rm y . 
P ro p o n o w a n o  p rzy m u s r o c z ­
n ej p r a c y  p rzed  p r z y ję c ie m  
na stu d ia . P r a c a  ta m u s ia ła ­
b y  s ię  w ią z a ć  z p r z y sz ły m i  
s tu d ia m i.

J u ż  w  tej c h w ili  zw ra c a  u -  
w a g ę , jak  w y ż s z e  u c z e ln ie  
n ie w ie le  tro szc zą  s ię  o  k o n ­
ta k t z  p r z y sz ły m i s tu d e n ta ­
m i. W  p r a s ie  c o d z ie n n e j  
p r z e c z y ta łe m  n ie d a w n o  n o ­
ta tk ę  o  z e b r a n iu  zo r g a n iz o ­
w a n y m  p rzez  A k a d e m ię  M e ­
d y c z n ą  d la  k a n d y d a tó w  na  
stu d ia . N o ta tk a  u k a za ła  s ię  
w  d n iu  z e b r a n ia . N ie  w ie m  
ilu  p o te n c ja ln y c h  m e d y k ó w  
sk o r z y sta ło  z teg o  g w a łto ­
w n e g o  z a p r o sz e n ia . N ie  w ie m . 
c zy  in n e  w y ż s z e  u c z e ln ie  za­
d a ły  so b ie  w  o g ó le  tru d  z o r ­
g a n iz o w a n ia  p o d o b n y c h  s p o t­
k a ń .

Z o r g a n iz o w a n ie  p r z y s z ło ś ­
c i m a tu r z y s tó w  p o w in n o  
p ó jść  w  d w ó c h  k ieru n k a ch .
Z  je d n e j  s tr o n y  p r zez  le p sz e  
p r z y g o to w a n ie  d o  ż y c ia , p rzez  
u w z g lę d n ie n ie  w  p ro g ra ­
m a c h  sz k o ln y c h  w y m o g ó w  
w s p ó łc z e sn e g o  ż y c ia , p o p r z e /  
u w s p ó łc z e śn io n ą  h u m a n iz a ­
c ję  w r a z  z p r a k ty c z n ą , n ie z ­
b ę d n ą  p o lite c h n iz a c ją . Z 
d r u g ie j  s tr o n y  p r zez  s i ln y  
z w ią z e k  w y ż s z y c h  u c z e ln i ze  
sz k o łą  śr e d n ią . W  p r z y s z ło ś ­
c i n ie  d a  s ię  z a p e w n e  u n i­
k n ą ć  r e fo r m y  p o w a ż n ie jsz e j ,  
ta k ie j  ja k  p r z y m u s ro czn e  1 
p ra cy  p rzed  r o z p o c z ę c ie m  
s tu d ió w .

C h o d z i o  to , ż e b y  to  zro ­
b ić  n a jsz y b c ie j . Z ęb y  n ie  p o ­
z o s ta w ia ć  m a tu r z y s tó w  s a ­
m ym  so b ie  w  p ie r w s z y m  ro­
ku  sa m o d z ie ln e g o  ż y c ia , ż e ­
b y  u n ik n ą ć  r o z c z a r o w a ń  ] 
tr a g e d ii.

N ie d a w n o  p o sz e d łe m  o- 
d w ie d z ić  d a w n ą  sz k o łę . B y ­
ło  to  w  o k r e s ie  m a tu r . T e g o ­
r o czn i m a tu r z y śc i n ie  p o zn a  
li m n ie . A le  w o ź n y  tak . P o  
g a d a liśm y  so b ie  o  n a sz e j  tr z y ­
n a s tc e  k la so w e j , z  n a z w isk a  
p a m ię ta ł w s z y s tk ic h . P o ­
w ie d z ia ł ,  że  ż y c ia  n ie  p r z e ­
g r y w a  s ię  w  d w u d z ie s ty m  
ro k u  ż y c ia . N o  ta k , a le  w ła ­
ś n ie  w te d y  ż y c ie  s ię  r o z g r y ­
w a , N ie  p o w ie d z ia łe m  m u  t e ­
go. T y lk o  p a p ie r o sy  w y c ią ­
g n ą łe m , b y  p o c z ę s to w a ć . A le  
n ie  z a p a lił , c h o c ia ż  w z ią ł  je ­
d n e g o  i s c h o w a ł d o  k ie sz o n k i  
w  m a r y n a r c e . I p o sz e d ł p r z e ­
su w a ć  ja k ie ś  ła w k i.

K O N R A D  F R E J D L IC H

DEBIUT

LAMPKA 
NA STOLIKU

W  n o c y  p o k ó j  j e s t  p u s ty . N o c  p o z a w ija ła  p r z e d ­
m io ty . N ie  m a  ju ż  n ic . N a w e t  s to ją c e j  n a  s to lik u  
la m p k i.

G d y  d o sz e d łe ś  do w n io sk u , ż e  I c ie b ie  n ie  m a , z a ­
p a la sz  la m p k ę . Z a c z y n a  s ię  ru c h . M e b le  u s ta w ia ją  s ię  
w  p o śp ie c h u . L a lk i u śm ie c h a ją  s ię  z e  śc ia n . 

D e lik a tn y m  r u c h e m  r ę k i d z ię k u je sz  m a le j  la m p c e
z a  w r ó c o n e  ż y c ie .

I

1 / > v  *_ 
PAN ZYGMUNT
JEGO KRÓLOWA

M a rzy  o n ie j  od  k i lk u n a s tu  ju ż  m in u t . O sa c za  ją  
d o św ia d c z e n ie m  sw o ic h  p ię ć d z ie s ię c iu  la t . K u s i. P r o ­
w o k u je .

W r e sz c ie  u le g ła . P o sa d z ił  ją  o b o k  s ie b ie . D o tk n ą ł 
ręk ą  je j  k s z ta łtó w  I... c o fn ą ł n a g le  d ło ń . K r ó lo w a  je s t  
p ię k n a , le c z  z im n a .

N a  s z c z ę ś c ie  c o ra z  r z a d z ie j  sp o ty k a  s ię  m a r m u r o w e
sz a c h y .

WŁOSY
V io la  m a  o b e c n ie  r u d e  w ło s y .  —  O d p o n ie d z ia łk u . 

K ie d y ś  b y ła  b lo n d y n k ą . —  Z sz a ty n k i.
B la n k a  je s t  b lo n d y n k ą . —  W czo ra j j e s z c z e  b y ła  

ru d a .
R u d s Z o c h a  je s t  b r u n e tk ą . —  G d y  ją  p o z n a łe m  

b y ła  b io n d y n k ą .
W ró żk a  p o w ie d z ia ła  m i d z iś , ż e  k o c h a  m n ie  b lo n ­

d y n k a .
K tó ra ?

M AR EK  W A W R Z K IE W IC Z

P o e t a  
c i q g l e  m ł o d y

O k res o k r ą g ły c h  tr z y d z ie s tu  la t  o b e jm u je  o b sz e r n y  
w y b ó r  w ie r s z y  W ło d z im ie r z a  S ło b o d n ik a  *) — od  p ie r w ­
sz e g o  to m ik u  ..M o d litw a  o s ło w o "  w y d a n e g o  w  1927 
roku  d o  „ P o d r ó ży  w y im a g in o w a n y c h "  w  1957. W yb ór  
z a w ie r a  w ie r s z e  z  c z te r n a s tu  to m ik ó w , k tó r e  p oeta  
w y d a ł w  o k r e ś lo n y m  w y ż e j  cz a s ie . L ek tu ra  „ N o w e g o  
w y b o ru  w ie r s z y 11 o p ró cz  n ie w ą tp liw y c h  p r z e ż y ć  a r ty ­
s ty c z n y c h , d o sta r c z y  c h y b a  c z y te ln ik o w i w i e d z y
o  p o e c ie  n ie m a l p o d r ę c z n ik o w e j  i c h o ć b y  z  te g o  p o ­
w o d u  m o ż e  s ta ć  s ię  le k tu r ą  p r a w ie  o b o w ią z k o w ą  W ra­
ż liw o ś ć  p o e ty c k a  S ło b o d n ik a  sp r a w ia , że  n a  je g o  z a w ­
sz e  n ie sk a z ite ln y c h  te c h n ic z n ie  w ie r s z a c h  w y r a ź n ie  
w sk a z a ć  m o żn a  w p ły w y  z a r ó w n o  p r ą d ó w  lite r a c k ic h  
jak  i w y b itn y c h  in d y w id u a ln o ś c i  p o e ty c k ic h  o s ta tn ie g o  
tr z y d z ie s to le c ia . N ie  o zn a cza  to  n a tu r a ln ie , ż e  S ło b o d -  
n ik  n ie  p o s ia d a , czy  n ie  p o sia d a ł w  k tó r y m ś z  o k r e ­
só w  sw e j  tw ó r c z o śc i u k sz ta łto w a n e j  w ł a s n e j  in ­
d y w id u a ln o śc i. Ś w ia d c z y  ty lk o  o  n ie m o ż liw o ś c i  u n ik ­
n ięc ia  p o d d a n ia  s ię  ty m  w p ły w o m , w s k a z u je  „ tych  
n a jw ię k sz y c h " , k tó r z y  z r e sz tą  w p ły w  n ie  ty lk o  n a  S ło ­
b o d n ik a  w y w ie r a li ,  św ia d c z y  w  k o ń cu , j e ś l i  ju ż  k to ś  
ch ce , o  p o w ią z a n iu  p o e ty  z e p o k ą  w ie lk ic h  o d k ry ć  w  
sz tu ce . K ie d y  ju ż  m o w a  o  w p ły w a c h :  w y d a je  s ię . że  
ju ż  w  n a jw c z e śn ie j s z y m  o k r e s ie  sw o je j  tw ó r c z o śc i S ło -  
b o d n ik  r o z d z ie la ł p o ję c ia  „ w p ły w “ i „ n a ś la d o w n ic ­
tw o ”. W iersz

P r ę ż ą  s ię , tężą  g u m y  m u sk u łó w  
N a b r z m ie w a  b ry łą  s i ły  o p iłą  
P r z e g ię ty  tu łó w

(P ra ca )

lu b
Id z ie m y  —  p o g r o m c y  m a sz y n y ,
T w a r d z i, w y tr w a li  ja k  sz y n y .
Ś p ie w a m y  ż e la z n e  h y m n y !
Id z ie m y  —  h u ra g a n , w ia tr !

(P o ch ó d )
to ju ż  n ie  ty lk o  fra za , p o w ie d z m y , tu w im o w s k a . to  
w y r a z  m o d y  ep o k i —  z n a jd z ie m y  g o  n ie  ty lk o  u S ło ­
b o d n ik a  a le  i u T u w im a , B r o n ie w s k ie g o  c z y  n a w e t
G a łc z y ń sk ie g o .

W ie r sz e  S ło b o d n ik a  r e p r e z e n tu ją  p o e ty k ę  n ie s ta r z e -  
ją c ą  s ię . N ie  w y m a g a ją  u w s p ó łc z e śn ie n ia  a n i n o ty  
w y d a w c y  — są  w s p ó łc z e s n e . S z c z ę ś l iw y  w y b ó r  m e ta ­
fo ry k i, z n a k o m ite  r z e m io s ło  p o e ty c k ie  d a ją  w ie r s z e  
k tó r y c h  p ię k n o  n ie  m ija . T a k ic h  je s t  o lb r z y m ia  w ię k ­
sz o ść , ą na w y m ie n ie n ie  n a jb a r d z ie j  w e d łu g  m n ie  za­
s łu g u ją :  „Z m o d litw y  o  s ło w o "  „R zeczy" , „ T w a r d o w ­
ski" , „D on  J u a n "  —  w ie r s z  o  d o sk o n a le  z b u d o w a n y m  
k lim a c ie , aż  p ro sz ą cy  s ię  o  c z y ta n ie  w  c a ło ś c i;  z  „C ie­
n ia  sk rzy p k a "  —  „O felin "  z e  s tro fą :

I oto w  srebrnej rzece, jako w  srebrnym grobie
Leżysz samotna, pełna śmierci i białości
1 lepiej ci, i ciszej, i spokojniej tobie,
Ofelio, na dnie rzeki niż na dnie miłości.

„G olem " c z y  „Ilia d a " , k tóra  k o n ty n u u je  c y k l p r z e j ­
m u ją c y c h  w ie r s z y  a n ty w o je n n y c h .

Z „ N o w e j M uzy"  w y m ie n iłb y m  p r z e d e  w s z y s tk im  
„S k arp etk i" , „N a śm ie r ć  S a c c a  i V a n z e t tie g o “ , z e  „S p a ­
ceru  n ad  W isłą" , k tóry  w y d a je  m i s ie  n a jle p sz y m  i n a j­
r ó w n ie jsz y m  p r z e d w o je n n y m  to m ik ie m  S ło b o d n ik a , 
c h y b a  w s z y s tk ie  w ie r s z e  m o g ą  b y ć  u lu b io n y m i, ta k i­
m i, d o  k tó r y ch  s ię  w ra ca .

O ile  w  p ie r w s z y c h  to m ik a c h  S ło b o d n ik a  p rz e w a ż a  
ep ik a , w  p ó ź n ie jsz y c h  co ra z  w ię c e j  j e s t  w ie r s z y  l i ­
ry czn y ch . T u ch y b a  z n a la z ł S ło b o d n ik  s w o ją  n a jw ła ś ­
c iw s z ą  d rogę. J e g o  liry k a , b a rd zo  m ię k k a  a je d n o c z e ś ­
n ie  m ęsk a , s to i c ią g le  w  b e z p o śr e d n ie j  b lisk o śc i e p ic ­
k ie g o  o b razu  o p a r te g o  n a  u m ie ję tn o śc i o p o w i e ­
d z e n i a  o b se r w a c ji.

P ie r w sz y  p o w o je n n y  to m ik  „D om  w  F erg a n ie"  u d e­
rza p e łn ią  d o jr z a łe g o , sk r y s ta liz o w a n e g o  ta le n tu . W ier ­
s z e  c e c h u je  w ie lk i  ład  i id e a ln y  z e w n ę tr z n ie  sp o k ó j. 
W b a rd zo  s ta r y m  te m a c ie  ja k im  je s t  n o s ta lg ia  z n a ­

la z ł  S ło b o d n ik  w ie le  e le m e n tó w  n o w y c h , z u p e łn ie  
św ie ż y c h . P o e ta  z e s ta w ia ją c  d w a  o b ra zy  —  p r z y p o m i­
n a n ej s o b ie  o jc z y z n y  i e g z o ty c z n e g o , d a le k ie g o  U z b e ­
k is ta n u  tw o r z y  k lim a t  p rzep o jo n y  l ir y z m e m  i w z r u ­
sz a ją c ą  tę sk n o tą  za o jc z y z n ą .
Czekam, patrzę,, aż wreszcie nadciągnie zmierzchanie. 
Pożegnalne promienie przem kną po zachodzie
I jak kw iat fantastyczny, tu w Uzbekistanie 
Zakw ita Polska zorzą lśniącą na zachodzie.

( D o m  w  F e r g a n i e )
W y o d r ę b n iłb y m  je sz c z e  je d e n  m o ty w  p r z e w ija ją c y  

s ię  p rzez  w s z y s tk ie  to m ik i. S ło b o d n ik  je s t  „ p o e tą  za ­
a n g a ż o w a n y m " . J u ż  w  p ie r w sz y c h  je g o  z b io rk a ch  
z s ie ls k im i n ie m a l o b ra za m i lu d z k ie j  s z c z ę ś liw e j  p ra ­
cy  k o n tr a s tu ją  w ie r s z e  p e łn e  w sp ó łc z u c ia  d la  k r z y w ­
d y , z r o z u m ie n ia  je j ź ró d e ł, w ie r s z e  p e łn e  g n ie w n e g o  
b u n tu  W y m ie ń m y  tu „ Z ia r n k o  k a w y " , w s p o m n ia n y  
ju ż  „P och ód" , „G od zin a"  m o d litw y " , „ R o b o tn icy "  czy  
„ Z ad u szk i" .

N ie z w y k le  in te r e su ją c y  je s t  o s ta tn i o k r e s  tw ó r c z o ­
śc i S ło b o d n ik a . P o e ta  r e z y g n u je  c z ę ś c io w o  z sz e r o -  
k o śc i ob razu , o p o ru ją c  o b ra zem  sy n te ty c z n y m . W y-  
d a je  m i s ię , ż e  W ten  sp o só b  r e a liz u je  w a ż n y  w a r u ­
n e k  n o w o c z e sn o śc i:  p r o c e s  tw o r z e n ia  w ie r s z a  m e  k o ń ­
czy  s ię  w r a z  z j e g o  n a p isa n ie m  B o  m u si p r z e c ie *  z m u ­
sz a ć  c z y te ln ik a  d o  r e f le k s j i , d o  p r z e m y ś le n ia  str o fa ,  
w  k tó r e j z a m y k a  p o eta  w ie \k ie  p r z e s tr z e n ie  z a r o w n o  
c z a su  ja k  i z d a rzeń :

Kobieta obiera kartofle,
Będzie padał deszcz i zakw itnie tęcza,
A ona będzie obierała kartofle.
Sąsiad będzie ściskał przygodną kochankę 
A ona będzie obierała kartofle.

......................................................
W szyscy dyktatorzy runą z piedestałów  
A ona będzie obierała kartofle.

( K o b i e t a  o b i e r a j ą c a  k a r t o f l e )
Z  c a łą  p e w n o ś c ią  m o żn a  na z a k o ń c z e n ie  z a c y to w a ć  

s ło w a  S ło b o d n ik a . k tó r y  w c z e ś n ie  ju ż  sa m  n a jle p ie j  
o k r e ś lił  sw ą  p o e z ję :

l czuję, jak tężeją W jedną rzecz me słowa,
W rzecz prostą, pożyteczną, trwałą, ładnĄ ładem...

,__________ (R zeczy )
W łodzim ierz Słobodnik  „Nowy w ybór 
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ni k o w a , prezesów a sąd u . 
M ój ty  B o ż e , m ie ć  ta m  w /.ię  
c ie , to  ty le  co  m :e ć  c a fe  
m ia sto  w  k ie sz e n i, a gron o?

B ie d n y  w  g r u n c ie  r ż e c z / ,  
o b a rczo n y  liczn ą  ro d z in ą  n a ­
u czy c ie li g im n a s ty k i,  b e z  

w y ż s z e g o  w y k sz ta łc e n ia , n ie  
b y l zb y t w y s o k o  n o to w a n y  
p o śró d  g ro n a  p r o fe so r sk ie ­
go . T a m c i m ie li  za  so b ą  
u n iw e r s y te ty , p e n s je  p r z e ­
k r a c z a ją c e  c z te r y s ta  z ło ty ch , 
w y d a w a li  k s ią ż k i o  n ie z n a ­
n y ch  k w ia tk a c h  i m u szk a ch

n ie z a w o d n y c h  s tr z a łó w  i  k r z y c z e ć . C zas p ły n ą ł  n ie ­
m o żn a  p r z y jm o w a ć  g r a tu la -  P o strzeżen ie , d w a j  k o n k li­
c ie .  B y ł p e w ie n , że  ta m ci re n c i z a m e ld o w a li s ię  ju ż  
d w a j, je d e n  z m a te m a ty c e -  n a  m e c :e , a le  s z c z ę ś liw y  
n eg o , d ru g i z  ,.b i® k u p ów k i“ . K s ią ż ę  P a ry ża  i o k o lic  n ie  
s tr a c il i  w sz e lk ą  n a d z ie ję . N ie  l ic z y ł  m in u t. A n io ł s z e p ta ł  
d c g o n ią  z n a k o m ite g o  T r ą -  m u , ż e  ten  o f ic e r  k a w a le r ,i
m e n c o u r ta . O n ich  n a d z ie je  
p o g rzeb a ł, R a c ib o r  n a z y w a ­
n y  s łu s a n ie  K s ię c ie m  P a r y ­
ża  i o k o lic . R az —  d w a , raz  
—  d w a , le w a  n og a  —  p ra-  
W’a ręk a , p r a w a  n o g a  —  le ­
w a  ręk a .

—  A c h  c o  za  b ó l, ja k iż
w  P u sz c z y  J o d ło w e j , n ie z n a  s tr a s z n y  b ó l, n a  p om oc!

D M i e t J J C M ą j f f B G K ,  t j c M t j

Je s t ro k  1M8. P row in c jo ­
nalne  m iasto  w ojew ódzkie 
posluda gim nazjom , do  k tó­
rego uczęszczało wiele zna­
kom itości, m. ln. S tefan 
Ż erom ski 1 ów czesny p re ­
m ier Sluwoj Skladkow sld .

P anow ie licealiści a  tego 
w lańnie g im nazjum  po­
dzielili alt;, zależnie od 
św latopogUidu na  tizy  wiel­
k ie  o b o zy : dem okratów , 
a ry s to k ra tó w  i sportow ­
ców. A rystokraci i dem o­
kraci w alczą przy pom ocy 
k rzyku  (..bić ch am ów !'1, 
,.bie sz lach tę !" ) na in te lek t 
(dow odzenie naukow e, z 
k tó reg o  w ynikało , że ulbo 
Jedni, a lbo  d rudzy  stanow lq 
zak a łę  o jczyzny 1 pow inni 
zn iknąć) w alczą w reszcie 
p rzy  użyciu b roni c iężkiej 
(krzesła, kosze na śm ieci, 
k red a  l Inne sp rzęty  szkol­
n ego  uży tku , Jak k a łam a­
rze. pom oce naukow e itp.).

Dwóch w ybitnych  a ry sto ­
k ra tó w  — K siążę i Bu­
czacki odbyto  k rw aw y po­
jed y n ek  na szable o  ko­
bietę, w w yniku  k tórego 
B uczacki został publicznie  
ośm ieszony.

7.n nam ow ą B uczackiego 
p lu tonow y K w iatek, k tó ry  
rów nież pala  n ienaw iśc ią  
d o  m łodzieży, a re sz tu je  
g łów nych b ohaterów  s’ro- 
teskow eiio  o tw arc ia ... szale­
tu . ..T ak e fek tow nej akcji 
n ie  notow ały  od lut k ro ­
niki po licy jne ..."  Jednakże  
p lany  B uczackiego spaliły  
na panew ce, poniew aż z 
op resji w yratow ał w szyst­
kich I.utow lccki, sy n  w ice­
w ojew ody.

p b ecn le^o d b y w ają  się  za­
w ody n arc ia rsk ie . K tóra e- 
k lpa ju n ak ó w  % cenzusem  
zw ycięży?

—  C zy  m o g ę  p r o s ić  k o ­
le g ę  o o g ień ?  —  B u c z a c k i  
z a h a m o w a ł z g r a b n ie . K s ią ­
ż ę  d r g n ą ł. Od c z a su  p a rn ię t  
n e g o  p o je d y n k u  n ie  z a m ie ­
n i l i  z so b ą  an i s ło w a . D w a j  
w r o g o w ie  d a w n o  s ię  z r e sz tą  
n ie  w id z ie l i ,  P r a w ie  r ó w n o ­
c z e ś n ie  z e  s ły n n y  u r o c z y ­
s to ś c ią  o tw a r c ia  s z a le tu  
m ie js k ie g o  B u c z a c k i p r z e ­
n ió s ł  a ię  d o  „b is«kupów ki“ . 
N o s ił  te r a z  g r a n a to w y  m u n ­
d u r e k  z a p in a n y  pod  sz y ją  
i r o g a ty w k ę  z  © to czk iem  
k o lo r u  cz a p e c z k i J e g o  E m i­
n e n c j i ,  n o m in a ln e g o  w ła ś ­
c ic ie la  ,.b isk u p ó w k i“ . O d e jś ­
c ie  B u c z a c k ie g o  p o w ita n o  z 
u lg ą  i  p r z y p isy w a n o  w s z y ­
s tk ie  za s łu g i z  te j ra c ji c a ­
łe j  sz k o le , k tó r a  ta k  d z ie l­
n ie  p r z e ś la d o w a ła  In fa m isa .

w isz !  —  F lo r ek  je d n y m  
sk o k ie m  d o p a d ł B u c z a c k ie ­
go. C h w y c ił  za lu fę  o lb r z y ­
m i, s ta r o ś w ie c k i k a ra b in  i 
w y m a c h iw a ł n im  ja k  le g e n ­
d a r n y  W y r w id ą b  m a czu g ą . 
Z e w szą d  zb ie g li  s ię  u c z e s t ­
n ic y  b ie g u . A w a n tu r a  za ­
w is ła  w  p o w ie trzu .

—  M aja  c h w ie jn e  m o ra le  
—  z a u w a ż y ł z  n ie p o k o je n i  
p o r u c z n ik  P y tk o . P o b ie g ł  na  
śr o d e k  p o la n y , p r z y ją ł po­
s ta w ę  za sa d n ic z ą  i k r z y k n ą ł:

—  N a  m o ją  k o m e n d ę  
b a a a czn o ść !  —  d r u ż y n a m i w  
d w u sz e r e g u  zb ió rk a !

N a m ię tn o ś c i p r z y g a s ły  m o ­
m e n ta ln ie , r o z p o c z y n a ł s ię  
w ie lk i  b ieg .

P o r u c z n ik  P y tk o , ja k o  do  
w ó d c a  c a ło śc i, s ta n ą ł  tera z  
n a  c z e le  k o lu m n y .

—  J u n a c y !  N a sz a  d o ro cz­
n a  im p r eza , n a sz  sp r a w ­
d z ia n  tę ż y z n y  f iz y c z n e j  n a ­
rod u  1 je g o  k o n so lid a c j i  
z n a jd z ie  i a  c h w i lę  w yraz, w  
b ie g u  i s tr z e la n iu  d o  c e ’11 
n ie r u c h o m e g o  z p o zy cji le ­
ż ą ce j, m a s ię  r o z u m ie ć . W y ­
la tu jc ie  o r ły  d o  b o ju  za sz­
c z y tn e g o  i z w y c ię ż a jc ie !

P o r u c z n ik  p o d n ió s ł w  g ó ­
r ę  ręiko u zb ro jo n ą  w  r a k ie t ­
n ic ę . H u k n ą ł s tr z a ł, c z e r ­
w o n a  k u la  w y tr y s ła  p o n a d  
la se m , z  d r z e w  r u n ę ła  na  
ju n a k ó w  ! d o w ó d z tw o  l a ­
w in a  śn ie g u , P o  k ilk u  s e ­
k u n d a c h  w s z y s c y  p r z y p o m i­
n a li p ie k a r z y .

—  S ta r t!  —  k r z y c z a ł b o ­
h a te r  k o m p a n ii l i te w s k o -b ia  
ło r u sk ie j , w y p lu w a ją c  śn ieg .

P ie r w s z y  w y s tr z e l ił  d o  
p rzod u  o lb r z y m i F lo r ek , a u ­
to r  sk o m p lik o w a n e g o  p la n u  
b a ta li i .  P la n  F lo r k a , o b o ­
w ią z u ją c y  c a łą  d r u ż y n ę  „b ez  
g a d a n ia "  o p ie r a ł s ię  ija g ru n  
to w n e j  z n a jo m o śc i g im n a ­
z ja ln e j  p sy c h o lo g ii . C zło­
w ie k  w  w ie k u  p r z e d m a tu r a l­
n y m  to  is to ta  w y ją tk o w o  
d r a ż liw a , w y c z u lo n a  ja k  
se js m o g r a f , ła tw o  s ię  e n t u ­
z ja z m u je , ła tw o  je d n a k  tr a ­
ci m o r a le  i u leg a  d e p r e s ji. 
D la te g o  W ła śn ie  w y s ta w il i  
h u m a n iś c i  n a  p o c z ą te k  s w o ­
ich  n a jle p sz y c h  n a r c ia r z y  i 
s tr z e lc ó w , z o s ta w ia ją c  so b ie  
ty lk o  d w ó c h  ja k ic h  —  tu -

e n e r g ic z n ie  d o w c ip n is ie , ła ­
m ią c  m o r a le  p r z e c iw n ik ó w .

—  P o d d a jc ie  s ię , p a n o w ie , 
b e z  b icia ! N ie  p o m o ż e  ś w ię ­
ty  B o że!

—  C iem n a  m o g iła !  L e ż y ­
c ie  ta k , że  w a s  p u łk  sa p e r ó w  
n ie  w y k o p ie , o d e g r a m y  s ię  za  
w s z y s tk ie  la ta !

—• N a sz a  d ru ży n a  p rzesz ła  
n o r w e sk a  z a p r a w ę , n ic  w a m  
n ie  p om oże!

—  J a k  P o m o r z e  n ie  p o ­
m o ż e  to  p o m o że  m o ż e  m orze,

n y c h  sz c z e g ó ła c h  k ilk u  
d n io w e g o  p o b y tu  K a z im ie ­
rza  W ie lk ie g o  w  z a m c z y ­
sk u , k tó r e  k r ó lo w a ło  n a d  
są s ie d n im  m ia s te c z k ie m , o  
n ie z n a n y m  sp o tk a n iu  w ie l­
k ic h  p isa r z y  w  w o je w ó d z ­
k im  m ie śc ie . A  on , Ś w is ta k ,  
b o h a te r  o d w r o tu  z  K ijo w a  
d o  T r e m b o w li, z e p c h n ię ty  
n a tr z e sz c z ą c e  k r z e se łk o ,

P od  m a le ń k im  ś w ie r k ie m  
w iła  s ię  w p r o s t  z  b ó lu  K r y ­
s ty n a  P o r a jó w n a . M im o  
s tr a s z liw e g o  c ie r p ie n ia  w y ­
g lą d a ła  p r z e ś lic z n ie . W sz y ­
s tk ie  o d c ie n ie  b łę k itu , j a ­
k ie  ty lk o  m o żn a  z o b a c z y ć

z k n a jp y  na S ło w ik u  to  ro­
d zo n y  b ra t, n ie  trzeb a  b y ć  
za zd ro sn y m , a n io ł p r o s ił  
K się c ia , b y  n ie  w y k o r z y s ty ­
w a ł  s ła b e j  k o b ie ty , na to  
p r z y jd z ie  cza s . o trzy m a  zn ak , 
w r e s z c ie  a n io ł p o c z u ł s ię  
le p ie j .

Z  im ie n ie m  K r y s ty n y  n a  
u sta c h  R a c ib o r  s p ły n ą ł  
w  d ó ł. Im ię  K r y s ty n y  o b ro ­
n iło  g o  przed  w r o g im i sp o j­
r z e n ia m i k o le g ó w . M in  rio 

g o  d w ó c h  p r z e c iw n ik ó w ,  
n a d  d r u ż y n ą  w is ia ła  g ro źb a  
k lę s k i a b so lu tn e j, śm ie s z n e j ,

o b c is łe , b łę k itn e  s p o d n ie , k o m p r o m itu ją c e j
s w e te r , r ę k a w ic z k i, k o k le -  K ied y , w y o b c o w a n y  1. te -

ry.1 n a  c z a p e c z k a  z  P om - g o  św ia ta , s z c z ę ś liw y  p o n a d
p o n ik ie m , s z a l ik  o k r ę c o n y  w s z e lk ą  m ia r ę , 1  i a w ił  s ię  od

sk r e tn ie , le c z  p r z e c ie ż  v y -  
r a ź h ie  le k c e w a ż o n y , o d  ilu  
ju ż  la t  z n o s ił  to  u p o k o rzen ie !  
A le  teraz , k ie d y  w b r e w  10-  
g ice . na p rzek ó r  c a łe j  d o ty c h ­
c z a s o w e j  tr a d y c ji, je g o  w y ­
c h o w a n k o w ie  b lis c y  są  w ie l  
k ie g o  z w y c ię s tw a ?

P lu to n o w e g o  K w ia tk a  p rze ­
n ió s ł  k o m e n d a n t  p o lic j i  n a  k ic h  n a  k o n ie c , od  w y  p a  c< -  
p r o w in c ję , g im n a z ju m  za ś k u - . C zo łó w k a  z d o b ę d z ie  
za  sp r a w ą  w ic e w o je w o d y  m ia ż d ż ą c ą  p r z e w a g ą  p u n k -  
L u to w ie c k ie g o  z y s k a ło  n ie -  tow a.>  r ó w n o c z e ś n ie  z a ś  
b y łe j  a k ie  w y r ó ż n ie n ie . W  o g ó ln o k la so w i d o w c ip n is ie  w
s p e c ja ln y m  p iś m ie  s t w ie r -  T r a m e n c o u r ta . c z y  fl j ak  m o rze  n ie  p o m o ż e , to  w y w a ł  s i e  d o  bieeru N a -  z m ię k ł 1 KW n ia >
d z ił pan  w o je w o d a  G n ie -  M ia zg i, d r w in ą , « ty d c r s t -  p o m o ż e  m o że  G d a ń sk ! Z Z 7 Ź  “ ! ? * L  6i OI>" ia łp an  w o je w o d a  
w o s z  o so b iś c ie , ż e  w y c h o ­
w a n k o w ie  d y r e k to r a  J e le ­
n ia , z w ła ś c iw y m  m ło d o śc i 
h u m o r e m , r o z u m ie ją  id e e  
s w o je g o  ..s ta r sz e g o  kolegi*  
<— p a n a  p r e m ie r a . W  ty c h  
w a r u n k a c h  B u cz a ck i o d c h o ­
d z i!  do b ie k u  n ó w k i p e łe n  za  
p le k łe i  n ie n a w iśc i.

—  T v lk o , n ie  k o le g o  —  
p o w ie d z ia ł  K sią ż ę , o d w r ó ­
c iw s z y  s ię  d u m n ie  w  d r u g ą  
s tr o n o  —  s łu ż ę  p a n u  —  p o ­
d a ł B u c z a c k ie m u  za,paliki.

—  C oś pan t e k i  o f ic ja ln y ?  
—  z a ś m ia ł s ię  s z tu c z n ie  
B u c z a c k i, c o  b y ło  a n ie  je s t , 
n ie  p isz e  s ie  w  r e je s tr , prze  
e ie ż  n ie  : a m y  s ię  o  co  
k łó c ić ...

K s ią ż ę  o d je c h a ł.
—  O w sz e m  —  rzu c ił m u  

z  d a lek a  —  m a m y  s ie  o co  
k łó c ić  i m a m y  o  co  w a lc z y ć , 
c h o ć b y  o  h o n o r  na trasie ...

B u c z a c k ie g o  o g a r n ą ł
śm ie c h .

—  P a n  k o le g a  n ie  m ó w i  
c h y b a  teg o  p o w a ż n ie , w a sza  
d ru ży n a ... h a . h a , h a , te  
c h ło p s k ie  p o p łu c zy n y , z d e ­
c h n ą ć  m ożn a  ze  śm ie c h u ...

—  M ilcz , ja k  d o  m n ie  m ó -

w c m . k ą ś liw y m ! u w a g a m i,  
rcjBłożą m o r a ln ie  k o n k u r e n ­
c y jn e  d r u ż y n y , k tó r e  z a ła ­
m ią  się- s tr a ta  o d p o rn o ść  
p sy c h ic z n ą  i p rzeg ra ją . G e ­
n ia ln y  P ian  F lo r k a , p r a w ie  
n a p o le o ń sk i, n ie  b y ł je d n a k  
p o z b a w ia n y  b r a k ó w , k tó r e  
w y s z ły  nn ja w  d o p ie r o  p ó ź ­
n ie j .  W  k a ż d y m  ra z ie  m o żn ą  
p o w ie d z ie ć , że  o b o k  F lo r k a  
p r a c o w a ło  nad  id e n ty c z n y ­
m i p la n a m i je sz c z e  d w ó c h  
in n v c h  N a p o le o n ó w .

N a  ra z ie  jed n a k  w s z y s tk o  
s z ło  n a d sp o d z ie w a n ie  d o b rze . 
F lo r ek  o k a z a ł s ie  m istr z e m  
n a d  m istr z e !  W nadt na m e ­
tę  p: e r w sz y , p o z o sta w ia ją c  
P r z e c iw n ik ó w  d a le k o  poza  
so b ą , U s ta n o w ił też  rek ord  
w  str z e la n iu . 93 p u n k ty  na  
s to  m o ż liw y c h , c z e g o ś  po­
d o b n e g o  je sz c z e  n ie  b y ło!  
D w a j następnu sp o r to w c y  
F a b is z e w s k i 1 D a n d y s  o d ­
n ie ś li  co  p r a w d a  n ie  tak  
e fe k to w n e  su k c e s y , p r z y s p o ­
r z y li je d n a k  sw o je j  d r u ż y ­
n ie  k ilk a n a ś c ie  n o w y c h ,'  
b e z c e n n y c h  p u n k tó w .

N a p o la n ie , g d z ie  p rzy g o ­
to w y w a li  s ie  d o  s ta r tu  co ­
r a z  in n i z a w o d n ic y , d z ia ła li

p o m o ż e  m o że  G d a ń sk !
—  Z n a ć  m o je  w y c h o w a ­

n ie  —  z a c ie r a ł r ę c e  p r o fe ­
so r  Ś w is ta k  —  n ie  le k c e w a ­
żą  m o m e n tu  P sy c h ic z n e g o  
w  b oju . T a k i P y tk o  —

g d z ie ś  w  k o ń cu  d łu g ie g o  r’ 'el w o k ó ł sz y i , z ło te  n ie c h e e n ;a n a  m e c ie , k ie d y
s to łu  n a u c z y c ie lsk ie g o , d y -  ^ , r o zsy p a n e  p r a w d o -  r z u c ił n ie d b a le  w  śn ie g  p le -

p o d o b m e  w  c z a s ie  u p a d -  ca k  w y ła d o w a n y  r e g u la m in o
k u  _  n a su n ę ły  R a c ib o r o w i w y  m i c e g ła m i, d r u ż y n a  d y s -
m y sl. ze  m a przed  so b ą  o b -  p o n o w a ła  ju ż  ty lk o  k ie p s k i-
ło k  w  k sz ta łc ie  a n io ła . S k o -  m i z a w o d n ik a m i, n ie  l ic z ą e
c z y i  d o  r a n n e j  d z ie w c z y -  K się c ia  i J u s ty n a . Ci d w a j
ny_  . _  i  . «  , je ź d z ili  d ob rze . O b aj s p is a l i
u! j 1 x?.z e 'u F °  za S’S n ad  p o d z iw  d z ie ln ie , do~

,  J  N ie c h ż e  m n .e  p a n  p in g o w a n i rozp acza  z v sk a li

Spojrzał clepto i w -  l" i S '  * S 5 £ i
m e n c o u r ta , k tó r y  p r z y g o to -  m e n t  w ie lk ie g o  ,z w y c .ę .s tw a  ju ż  n ie  m o g li C zy m o­

g li  ją  o d w r ó c ić  o s ta tn i  
z a w o d n ic y  —  o lb r z y ­
m i T r a c z , P o e ta  tk l iw y . - 
Dzdk i M a lin k a , s y n  m ły n a ­
rza?

—  L e ż y m y , k u r k a  w o d n a , 
le ż y m y !  —  ła p a ł s ię  za g ło ­
w ę  F lo r ek . J e g o  g e n ia ln y  
t>lan r e a liz o w a n y  z  w i e l ­
k im  p o w o d z e n ie m  z a ła m a ł  
s ię  z u p e łn ie .

T r zej n a r c ia r z e  ż a ło śn i z 
k tó r y c h  k a ż d y  m ia ł b o d a j  
d w a  ra zy  w  ż y c iu  d e sk i n a  
n o g a c h , d o k o n a li je d n a k  c u ­
d u , n ie  t y le  n a  k o s z t  n ie b a , 
i le  b a n k ie r a  o b o zu  d em o ­
k r a tó w  C h o rw a ta . K r ó tk o ­
w z r o c z n y  C h o r w a t d ysp on < ~  
w a ł  n a jm o c n ie jsz ą  w a lu tą  
ś w ia t a  —  p a c z k ą  z n a k o m i­
ty c h  p a p ie r o só w  m a r k i  
, .N il“ . T rzej w s p ó ln y m  s tr a ­
c h e m  i tr o sk ą  o  d o b r e  im ię  
s z k o ły  zbratam ; d e m o k r a c i, 
p o d z ie l i l i  „ N ile “  n a  tr z y  

c z ę śc i. K a ż d y  z  n ic h , le d w ie  
z n ik n ą ł w  g ę s ty c h  k r z a k a c h  
zagajnika, o d p in a ł na i-ty  i 
p ę d z ił c o  tch u , b o k ie m , 
c h y łk ie m , n a  w z g ó r z e . D w a ­
d z ie ś c ia  d o sk o n a ły c h  ‘p a ­
p ie r o s ó w  p r z e k o n a ło  b e z  tr u  
d u  d y ż u r u ją c e g o  k a p ra la , 
ż e  w id z ia ł  n a  w ła s n e  o c z y  
tr z e c h  d o sk o n a ły c h  n a r c ia ­
rzy , m k n ą c y c h  lo te m  str z a ­
ł y  Pod górę . T e g o  lo tu  w  
ża d e n  sp o só b  n ie  m o g ło  so­
b ie  u św ia d o m ić  sz e śc iu  k o n ­
k u r e n tó w . r o z s tr z y g a ło  j e d ­
n a k  z d a n ie  p an a  k a p ra la .

—  D o b r z y  z  n ic h  ż o łn ie r z e  
-— m e ld o w ł p o r u c z n ik o w i  

P y tk o  —• p r a w d z iw y  s tr z e ­
le c  u m ie  ta k  s i ę  z la ć  w  t e ­
r e n ie , że  g o  n ie  w id a ć !

T a k  w ię c  d r u ż y n a  h u m a ­
n is tó w  z w y c ię ż y ła  p o  ra z  
p ie r w s z y  w  d z ie ja c h  s z k o ły  
w  b ie g u  n a r c ia r sk im , z a ję ła  
je d n a k  d o p ie r o  d r u g ie  m ie j ­
s c e  w  s t r z e la n iu . T r a ca , 
D z ik  i M a lin k a , m u s ie l i  —  
n ie s t e ty  —  z je c h a ć  z  g ó r y , 
n a  d u k c ie  le w y m  w s z e lk ie  
o s z u s tw o  b y ło  n ie m o ż liw e .  
Z a d u ż o  lu d z i T y m  ra z e m  
c u d , ś c iś le  ju ż  n ie b ia ń sk i,  
p o le g a ł na ty m . że  p o j a y i l i

p rzód , c h ło p c z e  —  sz e p ta ł  
p o ru czn ik  r e z e r w y  Ś w is ta k  
—  leć, śm ia ło  so k o le , p o  
z w y c ię s tw o .

R a cib o r  r u sz y ł p e w n ie , m i 
n ą ł s z y b k o  z a g a jn ik  i r o z ­

m y ś la ł  o d św ie ż o n y  / w ie lk ą  p oczą ł w sp in a c z k ę . C zu ł, Ze
n a d z ie ją  -  w s z ę d z ie  s . ę  j e s t w  w ie lk ie j  fo r m ie , jak
p ch a  z ty m i m e d a lik a m i, a m e n  w  p a c ierzu  z o s ta w i za
b y le  p ie r w sz y , b y le  na p rze -  Sob a  p r z e c iw n ik ó w . N o g i
d z le , p r z e m a w ia ć , o tw ie r a ć ,  
p r z y jm o w a ć  d e f ila d y . N a d ­
ch od zi w r e s z c ie  cz a s , c za s  
z w y k ły , sz a r y c h  ż o łn ie r z y ,  
Ś w is ta k ó w , P o  la ta ch  k lę sk  
n a d ch o d z i w r e s z c ie  u p r a g ­
n io n y  su k c e s . A u d ie n c ja  u  
p a n a  w o je w o d y  —  raz, przv  
j ę c ie  w  d o w ó d z tw ie  d y w iz j i
—  d w a . w r ę c z e n ie  n a g ró d
—  trzy , p o c h w a ły  —  cz te r y .  

■—  N a  k o la n a  g r z e sz n y  n a ­
r o d z ie 1 — h u c z a ł p o  le s le

p r a c o w a ły  r y tm ic z n ie , r ęce  
p o d trz y m y  w :.ły  sp r a w n ie  
cia ło . R a z  •— d w a . raz  —  
d w a , le w a  n o g a  —  p ra w a  
ręk a , p r a w a  —  n o g a  —  le w a  
ręk a , D y ż u r u ją c y  p o n iż e j  

s z c z y tu  k a p ra l u śm ie c h n ą ł  
s ię  p r z y ja ź n ie . A le  R a c i­
b or n ie  z a u w a ż y ł n a w e t  t e ­
g o  u śm ie c h u , n ie  w id z i d  
u r o k ó w  la su . k tó r y  b ły sz ­
c z a ł od  s ło ń c a , b y ł ty lk o  
c z ą s tk ą  d r u ż y n y , d ro b n y m

oka
m g n ie n iu . N a d  a n ie lic ą  p o ­
c h y l i ł  snę o d tr ą c a n y  d o tą d  k o
c h a n e k , b łę d n y , m ic k ie w i*  . . -
c z o w s k i k o c h a n e k  p r ó b o w a ł siĘ na m e c ie  z  c a ły m i k o ń -  
n ie z g r a b n ie  u ją ć  w  r ę c e  S ?vn am i d o ln y m i i g ó r n y m i,
s w o je  s z c z ę ś c ie  T rzej d e m o k r a c i, p o e in ia c z e -

D . . .  ‘ . . n i, o b o la li , k ła d li s ię  n a  s ta -
B o li . N ie  ta k  przeciez...* n o w isk u  s tr z e le c k im  ję c z ą c

m o c n ie j , o c h  c o  za  b ó l, z  b ó lu  i z n a jw y ż s z y m  t r u -
m o c n ie j  m ó w ię  p&nu p rze - d e m  tr a f ia l i  d o  ta rczy , d a -
c ie z , n ie  je s te m  ze  sz k ła !  ]e k o  je d n a k  o d c z a r n e g o  

k r ą ż k a , o z n a c z a ją c e g o  ś r o ­
d ek . S z c z ę ś c ie m  i z d e n e r w o ­
w a n i p o n o w n y m  s u k c e s e m  
p r z e c iw n ic y  s t r z e la l i  k ie p ­
sk o .

O sta te c z n ie  h u m a n iś c i z a ­
ję li  d r u g ie  m ie js c e  r a zem  z

b a s M ia zg i —  m o d lić  s ię  d o  le c z  is to tn y m  e le m e n te m
ś w ią te g o  Id z ie g o , p a tro n a  

z ło d z ie i i d o m o k r ą ż c ó w , a 
n u ż. a w id e le c , p o m o ż e  — 
d r a ż n ił g im n a z ja lis tó w  z .,b i- 
s k u p ó w k i“ .

—■ N ie  n a le ż y  też  le k c e ­
w a ż y ć  K o m ite tu  R o d z ic ie l­
sk ie g o  ,—  m a r z y ł p ro feso r  
Ś w is ta k  —  p an i w o je w o ­
d z in a , s ta r o śc in a , p u lk o w -

N oga ... n a  m iło ś ć  b o sk ą  
n ie c h  m i p an  ro z e tr z e  n ogę!

M ię k k ie  r a m ię  o to c z y ło  
s z y ję  R a c ib o ra , p a c h n ą c y  p o-  
l .c z e k . ś w ie ż y  ja k  w io se n n a  
róża . d o ty k a ł j e g o  sk r o n i.
P r z e n ió s ł  r a n n ą  n a  m a le ń k ą  . . . ,Ł , OŁCll, £
p o la n ę , śc ią g n ą ł sz y b k o  s w e  m Y t e m a ^ a m L ^ ^ p ia r w s z e g o  
ter  1 u ło ż y ł na n im  d e llk a t-  n ie  * p rzy zn a n o . N a to m ia s t  
m e  p o tłu c z o n e g o  a n io ła . b lsk u p ia c y , w y r a ź n ie  z a w ie -

—  N ie c h  p an  m n ie  m a su -  d z e n i. w ś c ie k l i  ze  z ło śc i, 
je ... n ie  tu ... w y ż e jI  p o z o sta li  d a le k o  w  ty le  i m e

W sz y stk o  w s k a z y w a ło  w ie d z ie ć  z ja k ie j  p r z y c z y n y  
to, ż e  K r y s ty n a  s t łu k ła  so- * ^ 1  B u c z a c k ie g o  na k w a ś -  

je d n a  w a r to ść  d la  s ta r e j , k o -  b ie  b o le śn ie  c a łe  n o g i i k r ą -  n e  ja b łk o , 
c h a n e j  sz k o ły . g je  b iod ra . I le k r o ć  r o z e d r g a -  D .c.n ,

S z y b k o  o s ią g n ą ł  sz c z y t , n e  r ęce  R a c ib o ra  w ę d r o w a -  
sk r ę c ił  w  w ą sk ą , w y je ż d ż o -  łv  w z d łu ż  b io d e r  w  g ó rę  
ną śc ie ż k ę , k tóra  p r o w a d s i-  d o ty k a ją c  tw a r d y c h  p ie r s i, r 5 ~ l
ła  na d u k t  le w y . J e s z c z e  w s tó s ą sa ł n im  d re sz c z . R a n - | i | | | l | l l  I U  IŁ 
sto , m o że  d w ie śc ie  m e tr ó w , n y  a n io ł z a c is k a ł z ę b y  z b ó -  I I I  I  I  I  I |  |  r ł  ]  I  & 
a s ta n ie  Przy sk o c z n i, s f r u -  ju , u sta  a n io ła  p r z y w a r ły  Jj
n ie  w  d ó ł. o d d a  d z ie s ię ć  d o  s z y i  R a c ib o r a . ż e b y  n ie  **

z w y c ię s tw a , tw o r z y ł je sz c z e



Czy Łódź jest fotogeniczna?
Ob yw a te l H oracy B ąezek  po­

m y lił się  w  sw o ich  p rzy ­
p u sz c z e n ia c h , w y ra ż o n y c h  

k ie d y ś  w d ru k o w a n y m  p rzez  
na.s liśc ie . T e le w iz ja  Ł ódzka n ie  
z a p o m n ia ła  o k o n k u rs ie  n a  
zdjc;cie o Ł odzi i w ła śn ie  w  
u b ie g łą  śro d ę  p rz e d  k a m e rą  
te le w iz y jn ą  o dby ło  s ię  za k o ń ­
c z e n ie 'te j  c ie k a w e j im p rezy .

B ył to już  drugi konkurs fo ­
tograficzny , zorgan izow any  
przez Łódzką T elew izje . P ierw ­
szy , jak  pam iętam y, dotyczył 
zdjęć arch iw alnych  o tem atyce  
ok u p acyjn ej i znalazł sw ój fi­
nał w  audycji p ośw ięconej  
roczn icy  w rześn ia . Drugi m iał 
m ów ić o Lodzi n ow ej, budują­
cej się , Łodzi soc ja listyczn ej. 
Jakoś n iesz częś liw ie  ogłoszono  
ten konkurs na jesien i u b ieg łe ­
go roku, k iedy polecia ły  już  na 
ziem ię  liśc ie  z drzew , k ied y  
pejzaż  dla fotografika był n ie ­
c iek a w y  i ubogi. Stąd też  zro­
dziła s ię  m yśl przedłużenia  
term inu  nadsyłan ia  prac do 15 
m aja. O stateczn ie  n ie  w szyscy , 
którzy ch c ie lib y  w ziąć udział 
w  tej lm n rezie  posiadali w  
sw ych  arch iw ach  klatki ze zd ję­
c iam i, k tóre ty lko  należa ło  po­
w ięk szy ć  do konkursow ych  
rozm iarów . W ielu pragnęło zro­
bić zd jęcia  now e. A przecież  
dobry fotogram  n ie  rodzi się  ną 
kam ieniu . Za tem atem  trzeba  
poch od zić, t-zebu zn aleźć odpo­
w ied n ie  w arunki św ie tln e , a 
dochodzi i czas na obróbkę la ­
boratoryjną...
Ign acy  P łazow sk i, 

prezes łódzk iego  
oddziału  PT F był 
n aw et zdania. że  
sam  tem at narzuco­
ny przez konkurs, 
b ęd zie na ty le  n ie ­
popularny, iż grozi 
kom pletnym  niepo­
w odzeń  ie m T '— O- 
sta teczn le  — tw ier­
dzi! — PTF u siło ­
w ało już  k ilkakrot­
n ie  organ izow ać ta­
k ie  łód zk ie  konkur­
sy  fo tograficzn e i 
n ie  dało to pozy­
tyw nych  rezu ltatów .

W a k c ję  w k ro czy ­
ła  te le w iz ja , now y 
in s tru m e n t  te c h n i­
czny , k tó ry  m o że  w 
o lb rzy m im  sto p n iu  
p rz y c z y n ić  się  do 
p o p u la ry z a c ji  fo to - 
R rafii a r ty s ty c z n e j ,  
r e p o r ta ż o w e j w śró d  
n a js z e rs z y c h  rzesz  
o d b io rcó w  p ro g ra ­
m u  'te le w iz y jn e g o .
Zrobiono dobry po­
czątek . N adeszło  

sporo ciek aw ych

Ig n acy  P łażew sk i w  sw ej w y ­
p ow iedzi przygotow anej na 
uroczysty  m om ent zakończen ia  
konkursu stw ierd z ił na zakoń­
czen ie:

„To n iepraw da, że Łódź n ie  
je st  fo togen iczna , trzeba jed ­
nak w tw órczym  poszuk iw aniu  
je j rozpracow ali portretow ych  
sercem  rozgryzać tem at. Prze­
c ież  n ic każdy artysta m iał 
piękną m atkę, a le  gdyby ją na 
w y sta w ie  pokazał w nam alow a­
nym  przez sieb ie  portrecie, w i­
dzow ie przed obrazem  sta liby  
w niem ym  zach w ycie . T en  
konkurs dzieł takich do portre­
tu Łodzi na ogół nie dorzucił".

J eszcze  n ie dorzucił! A le m a­
m y n adzieje, że trzeci konkurs  
fo tograficzny  Ł ódzkiej T e lew i­
zji, który, Jak nas inform ują, 
ogłoszony  zostan ie za dwa ty ­
godnie, przyn iesie  już w ięcej 
prac na dobrym  poziom ie tech ­
n icznym , prac m ów iących  rze­
te ln ie , konkretn ie o narodzi­
nach Łodzi n ow ej. P ierw sza  
nagroda, której w  tym  konkur­
s ie  n ie przyznano — czeka. Jest 
n n  telew izor. A w ięc  foton m a­
to rzy na start! Al<> zanim  
ch w y cic ie  za kam ery fo tografi­
czne, p osłu ch a jc ie  w środę, 22 
czerw ca w ypow iedzi Ignacego  
P lażew sk iego  na tem at fo toge- 
n iczności Łodzi. W ypow iedź ta 
będzie bogato ilu strow ana zdję­
ciam i Ł o '; i ,  w ykonyw anym i 
poprzez lata, przy zastosow a­
niu różnych technik  fo tografi­
cznych.

Oto jedna z n ik lu  10 prac nagrodzonych 11 nagroda na~ 
desłanych. przez W iesława Antosika. „Nastrój m ia s ta “

X

P ra ca
Jacek

prac. N ie
w szystk ie , ro prawda były u- 
trzym ane w granicach określo­
nego tem atu , ale i te  w ykra­
czające poza j<go ram y w zbo­
gaciły  jakoś nasze  w yob raże­
nia o Ł o i  u trw aliły  w ie le  
p ięknych  scen  z życia m iasta.

111 nagroda na konkursie.
.,Remont kamienicy" Autor 

Tworek 
T erm in nadsyłania prac na 

ten n ow oogłoszony konkurs 
u p łynie jesien ią , tak. że czasu  
tym  razem  'redzie dnść.

Na, razie n iejako  dla zachęty  
zapoznajm y się  z laureatam i 
ostatn iego  konkursu na zd jęcie  
o  Łodzi. P ierw szej nagrody n ie
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Praca wyróżniona  ..M ?o dość naszego miastaH• A utor  Wie** 
slaw Machejko.

CL

przyznano. Drugą (radioodbior­
nik „Tatry") za całość n ad esła­
nych  prac otrzym ał W iesław  
A ntoslk , w ychow anek  P o lsk ie­
go Towarzystwa" F otograficzn e­
go. Nagroda trzecia  (aparat fo ­

tograficzny  ,,F e n ix “) za pracę  
„R em ont kam ienicy"  przypadła  
nie (zegarek „Pobieda") otrzy­
mał W iesław  M achejko za fo­
togram  „M łodość naszego m ia­
sta".

W  tym tygodniu 
radzimy obejrzeć

M y śle liśm y , ż e  t o  ju ż  p ro­
g ra m  w a k a c y jn y , a w ię c  n ie  
c o  u b o ższy , ty m c z a se m  w  
re p e r tu a r z e  t e le w iz j i  nu n aj  
b liż sz e  d n i u d a ło  n am  s ię  za  
k r e ś lić  sp o ro  c ie k a w y c h  a u ­
d y c j i. I ta k :

C z w a r te k  16 c z e rw c a ,  o
g o d z in ie  19 „ T e le -e c h o "  a le  z  
P o z n a n ia . P r z y p u sz c z a m y , że  
n a te m a ty  ta r g o w e . O 19.35 
Ł ód zk a  K ro n ik a  F ilm o w a . 
F ilm  k r ó tk o m e tr a ż o w y  pro­
d u k c ji h o le n d e r sk ie j  pt. „O s 
M u n d i"  w y ś w ie t lo n y  z o s ta ­
n ie  o  god z. 20.30, a za ra z  po  
nttn P K F . N o  i w r e s z c ie  o  
g o d z in ie  21.05 T e a tr  S e n s a ­
cji „K obra" p r e z e n tu je  w i ­
d o w is k o  se n s a c y jn e  w g . C o -  
n a n  D o y le ‘a pt. „K o b ieta " ,

P ią te k  11 c z e r w c a  p rzy­
n o si o p ró cz  rep o rta żu  z  M ię ­
d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  P o ­
z n a ń sk ic h  św ie tn y  f ilm  k rót­
k o m e tr a ż o w y  p ro d u k cji p o l­
sk ie j  (W FO ) p t. „ B u n t n ie ­
m o w lą t" . o  godz. 19.10. O go  
d ż in ie  20.35 rad z im y  k o n iecz  
n ie  o b e jr z e ć  łó d zk ą  ‘n sc e n l-  
z a c ję  s z ‘iik l L e o n id a  L e o n o -  
w a  „ Z ło ta  karoca" .

S o b o ta  1S czer w c a . W  p ro ­
g ra m ie  d la  n a jm ło d szy c h  o 
godz. 16.26 q u iz  p t . „ N d j-

m ło d s i sp r a w o z d a w c y " . O  
18.25 m a g a z y n  k u ltu r a ln y  
„P egaz" . K ro n ik a  f i lm o w a  
„W  g ó rach  w s c h o d n ie j  S y ­
b erii"  w y ś w ie t lo n a  b ę d z ie  o  
g od z. 19.30. O 20.30 ra d z im y  
o b e jr z e ć  f ilm  p ro d u k cji p o l­
s k ie j  „ B ia ły  n ie d ź w ie d ź " . P o  
le c a m y  r ó w n ie ż  (n ie c o  n a  ś le  
po) k o m e d ię  J a n u sz a  O sę k i 
„ P st 17", k tó r ą  z a p o w ia d a  
W a rsza w a  n a  god z. 22.25.

N ie d z ie la  19 c z e r w c a . J u ż
o  godz. 14.30, w  c z a s ie  p o ­
o b ie d n ie j  s ie s ty , i- .o żem y  
o b e jr z e ć  s o b ie  f i lm  prod. 
w ło sk ie j  „W a łk o n ie"  (d o zw o  
lo n y  od  la t  16). P o te m  b ę­
d z ie  p ro g ra m  d la  d z ie c i a  
m ię d z y  in n y m i f ilm  D isn e y ,a  
„O  c z y m  sz u m ią  w ierzb y "  —  
god z. 15.55. O  17.30 n o w e  
w y d a n ie  P K F  i o  17.45 tran  
sm is ja  z  P r a g i sp r a w o z d a ­
n ie  z m ię d z y n a r o d o w y c h  z a ­
w o d ó w  lek k cja tle ty czn y ch . O
19.45 p o le c a m y  u w a d z e  f ilm  
p r o d u k c ji a m e r y k a ń sk ie j  pt. 
„ S ztu c zn a  in te lig e n c ja " ,
20.45 te le tu r n ie j  „ C zy ta m y  
Ż e ro m sk ieg o " . O  g o d z in ie  
20.40 w y ś w ie t lo n y  z o s ta n ie  
film  prod. r a d z ie c k ie j  „B ąd ź  
m oim  sy n em "  (d o z w o lo n y  
w sz a k ż e  od  la t  12...).
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kv m.TYPa ̂ śSU /tg ,

Muzeum brzydoty

W  t a ’c ie  upału radzimy obejrzeć coś niecoś pod wodą...

P r z e c h o d n ió w  o s tr z e g a  s ie !  
W w itr y n ie  z a k ła d u  k r a w ie ­
c k ie g o  R o m a n a  S z y m a ń s k ie ­
go  p r z y  u l. P io tr k o w s k ie j  —  
s tr a sz y . D z ie c k o  u r o d y  p r z e ­
d z iw n e j . o d r o b io n e  p r z e z  
„ a rty stę"  z p a p ie r u  i p o m a ­
z a n e  -jaskraw a fa r b k a  — 1 
w y w a la  n ie c o  za  d u ż e  g a ły  
n a  p r z e c h o d n ió w .

T en  sa m  z a p e w n e  „ a r ty ­
sta" o z d o b ił są s ie d n ią  w i t r y ­
n ę  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  „ C ero -  
w n ia “ . I tu ta j  b o w ie m  w y ­
s ta w io n o  m a sz k a r ę  z d o ln a  
n a jo d w a ż n ie js z e g o  p r z e s tr a ­
sz y ć .

P r z y z n a im v . że  to  tr o c h ę  
n ie p r a w d o p o d o b n e . P r z y  
g łó w n e j  u lic y  p o n o  e u r o p e j­
sk ie g o  m ia s ta  o z d a b ia  w y ­

s t a w y  ja k iś  n ie d o u c z o n y  »- 
m a to r  c ie r p ią c y  n a  c h r o n ic z ­
n y  b ra k  d o b r e g o  sm a k u !

„C jdgłosy" w y p o w ia d a ją  
w a lk ę  szro irze . B ę d z ie m y  p o  
k a z y w a ć  p o d o b n e  k w ia tk i  w  
n a sz y m  „ m u z e u m  b rzy d o ty " .

O c z y w iś c ie , b y ło b y  p o ż ą ­
d a n e , ż e b y  w a lk ę  sz m ir z e  
w y p o w ie d z ia ł  r ó w n ie ż  Ist­
n ie ją c y  p r z y  W y d z ia le  A r ­
c h ite k tu r y  —  r e fe r a t  e s t e t y ­
k i. O i le  z r e sz tą  d o b rze  ro­
z u m ie m y  p o ję c ie  „ e s te ty k a " ,  
w  ty m  c e lu  c h y b a  o w a  sz a ­
c o w n a  in s ty tu c ja  z o s ta ła  
s tw o r z o n a . N ie  c h c e m y  r z u ­
ca ć  k a m y k ó w  d o  c u d z e g o  o -  
g ró d k a , a le  ja k  d o ty c h c z a s  
ie d y n ą  z d a je  s ie  z a s łu g a  r e ­
fe r a tu  j e s t  fa k t , że ... i s tn ie ­
je .

Dobre pomysły
A u to r e m  n a jle p s z e g o  p o -  -< 

m y słu  Sezonu  j e s t  k ie r o w n i­
c tw o  B ib l io te k i  M ie jsk ie j  im .
L u d w ik a  W a r y ń sk ie g o . O tó ż  
od  k ilk u  d n i w  p a r k a c h  P o ­
n ia to w s k ie g o , Z r ó d lisk a  i 
n a  Z d r o w iu  c z y n n e  sa  p u n k ­
ty  b ib lio te c z n e , w y p o ż y c z a ­
ją c e  k s ią ż k i i c z a sb p ism a  od  
p o c z y w a ją c y m  n a  ło n ie  n a ­
tu r y  m ie sz k a ń c o m  n a sz e g o  
m ia sta .

P o m y s ł n a p r a w d ę  d o b ry ,
b o  tó  i p r z y je m n e , i p o ż y te -  „ k r y m in a łó w " . B o  p r z e c ie ż
czn e . A  poza ty m  z w ię k s z y  P r o u s ta  n ik t  w  p a rk u  czy,tal
s ię  c z y te ln ic tw o  p r a sy  i... n ic  b ę d z ie . ,

Warto obefrzeć
...u rocza  w v s ta w e  m a la r -  t e ln o ś c i  co  sp r a w iło , że  już

s tw a  J a d w ig i  G ło w a c k ie j , w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  o tw a r -
(S a lo n  w y s ta w o w y  C B W A , c ia  D rzez S a lo n  C B W A  p r z e -
u l. P io tr k o w s k a  102). w in e ło  s ie  sp o r o  osó b .

P e jz a ż e  ta m  e k sp o n o w a n e  N a sz y m  C z y te ln ik o m , k tó -
na  p e w n o  b ęd ą  s ię  p o d o b a ć , r z y  w y s ta w y  je sz c z e  n ie  w i-
S a  p e łn e  ż v c ia . ro zm a ch u , d z ie li . g o rą co  m a la r s tw o
p e łn e  k o lo r y s ty c z n y c h  s u b -  G ło w a c k ie j  p o le c a m y .

Trzy gracje 
i jeden purytanin

n ie  K lu b u  o lb r z y m ie  p la n ­
sz e , na k tó r e j  tr z y  r o z e b r a ­
n e  (no  b o  ja k żeż!) g r a c je  ro ­
b i ły  f r a s z k o p iso w i r e k la m ę .

I d y lla  tr w a ła  k r ó tk o . J u ż  
n a s te p n e g o  d n ia  g r a c jo m  
d o k ła d n ie  a c z  n ie z b y t  z r ę ­
c z n ie  d o m a lo w a n o  b ie liz n ę .  
Z a g r o ż e n i m o r a ln ie  p r z e ­
c h o d n ie  o d e tc h n ę li.

S a m a  sp r a w a  w ła ś c iw ie  
b ła h a , d r ę c z y  n a s  ty lk o  
m y ś l  p o n u ra . B o  có ż  s ię  s ta ­
n ie . j e ś l i  p u r y ta n in . k tó r y  
w d z ię k i g r a c io m  z a m a lo w a ł,  
o d w ie d z i k ie d y ś  p r z y p a d ­
k ie m  M u zeu m  S z tu k i. W ło s  
je ż y  s ię  n a  g ło w ie ...

N ie d a w n o  w  K lu b ie  M ię ­
d z y n a r o d o w e j P r a sy  i K s ią ­
żk i o d b y ć  s ie  m ia ł w ie c z ó r  
a u to r sk i J a n a  S z ta u d y n g e r a .  
W y s ta w io n o  w ię c  w  w it r y -

Jubileusz
J a k  już z  p r a sy  c o a z ie n -  ro k u  p ie r w s z y  r o c z n ik  b y -

n e j w ia d o m o . P a ń s tw o w e  ły c h  w y c h o w a n k ó w  lic e u m
L ic e u m  M u zy czn e  w  Ł o d zi k o ń c z y  w y ż s z e  stu d ia . O c z y -
o b ch o d z i w  ty ch  d n ia c h  d z ie  w iś c ie  m u z y c z n e , b o w ie m
s ię c io le c ie  is tn ie n ia . ia k  n a s  p o in fo r m o w a n o . 95

p ro c  a b so lw e n tó w  P L M
N ie  c h c ą c  d u b lo w a ć  w ia -  ro z p o c z y n a  s tu d ia  w  w y ż -

d o m o śc i z d z ie n n ik ó w , p o -  sz v c h  u c z e ln ia c h  m u z y  c z -
d a m y  ty lk o , ż e  w  b ie ż ą c y m  n y c h  w  k r a ju .
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C o  B Y fc O  A N I £  J F S r .  
p i s z e m y  w  r e j e s t r

(„ D z ie n n ik  Ł ód zk i"  —  p ism o  h a n d lo w e  i l i te r a c k ie , ro k  
1891 m -c e  I— V I, n ry  2, 8, 11, 13, 15, 16, 22, 40— 41)

W CYRKU
U lic a  Z ie lo n a  (p la c e  S e l l i -  

na) —  c o d z ie n n ie  p r z e d s ta ­
w ie n ie . W y stęp  z n a k o m ite g o  
n eg ra  p. T h o m so n a  z e  sw o -  
jerm  7 -m a  tr e so w a n e m i s ło ­
n ia m i. D ru g i w y s tę p  p a n n y

d e  B e llfr u a  z n a n e j  w  ś w ie ­
c ie  sz k o ln e j  n a je z d n ic y . N a  
p o p o łu d n io w e  p r z e d s ta w ie ­
n ia  m o żn a  je d n o  d z ie c k o  
b e z p ła tn ie  w p r o w a d z a ć !

DAMOM
WZBRONIONO...

T o d w ie d z a n ia  p a r la m e n tu  
ja p o ń s k ie g o  k o b ie ty  są  z u ­
p e łn ie  w y łą c z o n e . P r a k ty c z ­
n i J a p o ń c z y c y  o b a w ia ją  s ię  
w id o c z n ie , że  k o b ie ty , k tó ­
r y c h  g a d a t liw o ś ć  w r o d z o n a

z b ie r a  o b fite  p lo n y  i na w y ­
sp a c h  O cea n u  S p o k o jn e g o , 
m o g ą  sp o ż y tk o w a ć  n o w y  u - 
stró j p a ń s tw o w y , ja k o  sz k o łę  
d la  d a lsz e g o  ro zw o ju  n a tu ­
r a ln y c h  sw o ic h  ta le n tó w ...

ODKRYCIE BARWNEJ 
FOTOGRAFIKI

O d d a w n a  sp e c y a liś c i  s ta ­
ra ją  s ię  o  u z y sk a n ie  fotÓ gra- 
f ij  u tr w a la ją c y c h  w r a z  z p o  
d o b izn ą  p r z e d m io tu  je g o  bar  
w y . J u ż  w  roku  1810 Z eb e-  
k o w i u d a ło  s ię  o tr z y m a ć  p o­
d o b n ą  fo to g r a f ię , w ie lc e  je d

n a k  n ie d o k ła d n ą . O b ecn ie , 
u czo n y  ja p o ń sk i z Y o k o h a -  
m y  A u r s le w a -R jo k a -N ik o m -  
S a n ju k a u b o s-K lo -B a ti-K u  w y  
n a la z ł o s ta te c z n ie  sp o só b  u -  
t r w a le n ia  b a r w  p r z e d m io tó w  
n a p ły c ie  fo to g r a f ic z n e j .

BIAŁY DOM DO 
LIZANIA...

J e d e n  z b o g a tsz y c h  fa b r y ­
k a n tó w  cu k ru  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  w  W a sz y n ­
g to n ie  u z y sk a ł n ie d a w n o  p a­
te n t  na c u k ie r  r a f in o w a n y ...,  
k tó r y  p rzy  b u d o w la c h  m a za 
s tą p ić  b ia ły  m a rm u r. O d p o r­

n o ść  cu k ru  p r z e c iw k o  w p ły ­
w o m  a tm o s fe r y c z n y m  je s t  
z a d z iw ia ją c a  i p r z e w y ż sz a  in  
n e  m a te r ia ły . N a p ró b ę  m a  
b y ć  u sk u te c z n io n a  p rzeb u d o ­
w a  tzw . „ B ia łe g o  D om u" w  
W a sz y n g to n ie .

W ŁODZI CUDOWNE 
DZIECKO!

P a ń s tw o  R. m a ją  sy n k a , 
k tó r y  w  3 -c im  roku  s w e g o  
ży c ia  o k a z y w a ł n ie p o sp o lity  
s łu c h  m u z y k a ln y  i z a c z ą ł w y  
g r y w a ć  na c y m b a łk a c h  d z ie ­
c in n y c h  ła tw e  m e lo d ie . Z w ró  
c i ło  to  u w a g ę  o jc a , k tóry  za ­
c z ą ł u d z ie la ć  c h ło p cu  lek cy i  
n a  fo r te p ia n ie . P o  p e w n y m  
c z a s ie  A rtu rek  w y g r y w a ł  
p io sn k i w  g r o n ie  ro d z in n em  
ta k  u d a tn ie , ż e  z a d z iw ia ł stu  
ch a czy .

W ia d o m o ść  o  tern ro zesz ła  
s ię  poza g r a n ic e  k ó łk a  ro d z i­
n y . w ie lu  te ż  z n a w c ó w  m u ­
zy k i a p o m ię d z y  n im i m u zy k  
tu te js z y  W. z a p r a g n ą ł p o s łu ­
c h a ć  g ry  jeg o . Z a c h w y c o n y  
p o p isem , p o ra d z ił rod z ico m , 
a b y  z a s ię g n ę li  o p in ii  p r o fe ­

sora  k o n se r w a to r iu m  b e r liń ­
sk ie g o . J o a ch im a . Pp. R. u -  
s łu c h a li tej rady i z n a k o m ity  
p r o fe so r  z a p o w ie d z ia ł m a l­
c o w i Ś W IE T N Ą  P R Z Y S Z ­
Ł O ŚĆ . je ś li  ta le n t  je g o  b ę ­
d z ie  r o z w ija ł s ię  o d p o w ie d ­
n io . Z a b r o n ił jed n a k  p o p i­
só w  w  sz e r sz y m  k ó łk u  i p o ­
in fo r m o w a ł w  ja k i sp o só b  
d z ie c k o  m a b y ć  w y c h o w y ­
w a n e . O b e c n ie  A rtu rek  sk o ń ­
c z y ł la t  4 i ja k  z a p e w n ia ją  
je g o  b lisc y , k o m p o n u je  na  
fo r te p ia n ie  w ła s n e  m e lo d y e .  
k tó r e  n a tu r a ln ie  z a c h w y c a ją  
ro d zin ę . P o  p e w n y m  c z a s ie  
o jc ie c  'c u d o w n e g o  d z ie c k a  p. 
J.R . z a m o ż n y  k u p ie c  tu te j ­
sz y , za m ierza  o d d a ć  je  pod  
k ie r u n e k  p rof. J o a ch im a .

W NASZYM 
HELENOWIE

W  n ie d z ie lę  1 lu te g o , p ie r w  r o z p o c z n ie  g ra ć  o  godz. 2 -ej  
szy  raz  w  L od zi p rzy  sp r z y - na lo d z ie , pod  k ier . F le is c h e -
ja ją c e j  p9g o d z ie  m a sk a ra d a  
na lo d z ie  i „N o c  w e n e c k a ?<

je w a . W  sa li zaś łód zk a  or­
k ie stra  sm y c z k o w a  od  godz.

p o łą c z o n a  z p o d w ó jn y m  k o n - 3 p o  poł. w e jśc ia  kop. 40  
ce r te m . W o jsk o w a  o r k ie s tr a  d z ie c i 20.

ŁODZI NIC
„ G a zeta  W a rsza w sk a "  d o - tr ó w  w a r sz a w sk ic h  w  k w o -  

n o si, ż e  w  d ro d ze  w ła ś c iw e j  c ie  rs. 60 000. 
w y je d n a n o  n o w e  s ta te  co ­
r o c z n e  su b sy d iu m  rzą d o w e , 
a le  ty lk o  d la  rz ą d o w y c h  te a -  Z D Z IS Ł A W

W yb rał-
O N IC K I

KfcHlrttfLije Zesprtl *• Wydawca; W. iiiwnl^two Prądów* .Prasa 
ŁfKlzka** * ^otrkowsi'-* m l e t
241 ?* •  W arunło ortmumpraty 4.— ei, (cawnaj.
ni  ̂ 12.— ZL * R^ak^n* nie «am <>wjonv'ii rękopisów rue 
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listonosz* ryrn? P*’F*tK ..RucPi- -  » nil
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ALFA
ROM EO
(Włochy)

je d n a  z  b a rd z ie j z n an y ch  n a  
św ie c ie  m a re k  sa m o ch o d o w y ch : 
prvx iucen t: A lfa  R om eo 
S. p. A. via M. U. T ra ia n a  33, 
M ilano , I ta l ia

ALFA ROMEO GIULIETTA BERLINA
cz te ro o so b o w y  w óz sp o r to w y  o  
w y so k ie j w y d a jn o śc i 

4 c y lin d ry , 1290 cm3 poj., 
53 K M  przy 5.200 o b r /m in  , 
4 b ieg o w a sk rz y n ia  b iegów  
c a łk o w ic ie  sy n c h ro n iz o w a n a , 
zm ia n a  b ieg ó w  p rzy  k ie ro w ­
n icy : h am u lce  h y d ra u lic z n e :  — 
ch ło d zen ie  w odą, zb io rn ik  pa­

liw a  o  po j. 40 1., b a te r ia  
30 Ali. in s ta la c ja  e le k tr .  12 V ; 
c z te ro d rzw io w y , c z te ro o so b o ­
wy Gedan o  w adze  884 kg ; 
o g u m ie n ie  w ym . 153-390; z u ­
życie  p a liw a  ca  7,5 — 10 
1/100 km . m a k sy m a ln a  szyb­
kość  140 km /h .

C z e c h o s ło w a c ja

Z Y G M U N T  F I J A S

WSZYSTKO
D LA

FUFIKA
P od  p r z y c h o d n ią  w e t e r y ­

n a r y jn ą  sp o tk a łe m  K o lp ik o w -  
sk ie g o . K u p ie c  tr z y m a ł na  
s m y c z y  o g r o m n e g o  d o g a  o 
m o rd z ie  o c ie k a ją c e j  ś l in ą  t 
n a w e t  n ie  s ły s z a ł ,  co  d o  n ie ­
g o  m ó w ię . D o p ie r o  g d y  z w ie ­
r z ę  s z c z ę k n ę ło , o c k n ą ł s ię .

—  C o u p a n a  s ły c h a ć ?  —  
p o n o w iłe m  p y ta n ie .

—  C o s ły c h a ć ?  A  p r o w a d z ę  
p sa  d o  lek a rza .

—  C óż m u d o leg a ?
—  T a k  s ię  m o im i n ie ­

sz c z ę ś c ia m i p r z e ją ł, ż e  n ic  
je ść  n ie  ch ce .

—  A  p a n u  co  d o k u c z a ł
K o łp ik o w sk i p o d a ł m i g a ­

ze tę . P r z e c z y ta łe m  w  n ie j  co  
n a stę p u je :  „ D z ie s ią ty  u rząd  
sk a r b o w y  p o d a je  d o  w ia d o ­
m o śc i, ż e  w  d n iu  ju tr z e js z y m  
o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  z  l ic y ­
ta c j i  n a s tę p u ją c y c h  r u c h o ­
m o śc i W a c ła w a  K o lp ik c w -  
sk ie g o :  c z te r e c h  k r z e se ł b ez

i je d n e j  n o g i, b la sz a n e j  m ie -  
| d n ic y , o le o d r u k u  p r z e d s ta ­

w ia ją c e g o  p o lo w a n ie  n a  ś w i ­
s ta k i, 2 k g  k n o tó w  do lam p , 
c z te r n a s tu  w o r k ó w  ju to w y c h ,  
s ie d m iu  p a c z e k  ta s ie m e k  da  
p r z y w ią z y w a n ia  m a te r ia łó w , 
je d n e j  d r a b in y  p o d w ó jn e j  nr  
2, c z te r e c h  p o n ik io W a n y ch  
s te la  rzy".

—  K o m u  p a n  to  p o k a z u je ?  
O słu ?  —  z a śm ia łe m  s ię . — 
S p la j to w a ł  p a n  r o z m y śln ie ,  
so b ie  z r ę c z n ie  r e z e r w u ją c  
n a jb a r d z ie j  t łu s te  k ą sk i.

W o cza ch  K o łp ik o w sk ie g o  
b ły sn ą ł p ioru n .

—  N ie  ż y c z y łb y m  p a n u  ta ­
k ic h  k ą sk ó w ... W k ró tce  n ie  
b ę d ę  m ia ł n a  w ą tr o b ę  d la  
psa!... J e s t  to  r a so w y  d o g  z 
m e tr y k a m i... A  z r e sz tą  p a l 
pana. sę k ! —  s y k n ą ł  n a  p o ­
ż e g n a n ie  —  je sz c z e  d o ż y ję  
te j p r z y je m n o ś c i , że  b ę d ę  
p a n a  o d r z y n a ł od s tr y c z k a .

Z n o w u  sp o tk a łe m  K o łp j-  
k o w sk io g o . B y ł  z u p e łn ie  
zd r u z g o ta n y . P ie s  le ż  b y ł 
zd r u z g o ta n y . G ło w a  m u  s ię  
tr z ę s ła  ja k  s ta r c o w i.

—  C óż s ię  z n o w u  p r z y d a ­
rzy ło ?  —  z a p y ta łe m  z  p r z e j ę ­
c ie m ,

•—  O k ra d li m n ie !  —  ję k n ą ł  
—  Z ło d z ie je  p rzy sz li n ocą , o  
b r a li c a łe  m ie sz k a n ie ...  
G a rn ek  z k o sz to w n o śc ia m i  
też  w y k o p a li... T e ra z  to  ju ż  
n a p r a w d ę , n ie  b ę d ę  m ia l n a  
w ą tr o b ę  d la  psa.

—  T rzeb a  b e d z ie  s ię  c h w y ­
c ić  ja k ie jś  p ra cy  —  p o d p o ­
w ie d z ia łe m .

K o łp ik o w sk i u szc zy p n ą ł  
m n ie  w  ło k ie ć . —  P a n ie  
W o jtk u  ja  n ie  m o g ę  u k o g o ś  
p r a c o w a ć . T e n  p ie s  m u s i byfi 
s t a le  p r z y  m n ie . W e w ła sn y m  
in te r e s ie , k tó r y  s z e d ł  sa m  
b e z  tr z y m a n ia  ja k  r o w e r ,  
m o g e łm  r o b ić , co m i s ię  p o ­
d o b a ło , w  sp ó łd z ie ln i  ja  p sa  
tr z y m a ć  n ie  m o g ę .

• —  T o  r o  od d aj k o m u ł  
p r z e c h o w a n ie ...  N ie je d e n  
d u m n y  b y łb y  z  p o s ia d a n ia  
ta k ie g o  p sa .

P r z e c ią ł  r ę k ą  p o w ie t r z *
—  O n w r ó c i, jaik z a w s z *  

w r a c a ł...  O d d a łem  g o  p o w n e j  
w d o w ie  n a  u tr z y m a n ie , k o ­
b iec in a  ta  c z e sa ła  go , m y ła , 
tr o sz c z y ła  s ię  o  n ie g o  ja k  o 
w ła s n e  d z ie c k o . ...F u fik  w ró­
c ił  d o  m n ie  w  cz a p c e  i p ła s z ­
czy k u ... O d d a łem  g o  p e w n e ­
m u  o g r o d n ik o w i —  c z ło w ie k  
ten  k ie d y ś  b y ł za  lo k a ja , n a  
p sa c h  z n a ł s ię  ja k  n ik t  w  n a ­
sz y m  m ie śc ie , od ra zu  p o zn a ł, 
ż e  to d o g  r a sy  c e r a sk ie j ...  F u ­
f ik  w r ó c ił  z  k a w a łk ie m  ła ń ­
cu c h a  i d e sk ą  od  b u d y ... T o  
sk a n d a l, s tr a sz n y  sk a n d a l —  
p o c z ą ł k u p ie c  k rzy cze ć  —  że ­
b y  c z ło w ie k  n ie  m ó g ł so b ie  
p o z w o lić  n a  r a s o w e g o  p s a ! . .  
N ie c h  w a s  w s z y s tk ic h  p o żre  
d żu m a !... n ie c h  z a r a z  sp a d a  
n a  to w s z y s tk o  b om b a!

—  P a n ie  W ack u ! —  z a ­
c z ą łe m  g o  m ity g o w a ć  —  co  
p rzez  p an a  m ó w i?  P r z e c ie ż  
sp o w ia d a  s ię  pan  r eg u la rn ie .

—  T o  c o  z  teg o , że  s ię  
sp o w ia d a m ?

—  S p o w ia d a  s ię  p an  a  gro  
zi ta k im  r e p r e s ja m i.

—  S p o w ia d a m  się ? ,.. O w ­
sz em , s p o w ia d a m  s ię  co  m ie ­
siąc ... J e ś li  pan  c ie k a w y , to 
od d z ie s ię c iu  la t n ie  o p u śc i­
łem  a n i je d n e g o  n a b o ż e ń ­
s tw a  m a jo w e g o ... N ie  o p u ś­
c iłe m  go , a le  ten  p ie s  Jest 
..la m n ie  p a m ią tk ą  p o  s t a ­
rych  cza sa ch ... P a n ie  W oj­
tku , Ja przed  w o jn ą  p ija łem  
w in a  po s ie d e m n a śc ie  z ło ­
ty ch  b u te lk a . S ta ć  m n ie  b y ­
ło  na M a rte lla , B o lsa . M ei-  
k o v a , na w h isk y . J e ź d z iłe m  
d o  K o so w a  n a  sc h u d n ię c ie ,  
le k a r z e  z a p isy w a li m i p rze ­
różn e  o d c h u d z a ją c e  d ie ty ... 
k a za li p ić  w in a  k a r e to w s it ie  
X e r e s ... za b ra n ia li s ło d y cz y , 
ja j ,  p iw a , ja k  tru c izn y ... A le  
ja k  te g o  p sa  w y p r o w a d z a m  
n a  str o n ę , ja k  s ię  c a łe  m ia s ­
to  na n ie g o  p atrzy , ja k  k a ż ­
d y  w id z i, ż e  on  n ie  j e s t  ż a ­
d en  ir la n d z k i s e tte r  c z y  g łu ­
p i a y r e -d a le - te r r ie r , a le  że  
to  d o g  r a sy  c e sa r sk ie j! .. .  to  
ja  w te d y  w ie m , k im  je s ­
tem !... ż e  je s te m  ty m  sa m y m  
k u p cem  n a  c a łą  g ę b ę , co  
d a w n ie j .

R ó ż n e  rzec zy  p o d trz y m u ją  
w  n a s  tr a d y c ję  n a sz e j  w ie l ­
k o śc i . C za sem  b y w a ją  n i ­
m i z w y c z a je  p ic ia  cza rn ej  
k a w y  po o b ie d z ie , c za sem  
T o w e r , W e stm in ste r . W a w el, 
K rem l, L u w r, E sco r ia l a cza  
s e m  z w y c z a jn y  p ie s  o  o c ie k a  
ją c e j  ś lin ą  m o rd zie .

Z n o w u  sp o tk a łe m  K o łp i-  
k o w sk ie g o . J u ż  p r a c o w a ł ja ­
k o  m a g a z y n ie r .

—  G d z ie  F u fik ? .., z a p y ta ­
łe m  x n ie p o k o je m , w ę sz ą c  w  
j e g o  n ie o b e c n o śc i j a k iś  p o ­
n u r y  p si d ra m a t.

•— G d z ie  F u fik ? ... J e s t  w  
p r y w a tn y m  in te r n a c ie  d la  
p só w ... T r e se r  u k ła d a  g o  na  
n o w o ... Ż y c ie  z u p e łn ie  m i g o  
sp r o w a d z iło  n a  p sy ... zro b iło  
z eń  c h u lig a n a :  p o c z ą ł s ię  
rzu ca ć  n a  lu d zi ja k  w ś c ie ­
k ły ... A  co? ... in d y w id u a ln y  
p o d zia ł d o c h o d ó w  n a r o d o ­
w y c h  n ie  p o zw a la  n a  ta k ą  
ich  k o rek tu r ę , iż b y  c z ło w ie k  
n ie  m ó g ł so b ie  p o z w o lić  n a  
lin tern at d la  im iłeigo z w ie ­
r z ę c ia ?

I n d ie

JOZEF
SZUR-
SABO

J e s z c z e  ż a d e n  r y so w n ik  
w ę g ie r s k i n ie  b y l p r z e d s ta ­
w ia n y  w  n in ie js z e j  ru b ryce . 
A p r/f-c ież  od  k ilk u  la t  h u ­
m o ry śc i W ęg ier  m a ją  co ra z  
w ię c e j  d o  p o w ie d z e n ia  w  cu  
ro p e jsk ie j  k a r y k a tu r z e .

J ó z e f  S zu r  S a b o  n a leży  
d o n a jw y b itn ie js z y c h  w s p ó ł­
p r a c o w n ik ó w  p ism a  s a t y ­
ry czn eg o  „ L u d o s M atyi*’. Z a  
sw o je  za s łu g i z o s ta ł o d zn a ­
c zo n y  w y s o k ą  n ag ro d ą  im . 
M u n k a ssy -cg o . P o za  r y s o ­
w a n ie m  ża r tó w  d o  je g o  u lu ­
b io n y ch  z a ję ć  n a le ż y  praca  
w  tea tr ze  la lk o w y m , p r o je k ­
tu je  tam  d e k o r a c je  i k o s t iu ­
m y.

J e s t  c z ło w ie k ie m  n lezm ler  
n ie  to w a r z y sk im , w y s tę p u je

Najostrzejsze ołówki świata

cz ę s to  w  te le w iz j i. W  u b ie ­
g ły m  roku od ’ ^sł d u ży  su k ­
ces  w  te le w iz j i  N R D , g d z ie  
w  k ilk u  a u d y c ja c h  w y k o n y ­
w a ! ..n a  żyw o"  przed  k a m e ­
rą ry su n k i sa ty r y c z n e  i h u ­
m o ry sty czn e . R y s o w a ł w t e ­
d y  m . in . m ię k k ą  cza rn ą  k re  
d ą n a  w ie lk ie j  ta fli s z k ła -

Bez. p o d p isu

n e j  ż a r to b liw e  sz k ic e  z e  
sw y c h  liczn y ch  p od róży . P ó ź  
n ie j  w y k o r z y s ta ł n ie k tó r e  po  
m y sły  d la  s tw o r z e n ia  s a m o ­
d z ie ln e j  se r ii r y su n k ó w  —  
d w a  z n ich  rep ro d u k u jem y  
p o w y ż e j .

Reprezentuje humor no­
woczesny, gdizie tekst jus*

z b y te c z n y , a sy tu a cja , m ó w i 
sa m a  za  s ie b ie .

S ztlr  S a b o  m a  ż o n ę  I 1 2 -  
ie tn ią  có rk ę . J e s t  n a tw a rd sia  
ły m  a b s ty n e n te m , n a to m ia s t  
p od o b n o  u tr z y m u je  rek ord  
ś w ia to w y  w  ilo śc i sp o ż y w a ­
n e j k ie łb a sy  sa la m i.

y e r t )
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o ZAWODZIE OPERATORA FILMOWEGO 
K S Z T A Ł C E N I U  „TELEWI ZYJNYM*4 
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OWIAD ą  
W Ut ST. W O H L

—  J a k im  w a r u n k o m  p o ­
w in ie n  o d p o w ia d a ć  k a n d y ­
d a t  n a  o p e r a to r a -  —  z a p y tu  
j ę  p. S ta n is ła w a  W oh la , 

p ro rek to ra  1 o p ie k u n a  W y­
d z ia łu  O p e r a to r sk ie g o  Ł ó d z­
k ie j  S z k o ły  F ilm o w e j , w ie lo ­
le tn ie g o  o p e r a to r a  i z n a n e g o  
—  p r zed e  w s z y s tk im  d z ię k i  
f i lm o w i „1000 ta la ró w "  —  
reży sera .

—  K a n d y d a t  ta k i —  m ó w i  
p r o fe so r  W oh l —  w in ie n  b y ć  
o b d a rzo n y  c o  n a jm n ie j  
u z d o ln ie n ia m i p la s ty c z n y m i,  
a n a i le p ie l  ta le n te m  p la ­
s ty c z n y m . a ta k ż e  —  in t e ­
lig e n c ją , w y o b r a ź n ią , w r a ż li­
w o ś c ią  nn In n e g a tu n k i tw ó r  
c z o śc i a r ty s ty c z n e j  1 z m y ­
s łe m  te c h n ic z n y m . P ra ca  
o p era to ra  w y m a g a  r ó w n ie ż  
d u żej sn r a w n o śc i f iz y c z n e j .  
N a  w y d z ia le  w p r o w a d z a m y  
n a w e t  ć w ic z e n ia  a k r o b a ty c z ­
n e .

—  C zy k sz ta łc e n ie  o p e r a ­
to r ó w  na w y is z y c h  u c z e l­
n ia ch  je st  s e n so w n e ?

—  S e n s o w n e  n a  p ew n o .  
P r o b 'e m  b y łb y  tu  c h y b a  in ­
ny: cz y  m o ż e m y  s o b ie  na to  
p o z w o lić ?  W  in n v ch  k ra ja ch  
n a  w y d z ia ły  o p e r a to r sk ie  
p r z y jm o w a n i są  k a n d y d a c i  
Po w y ż sz y c h  s tu d ia c h . O k r is  
k sz ta łc e n ia  o p e r a to r a  m u -  
m u s ia lb y  u n a s w  ta k im  w y ­
p a d k u  tr w a ć  7— 8 la t  b io rą c  
pod u w a g ę  o k r e s  s tu d ió w  w  
ob u  u c z e ln ia c h . D la p a ń stw a  
le p ie j  ie ś ll  o p e r a to r ó w  k sz ta ł  
ci s ie  w  je d n e j s z k o le  D a je  
im  s ie  w  te n  sp o só b  w y ­
k s z ta łc e n ie  j e d n o lite  k ie r u n ­
k o w o . B o  w  g r u n c ie  rzecz;/ 
n ie  w ia d o m o  do ja k ic h  w y ­
d z ia ła c h  n a j le p ie j  b y ło b y  
k a n d y d a tó w  p r z y jm o w a ć  — 
Po h isto r i:  sz tu k i, do sz k o le  
p la s ty c z n e j , p o lite c h n ic e  czy  
te ż  m o ż e  do w yd ^ F iła ch  h u ­
m a n is ty c z n y c h . J e ś l i  c h o ­
dzi o  r e ż y s e r ó w  n ie  j e s t  to  
ta k ie  is to tn e  od  n ich  w v m a  
g a m y  p o  p ro stu  d o św ia d c z e ­
n ia  ż y c io w e g o . N a w ia s e m  
m ó w ią c , od cza su . k ie d v  z a r 
r ż e l iś m y  żad ^ ć od k a n d y d a ­
tó w  na w v d z ia ł  r e ż y s e r sk i  
w yższeero w y k sz ta łc e n ia  —  
i lo ść  ich  z n a c z n ie  s ie  z m n ie j­
sz y ła . M oim  zd a n iem - d o b rze  
h v ło b y  p r z y im o w a ć  na w y ­
d z ia ły  r e ż y s e r s k ie  w ła ś n ie  
n ie k tó r y c h  a b so lw e n tó w  —  
o p e r a to r ó w .

—  O i le  w ie m . o b e tn ie  P an  
w s p ó łp r a c u je  z  te le w iz ją . A

czy  w  S z k o le  F ilm o w e j  v /y  
p ły n ę ła  s p r a w a  te le w iz j i#

— O c z y w iśc ie . N ie d a w n o  
s fo r m u ło w a liśm y  p rogram  
n a u cza n ia  ..e le m e n tó w  t e le ­
w izji"  W ła śn ie  je s te m  za  
ten  d z ia ł o d p o w ie d z ia ln y .  
J u ż  w  te j  c h w ili  s tu d e n c i  
tr z e c ie g o  rok u  w y d z . r e ż y ­
s e r s k ie g o  k ręcą  5 f i lm ó w  
t e le w iz y jn y c h  o ra z  b ęd ą  r e ­
a liz o w a ć  p ro g ra m y  „ n a d a ­
w a n e  n a  ż.vw o“ . W y d a je  m i 
s ię . że  k in o  ja k o  w id o w isk o  
z b io r o w e  m a co ra z  m n ie js z e  
p e r s p e k ty w y  Z a stą p i je  c h y ­
ba k in o  d o m o w e  —  m ię d z y  
in n y m i w  p o sta c i t e le w iz j i ,  
o r a z  m a ły c h  p r o je k to r ó w  i 
p r y w a tn y c h  zb io r ó w  ta śm .

—  S ły sz a łe m , ż e  p o  s u k c e ­
s ie  „ J ez io ra  B o d e ń s k ie g o "  w  
t e le w iz j i  za m ierza  P a n  n a ­
k r ę c ić  na p o d s ta w ie  te j  p o ­
w ie śc i D y g a ta  p e łn o m e tr a ż o  
w y  film ?

— Z a m ie r z a łe m , a le  o d rzu ­
c o n o  s c e n a r iu sz . Jezioro  
B o d eń sk ie "  m am  z a m ia r  w y ­
s ta w ia ć  z p n w v m  se z o n e m  w  
T e a tr z e  W sp ó łc z e sn y m  w  
W a r sz a w ie .

—  C zy d la  t e le w iz j i  P a n  
ta k ż e  c o ś  p r z y g o to w u je ?

—  W  te i c h w ili  d w u o so b o ­
w a  a lu z y jn a  sz tu k a . P e y r -  
ppt (^hanuis —  .,Ju d yta" . P o  
n a d to  j ie s ie n ia  m a m  z a ­
m ia r  r e a liz o w a ć  a d a p ta c ję  
śr o d k o w e j  e^ eśei r>ow*ieści 
G o e th e g o  ..W ilh e lm  M eister" . 
z a ty tu ło w a n a  ..L ata w a lk i" . 
B o h a te r  w id o w is k a  r e ż y s e ­

r u je  1 g ra  g łó w n ą  ro lę  w  
„ H a m le c ie" . W  je g o  w y p o ­
w ie d z ia c h  w  c z a s ie  p rób  
s z tu k , z a w a r te  są  n ie z w y k le  
c ie k a w e  m y ś li  o  H a m le c ie , o  
S z e k sp ir z e  i o  te a tr z e  w  
o g ó le , J e s z c z e  p ó źn ie j  b ę d ę  
p r a w d o p o d o b n ie  r o b ił „P a ­
s tw is k o  n a  D erb o ren ce"  R a -  
m u za .

—  B y ło  „1000 t a la r ó w 11, 
b y ły  e le m e n ty  k o m e d io w e  w  
„ J ez io rze  B o d e ń sk im "  — ' czy  
P a n  n ie  z a u w a ż y ł u s ie b ie  
sp e c ja ln y c h  sk ło n n o śc i  d o  
k o m e d ii, sa ty r y ?

—  U w a ż a m , ż e  ż a d n e  w i­
d o w isk o  n ie  m o ż e  b y ć  p o­
z b a w io n e  e le m e n tó w  k o m e ­
d io w y c h .

—  J e d n a k  r e z y g n a c ję  z  
ty c h  e le m e n tó w  d o str z e g a  
s ie  w  w ie k sc z o śc i  a r c y d z ie ł  
f i lm o w y c h  Po w o jn ie ...

—  M y ś lę , ż e  t e g o  ro d za ju  
f i lm y  n ie  m a ja  z w y k le  p o ­
w o d z e n ia  u  p u b lic z n o śc i.

—  C zy  je s t  P a n  za d o w o lo ­
n y  z e  sw o ic h  w y c h o w a n ­
k ó w ?

—  Z a d o w o lo n y ?  O s ią g n ię ­
c ia  n a sz y c h  o p e r a to r ó w  z a l -  
m u ją  je d n o  z  c z o ło w y c h  
m ie js c  w  E u ro p ie . J e s te m  
d u m n v ! W y c h o w a łe m  p r z e ­
c ie ż  W eb era , L io m a n a . W ó j­
c ik a . J a h o d ę  i ty lu  In n y ch  
p r a c u ją c y c h  w  f i lm ie  d o k u ­
m e n ta ln y m . o św ia to w y m  i 
a n im o w a n y m .

R ozm a w ia ł:
T . Ż A K O W IE C K I

Ir la n d ia  to k r a j  m o ż e  n ie  
t y le  d z iw a k ó w , co  lu d z i o so ­
b liw y c h . p r z e sa d n ie  w ie r ­
n y c h  tr a d y c jo m  1 o b y c z a ­
jo m . T y m  b ą r d z ie i o s o b liw ie  
w y g lą d a  m e n ta ln o ść  p r o w in ­
c jo n a ln y c h  Ir la n d c z y k ó w  z  
p o c z ą tk u  n a s z e g o  s tu le c ia ,  
g d y  z e s ta w im y  ia  z m e n ta l­
n o śc ią  p r z y b y sz a  —  A m e r y ­
k a n in a  p o c h o d z e n ia  ir la n d z ­
k ieg o .

R ó w n ie ż  I r la n d c z y k ie m  z 
p o c h o d z e n ia , a A m e r y k a n i­
n e m  z p a szp o rtu  1 r e ż y s e ­
rem  H o lly w o o d u  ie s t .  J o h n  
F o rd  —  a u to r  w y ś w ie t la n e g o  
p o  w o jn ie  ..M ia sta  b e z p r a ­
w ia "  i n ie s te ty , n ie  o g lą d a -  
n ej w  P o ls c e  b a rd zo  d o b re j  
a d a p ta c j i p o w ie ś c i  S t e in -  
b e c k a  „G ro n a  g n iew u " . N ie  
o b c y  m u  w id o c z n ie  j e s t  ta k  
z w a n y  „ sta r y  kraj"  sk o ro  
p rzed  o śm iu  la tv  z r e a liz o ­
w a ł  k o m e d ie , w  k tó r e j u k a ­
zu Ie tr o c h ę  z se n ty m e n te m  i 
łe z k a , tr o c h ę  z  ir o n ia , a 
p r z e d e  w s z y s tk im  z  h u m o ­

r em  — ■ Ir la n d ię  sw o je j  m ło ­
d o śc i.

S c h e m a t  fa b u la r n y  f ilm u  
F o rd a  ..S p o k o jn y  cz ło w ie k "  
ie s t  d o ść  p r o s ty  —  r e e m i­
g r a n t  z  A m e r y k i p o s ta n a ­
w ia  p o  k ilk u n a s tu  la ta c h  o -  
s ia ś ć  z  p o w r o le m  w  r o d z in ­
n y m  m ia s te c z k u  ir la n d z k im , 
P o z n a ie  m ło d a  k o b ie te  J 
p r a g n ie  la  p o ś lu b ić . N ie s te ­
ty . n a p o ty k a  n a  z d e c y d o w a ­
n y  o p ó r  z e  s tr o n y  jej b ra ta  
N ie  D om aga n a w e t  p o m o a  
e lo k w e n tn e g o ,. a z a w sz e  p i­
ja n e g o  sw a ta . S p o k ó j  z o s ta -  
ie  z a k łó c o n y . W ie lk a  a w a n ­
tu ra . ja k ie j  tu  d a w n o  n ik t  
n ie  w id z ia ł , w is i  na w ło sk u  1 
j e s t  z  n ie c ie r p liw o śc ią  o c z e ­
k iw a n y m  w y d a r z e n ie m .

O c z y w iś o ’"' ia k  w  k a ż d e j  
k o m e d ii  w s z y s tk o  k o ń c z y  
s ie  d o b rze . D o d a ć  trzeb a . i»  
r e ż y s e r  J o h n  F ord  ś w ie tn ie  
o d d a ł a tm o s fe r ę  p r o w in c j i  
ir la n d z k ie j:  u k a z a ł c a ły  s z e ­
re g  k a p ita ln y c h  tvr>ów lu d z ­
k ich ; z b u d o w a ł w ie le  s y tu a ­

c j i  k o m e d io w y c h , c z a sa m i  
n a w e t  w r ę c z  g ro źn y ch  i 
d r a m a ty c z n y c h . N a rra c ja  
p r o w a d z o n a  je s t  w  d o ść  
sz y b k im  te m p ie , p o p a rta  d o ­
b r y m i z d ję c ia m i, a p r z e d e  
w s z y s tk im  d o sk o n a ły m  z e ­
sp o łe m  a k to r sk im , w  w ię k ­
sz o śc i p o d o b n o  sk ła d a ją c y m  
s ie  z Ir la n d c z y k ó w .

W y ró żn ia  s ię  s w o ja  v i s  -  
c o m ic a  z n a k o m ity  B a r r y  
F itz g e r a ld  w  r o li  sw a ta . 
B a r d z o  ż y w a  p o s ta ć  z a tw a r ­
d z ia łe g o  i s k o r e g o  d o  b itk i  
b ra ta  s tw o r z y ł V ic to r  M a c  
L a s le n . P a r e  „ z a k o c h a n y c h  
z  p rzeszk o d a m i"  g ra ją :  
M a u ren  0 ‘H ara  o ra z  J o h n  
W a y n e. jed en  z c z o ło w y c h  
a m a n tó w  > H o lly w o o d u , u  
n a s  w id z ia n y  o s ta tn io  w  
„ N o cy  n a d  P a c y fik ie m " .

W c z e r w c o w y m  r e p e r tu a ­
rz e  „ S p o k o jn e g o  c z ło w ie k a "  
n a le ż y  z a lic z y ć  d o  p o z y c j i  
c e n n y c h  i u d a n y c h .

A . N .

Elizabeth Taylor •— najlepiej zarabiająca aktorka świata,
«

ŁÓDZCY
• W P m

B a rb a ra  P o ło m s k a

N a d ia  Tiller w  film ie „Labirynt*

Przeczytaj... pokiwaj głowq!
1958

Z O B A C Z C IE  K O N IE C Z N IE  
W A R T O  P O JS C  

M O Ż N A  S O B IE  D A R O W A Ć

1959
B Y L IŚ M Y  Z A C H W Y C E N I  
B Y L IŚ M Y  Z A D O W O L E N I  
B Y L lS M Y  Z A W IE D Z E N I

1960
EPIKA, DRAMAT SPO- 

LECZNY KOMEDIA 
....... itd .

P rzed  k ilk u  la ty  J e r z y  P ła ż e w sk i w r a z  
z A d a m o m  G a w lik o w sk im  (o sta tn io  zaś  
„D u d u sia " . k tó r v  p o sze d ł w  ,,a k to r y “ z lu zo  
w a l Z b ig n ie w  P itera ) za ło ży li w  „ P rze ­
g lą d z ie  K u ltu ra ln y m "  r u b ry k ę  k ró c iu tk ich  
re c e n z y je k  f ilm o w y c h , P o m y s ł in te r e su ją ­
cy , ch o ć  o c z y w iś c ie  n ie  n o w y  —  in te r e su ­
jąca  też  b y ła  p r z e w a ż n ie  je g o  r ea liza c ja .

A le ... la ta  p ły n ą  te m p e r a m e n ty  k r y ty c z ­
n e  ła tw o  u ’eg a ją  s tę p ie n iu  P rzy p a trz c ie  
s ię  (v id e  ta b e lk a  u góry) jak  w  c ią g u  lat 
z m ie n ia  s ię  sk a la  o c e n  P , P . K r y ty k ó w  z

„P rzeg ląd u " . N a jp ie r w  b y ły  n o ty  .ca łk iem  
zd e c y d o w a n e . P ó źn ie j ju ż  barr’ iej u n i­
k o w e  (zn ik ła  ru b ryczk a  „M ożna so b ie  d a ­
row ać"). O b ecn ie  za ś — z o s ta ły  z a s tą p io ­
ne p o d z ia łem  n a  g a tu n k i... P o  c o  sic, w y ­
ch y la ,.?

C o ś m i s ię  zd a je , ż e  m eta fo ra  sy m p a ­
ty c z n e j  ru b ry k i „ P rzeg ląd u "  n ie ź ic  i lu ­
s tr u je  p rzem ia n y , k tó r e  za sz ły  w  c a łe j  p o l­
sk ie j  k r y ty c e  f ilm o w e j

J A N U S Z  W E Y C H E R T

—  Pani debiut film ow y  
odbył s ię  w roku 1954. w 
film ie rei. Rybkowskiego  
„Godziny nadziei". Popula­
rność w kraju i zagranicą 
zyskała Pani główną rolą W  
filmiit polsko-czeskim  „Za­
dzwońcie do m ojei iony", 
Poza tym  grata Pani w  
„Syrenie w arszawskiej1', 
„Skarbie kapitana Martensa", 
„Inspekcji pana Anatola". 
„Eroide". Zezowatym  s z c z ę ­
ściu". Chyba w  skrócie tak 
przedstawia  s ię  Pani filmo- 
grafia?

—  D o d a ła b y m  je sz c z e  m o­
ją  r o lę  w  f i lm ie  c z e s k o - ju -  
gos' y w ia ń sk im  „ G w ia zd a  je -  
d z ie  na p o łu d n ie"  k tó r y  
p r a w d o p o d o b n ie  n ie  w e jd z ie  
je d n a k  u n a s na ek r a n y  
A le  n ie c h  P a n  z a d a je  p y ­
ta n ia , n ie  p o tr a fię  sa m a  o  
fo b ie  o p o w ia d a ć .

—  Czy Pani ma zawsze 
tremę?

—  P r a w ie  z a w s z e , przed  
k a ż d y m  p u b lic z n y m  w y s tę ­
p em .

—  W  tej chwili też?
—  T r o ch ę , a nan?
— Ja w  te j chwili nie w y ­

stępuję publicznie... Czy m ai 
Pani. operator film ow y ~  
Bogusław  L a m b a c h .  krępuje 
Panią równieź na planie 
podczas realizacji filmów?

—  M ói m ą ż  ie s t  b a rd zo  
k r y ty c z n y  a sz c z e a ó ln ie  w  
s t o s u n k u  d o  m o ie j  p ra cy

a k to r sk ie j , W o g ó le  w szyst­
k ie  „ w y s tę p y  p rzed  rod zin ą"  
b a rd zo  p r z e ż y w a m .

—  Grała Pani w  wodewi­
lu Krumłowskiego .,Królowa  
przedmieścia", czy lubi Pani 
śp ie w a ć ?

— W te a tr z e  ś p ie w a ła m  
d o ść  c z ę s to  o p ró cz  „ K ró lo ­
w e j  p rzed m ieśc ia "  w  k o m e ­
d ii „ D o ty k a ć  n ie  w oln o" , 
g d z ie  g ra ła m  u b ok u  P a n i 
J a d w ig i K en d y . z k tóra  b a r ­
d zo  d o b rze  s ie  w sp ó łp r a c u je . 
B ę d ę  r ó w n ie ż  ś p ie w a ła  w  
n a jb liż s z e j  p r e m ie r z e  w  T e ­
a tr z e  P o w sz e c h n y m , w  k o ­
m ed ii w s p ó łc z e sn e g o  w ło sk ie  
go  d ra m a tu rg a  D a r io  F o  —  
. .A r c h a n io ło w ie  n i e , g ra ja  w  
b ilard " .

—  Ćz-y lubi Pani grać ty l­
ko role komediowe?

—  N ie ' t y lk o  B a r d z o  c h c ę  
z r ó ż n ic o w a ć  sw ó j re p e r tu a r . 
T a k ą  p rób a  je st  m o ja  o b e c ­
na rola , w  d r a m a c ie  V ic to -  
ra H u g o  „A ngelo. ty r a n  P a ­
d w y" .

—  Moim zdaniem próba 
ta wypadła dla Pani pomy­
ślnie. Ale wróćmy do filmu. 
W jakiej roli znowu Panią 
u jrzym y na ekranie?

— N a ra z ie  w  ża d n ej, p o ­
s ta n o w iła m  c a ły  rok  gra ć  w  
tea tr ze .

— Z jakim  aktorem za­
granicznym chciałaby Pan  i 
z a g ra ć  w  filmie?

—  W  r o li d r a m a ty c z n e j  
p a r tn e r e m  ta k im  b y łb y  J e a n  
G ą b in , a w  ro li k o m e d io ­
w e j  G r e g o r y  P eck .

A u jakiego reżysera?
'—  U  R e n e  C la ira  lu b  J e a n  

R en o ira .
—  Jaki ostatnio film  naj­

bardziej się Pani podobał?
—  P r z e d e  w s z y s tk im  ..B a l­

la d a  o  żo łn ierzu "  C zu ch ra ja , 
to  ś w ie tn y  f i lm  i r e w e la ­
c y jn i je g o  m ło d z i ak to rzy -

—  Czy śmiała sie Pani 
jako widz oglądając „ inspek­
cję pana Anatola?"

—  T a k . B a r d z o  m i s ię  p o ­
d o b a li:  F ije w s k i i K o b ie la . 
Z  s ie b ie  b y ła m  b a rd zo  n ie ­
z a d o w o lo n a . T o  n ie  ż a d n a  
k o k ie te r ia , a le  la  na e k r a n ie  
n ie  p o d o b a m  s ię  s o b ie  sa ­
m ej.

—  O jakiej roli Pani m a­
rzy w  teatrze?

—  L ilii  W en ed y  w  d r a m a ­
c ie  s ło w a c k ie g o .

— Pani marzenie  jaTco io ­
ny?

—  Ż e b y  m ó c  c z ę ś c ie j  sp o ­
ty k a ć  s ie  z  m ę ż e m . B a r d z o  
rza d k o  m a m y  o b o je  jed n o ­
c z e ś n ie  c z a s  G d y  ja gra m  
w  te a tr z e  w ie c z o r e m  o n  w te  
d y  m a wolr»e I o d w r o tn ie
— ja m am  c za s  w o ln y , a on  
b ie g n ie  ju ż  d o  a te lie r  k r ę ­
c ić  film .

—  Jaki film?
—  Z reż. R y b k o w sk im  

r e a l iz u is  wsrwHnie z  b e r liń ­
sk a  D E F Ą  f ilm  o  z a g ła d z ie  
D rezn a  — „D ziś  w  n o c y  
u m r z e  m ia sto "

—  Gdzie P a n i spędzi wa­
kacje?

—  C h c ia ła b y m  p o je c h a ć  d o  
ja k ie jś  m a ło  u c z ę sz c z a n e j  
m ie js c o w o śc i  n a d  m o rzem  
lu b  na M a zu ra ch . P o s ia d a m y  
z m eżem  s k ła d a n y  k a ja k . 
C ó ż z  te g o . g d y  n ie  m a m y  
c z a su . O b o ję  m a r z y m y  i e . i -  
c z e  o  z im o w y m  u r lo p ie  w  
g ó ra ch , i o  w ła sn y m  o so b -  
n \» .i  m ie sz k a n iu . A ja? Ż e ­
by. n a u c z y ć  s ie  w r e s z c ie  
g ra ć  w  b ry d ża  I sk ło n ić  d o  
t e g o  te ż  m o je g o  m ęża .

R o y m a w ia ł:
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